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Strażnik ciąży
zawsze zdąży
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str. 12
Gdy PiS już rozczaruje
znaczącą część swoich

wyborców, straci władzę. 
Nie znikną jednak ludzie,

siły, politycy, którzy ją
wspierali. Spadkobiercy

zradykalizują się, uznając, 
że PiS przegrało, 

bo za słabo brało za mordę. 

str. 8

Rosjopaci

� Mon te skiusz mógł by być dum ny z Pol ski
w ze szłym ro ku – rząd rzą dził, są dy są dzi ły,
a par la ment uchwa lał i de ba to wał. Do nie wiel -
kie go nie po ro zu mie nia do szło pod ko niec ro ku,
gdy mar sza łek Sej mu Kuch ciń ski wy klu czył
z ob rad po sła Szczer bę z PO, co spo wo do wa ło
sprze ciw opo zy cji, któ ra za blo ko wa ła mów ni cę.
To z ko lei spra wi ło, że mar sza łek prze niósł ob -
ra dy do Sa li Ko lum no wej, gdzie pi sow ska więk -
szość bez uciąż li wej obec no ści opo zy cji uchwa -
li ła, co chcia ła, w tym usta wy bu dże to wą oraz
dez u be ki za cyj ną. Opo zy cja za kwe stio no wa ła le -
gal ność gło so wa nia, cze pia jąc się a to bra ku
kwo rum, a to ku mu la cji po pra wek, a to nie obec -
no ści dwoj ga po słów li czą cych gło sy. W koń cu
za żą da ła na grań z trzech ka mer mo ni to ru ją cych
Sa lę Ko lum no wą, aby udo wod nić, że ma ra cję,
na co Kuch ciń ski nie mógł się zgo dzić ze wzglę -
dów bez pie czeń stwa.

Spra wę za koń czył pre zes Ka czyń ski, któ ry
po wie dział, iż wszyst ko od by ło się zgod nie
z pra wem, co moż na ro zu mieć, że opo zy cja mo -
że pa nu pre ze so wi sko czyć tam, gdzie pań stwo
mo że pa na pre ze sa w du pę po ca ło wać.

� Przez ca ły rok Pol ską rzą dzi ło Pra wo i Spra -
wie dli wość. Wie lu re ali stów oraz wszy scy pe sy -
mi ści twier dzą, że bę dzie rzą dzi ło w tym ro ku,
w na stęp nym i w ko lej nych dwóch, a mo że na -
wet sze ściu. Dzie je się tak i bę dzie się dzia ło
za spra wą uchwa lo ne go w lu tym, a wpro wa dzo -
ne go w ży cie w ma ju pro gra mu „500 plus”,
zgod nie z któ rym ro dzi ny, któ re ma ją co naj -
mniej dwo je dzie ci, do sta ją co mie siąc
500 zł – net to, nie opo dat ko wa nych i nie pod le -
ga ją cych eg ze ku cji ko mor ni czej. Pro gram kosz -
to wał w ze szłym ro ku po nad 17 mld zł, a tym ro -
ku bę dzie kosz to wał co naj mniej 24 mld. Li be -
ra ło wie z PO i No wo cze snej zgrzy ta ją zę ba mi
na to roz daw nic two, ale za po wia da ją, że gdy,
nie doj dy, doj dą do wła dzy, to „500 plus” nie
tkną na wet pal cem. Roz bi ta le wi ca cie szy się
z suk ce su pro gra mu, bo spo wo do wał on pod -
wyż ki płac, odej ście z ro bo ty wie lu ma tek, któ -
rym nie opła ca się pra co wać, oraz w kon se kwen -
cji spa dek bez ro bo cia.

Re al nym efek tem „500 plus” jest zwięk sze nie
po da ży pie nią dza i po py tu we wnętrz ne go, dzię -
ki cze mu po wró ci ła do Pol ski daw no nie wi dzia -
na in fla cja, któ ra – jak kra czą pe sy mi ści – prę ży
się do sko ku.

� Pi sow ski rząd ob ni żył pod wyż szo ny przez po -
przed ni rząd wiek eme ry tal ny, pod niósł pła cę mi -
ni mal ną na eta tach oraz staw kę go dzi no wą

na umo wach śmie cio wych, uchwa lił po da -
tek ban ko wy i pro gram „Miesz ka nie plus”,
wpro wa dził nie któ re bez płat ne le kar stwa
dla lu dzi star szych. Tyl ko dla fran ko wi czów
nie wie le zro bił, bo na wet ta ki eko no micz ny
ma rzy ciel jak wi ce pre mier oraz mi ni ster fi -
nan sów i roz wo ju Ma te usz Mo ra wiec ki
wie, że są gra ni ce roz pie prza nia bu dże tu
pań stwa.

� Rząd rzą dzi rów nież tak, jak nie za po wia dał.
Zio bro ręcz nie ste ru je pro ku ra to ra mi, Ra dzi -
wiłł zli kwi do wał pań stwo we fi nan so wa nie pro -
ce du ry in vi tro, Błasz czak bre dzi jak po tłu czo -
ny, Szysz ko po zwa la wy ci nać drze wa, Tchó rzew -
ski li kwi du je ko pal nie, Jur giel wy kań cza stad ni -
ny i każ de strze lać do dzi ków i bo brów.

Nie bar dzo tyl ko wia do mo, co się dzie je w Mi -
ni ster stwie Go spo dar ki Wod nej i Że glu gi Śród -
lą do wej. Kto zgad nie, jak się na zy wa mi ni ster?

� Naj bar dziej nie lu bia nym po li ty kiem mi nio -
ne go ro ku był mi ni ster obro ny Ma cie re wicz, na -
dal go rą cy zwo len nik spi sku smo leń skie go,
twór ca wła snej gwar dii przy bocz nej, czy li
Wojsk Obro ny Te ry to rial nej, de struk tor kon -
trak tu na do sta wę dla pol skie go woj ska fran cu -
skich śmi głow ców, spraw ca ma so wych dy mi sji
wy so kich ofi ce rów, bla gier i mi to man. Prze ciw -
ni cy Ma cie re wi cza (ca ła opo zy cja, ale rów nież
część PiS) za sta na wia ją się, co on ta kie go ma
na pre ze sa, że pre zes nie ka że Szy dło wy wa lić go
z rzą du. Pręd ko się te go nie do wie my, bo gdy by
ha ki wy szły na wierzch, to al bo Ma cie re wicz by
wy le ciał, al bo pre zes, al bo obaj, a wów czas pi -
sow ski plan rzą dze nia Pol ską przez co naj -
mniej 8 lat na gły szlag by tra fił.

� Ma cie re wicz przej dzie do hi sto rii ję zy ka pol -
skie go dzię ki swo je mu rzecz ni ko wi pra so we mu
Bar tło mie jo wi Mi sie wi czo wi, któ re go w sierp -
niu od zna czył zło tym me da lem „Za za słu gi dla
obron no ści kra ju”. Mi sie wicz – czło wiek bez
wła ści wo ści ani wy kształ ce nia – stał się sy no ni -
mem nie uc twa, pro tek cji, ne po ty zmu i ko le sio -
stwa. No wo cze sna ogło si ła li stę kil ku set mi sie -
wi czów, a me dia nie mal co dzien nie ją uzu peł -
nia ją.

Do pó ki nad mi sie wi cza mi sto ją in ni mi sie wi -
cze, Ma cie re wicz i Ka czyń ski, żad ne mu z nich
włos z gło wy nie spad nie.

� Rzą dził rów nież pre zy dent Du da. Je go rzą dy
po le ga ły na pod pi sy wa niu wszyst kie go, co
na po le ce nie Ka czyń skie go uchwa lił Sejm, cho -

ciaż pod ko niec ro ku do szło do wy jąt ku: no we -
li za cji usta wy o zgro ma dze niach pu blicz nych
pre zy dent nie pod pi sał, tyl ko skie ro wał do Try -
bu na łu Kon sty tu cyj ne go. Ale na iw ny ten, kto
są dzi, że to pró ba wy bi cia się Du dy na nie za leż -
ność od pre ze sa; to tyl ko gra po zo rów.

W chwi lach wol nych od pod pi sy wa nia Du da
z lu bo ścią od da wał się ce le brom pa trio tycz no -
-na ro do wym, pod czas któ rych za chwy cał się
brzmie niem wła sne go gło su. Po za tym prze by -
wał na Twit te rze, gdzie na dal sta rał się o po par -
cie wy bor ców, a zwłasz cza przy szłych, na ra zie
nie let nich wy bor czyń.

� Wresz cie na stą pi ło osta tecz ne roz wią za nie
kwe stii Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go. Z po sa dy
pre ze sa od szedł zgod nie z ka len da rzem An drzej
Rze pliń ski. Wsku tek nie kon sty tu cyj nych dzia -
łań Sej mu i pre zy den ta try bu na łem od grud nia
kie ru je sę dzia Ju lia Przy łęb ska, któ ra cho ro wa -
ła, kie dy by ło trze ba i po zba wi ła ga bi ne tu te go,
ko go by ło trze ba. Pre zes mo że na niej po le gać
jak na Za wi szy. A że Ko mi sja We nec ka, a że Ko -
mi sja Eu ro pej ska – i ich za strze że nia do pra wo -
rząd no ści w Pol sce? Pa ra fra zu jąc Szy dło: kwe -
stio no wa nie przez Eu ro pę pra wo rząd no ści
w Pol sce nie spo wo du je wzro stu za rob ków Po la -
ków.

A co? Mo że spo wo du je?

� Po zba wio na więk sze go wpły wu na wła dzę
opo zy cja zaj mo wa ła się so bą oraz cho dze niem
na mar sze Ko mi te tu Obro ny De mo kra cji. Naj -
waż niej sza spra wa – li de rem opo zy cji ma być
Sche ty na czy Pe tru – nie zo sta ła roz strzy gnię ta.
Oba wia my się, że nie zo sta nie roz strzy gnię ta.

Chy ba że by Pe tru za szko dził syl we stro wy wy -
pad na Ma de rę w to wa rzy stwie swo jej za stęp czy -
ni Jo an ny Schmidt…

� Praw dzi wa dzia łal ność opo zy cyj na roz gry -
wa ła się na uli cy. Gdy pi sow ska więk szość sej -
mo wa nie od rzu ci ła ka to lic kie go pro jek tu za -
ostrze nia prze pi sów do ty czą cych le gal nej abor -

cji, na uli cę wy szły ko bie ty. We wrze śniu
i w paź dzier ni ku do szło do ma so wych pro te stów
za ini cjo wa nych przez Ra zem („czar ny pro test”
wy my ślo ny przez dzia łacz kę tej par tii Mał go -
rza tę Adam czyk), do któ rych przy łą czy ły się
śro do wi ska fe mi ni stycz ne, Ini cja ty wa Pol ska
Bar ba ry No wac kiej oraz po słan ki PO i No wo -
cze snej. Prze pro wa dzo no wzo ro wa ny na is -
landz kim ogól no pol ski strajk ko biet, czy li
„czar ny po nie dzia łek”.

Ka czyń ski, cho ciaż jest zna ny z te go, że nie
ma sła bo ści do ko biet, od pu ścił. Po le cił po słom
PiS od rzu cić nie ludz ki pro jekt usta wy an ty -
abor cyj nej.

� Po gło ski o śmier ci KOD oka za ły się prze sa -
dzo ne. Ko mi tet, któ re go twa rzą na dal jest Ma te -
usz Ki jow ski, naj więk sze suk ce sy od niósł w ma -
ju. Naj pierw pod pa tro na tem KOD po wsta ła ko -
ali cja Wol ność Rów ność De mo kra cja, po tem
pod ha słem „Je ste śmy i bę dzie my w Eu ro pie”
od by ła się naj więk sza w hi sto rii ru chu ma ni fe -
sta cja, li czą ca od 50 ty się cy (we dług TVP)
do 240 ty się cy uczest ni ków (we dług sto łecz ne go
ra tu sza), a na stęp nie de le ga cja KOD zo sta ła za -
pro szo na do Bruk se li, gdzie spo tka ła się z prze -
wod ni czą cym Par la men tu Eu ro pej skie go, prze -
wod ni czą cym Ra dy Eu ro pej skiej oraz li de ra mi
li be ral nych i le wi co wych frak cji par la men tar -
nych.

To wszyst ko spo wo do wa ło, że pra wi ca w Pol -
sce tro chę się prze stra szy ła. Wsz czę ła ak cję „Od -
KO Do wać Pol skę”, a zwo len ni ków KOD za li -
czy ła do ko mu ni stów i zło dziei, Ży dów, ma so -
nów i tych, któ rzy zo sta li ode rwa ni od ko ry ta.

� Wresz cie jest pol ski ak cent w eu ro pej skim
ter ro ry zmie. Ja dąc cię ża rów ką na pol skich nu -
me rach, Tu ne zyj czyk za bił w Ber li nie 13 osób,
w tym pol skie go kie row cę.

Jest też ak cent kra jo wy. W Eł ku pra cu ją cy
w ba rze z ke ba ba mi uchodź ca z Afry ki Pół noc -
nej za bił pol skie go pa trio tę za to, że ukradł dwie
bu tel ki co li. �
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n Red. Piotr Naj sztub za dał re to rycz ne py ta nie: czym się róż nią „ko zo -

jeb cy” od owco - i ja gnio jeb ców z po łu dnia Pol ski? Ano tym, Pa nie, Re -

dak to rze, że na si to by Pa na te raz też chęt nie tryk nę li.

n To masz Ter li kow ski orzekł, że wy jazd do Por tu ga lii po słów Jo an ny

Schmidt i Ry szar da Pe tru no si zna mio na zdra dy psy chicz nej. Red. Ter -

li kow ski zno wu był ła skaw po peł nić na swo ich czy tel ni kach gwałt in -

te lek tu al ny. 

n Je rze mu Ze lni ko wi po do ba ła się na ga An na Ko mo row ska w szop ce

TVP. Moż na grać u Ka wa le ro wi cza i Waj dy, a na ko niec i tak naj bar -

dziej cie szy go ła du pa i cy ce.

n Wi ce pre mier Ma te usz Mo ra wiec ki za po wie dział, że w spra wie wal -

ki z wy łu dze niem po dat ku VAT bar dziej chce być jak Sher lock Hol mes

niż Ro bin Ho od. Py ta nie do Pa na Mi ni stra: Czy ma Pan ja kichś nie fik -

cyj nych gu ru eko no mii?

n Po słan ka Kry sty na Paw ło wicz po wie dzia ła o uchodź cach, że wcho -

dzą z nie miec ki mi pa pie ra mi i za sił ka mi – i za stra sza ją Po la ków. Ta ki

nie ustra szo ny na ród, a boi się ger ma no isla mi stów.

n W Ber li nie Klub Pol skich Nie udacz ni ków zor ga ni zo wał po kaz fil mu

„Smo leńsk”. Z za ło że nia klub ten pre zen tu je nie po wo dze nia ja ko cel,

do któ re go war to dą żyć.
MAR�TA M.

U R B A N

Mo im czy tel ni kom i wi dzom, a też
na byw com „NIE” oraz au to rom ży -
czę w 2017 r. do bre go stol ca. Wiel ko -
rząd cy na sze go naj więk sze go w Eu -
ro pie klo ze tu Ja ro sła wo wi Ka czyń -
skie mu też ży czę, że by się ze srał. Za -
pi su ję te do bre sło wa, sie dząc w sra -
czu, a mam ich w do mu 9. Ktoś za py -
ta, po co ko mu 9 WC. Na chuj.
W tym miej scu na cho dzą mnie my -
śli, któ re za pi su ję. Na pó łecz ce ko ło
ki bla le ży no tat nik i dłu go pis.

Mo je ży cie, nie tyl ko umy sło we,
to czy się w klo ze tach, od kie dy tyl ko
wsta łem z noc ni ka. Nie ma w tym
me ta fo ry, to cza ro dziej skie miej sca.

W cza sach gdy re dak cja „Po li ty ki”
mie ści ła się w po bli żu po mni ka bo -
jow ni ków get ta, a ja w niej pra co wa -
łem, wy cho dzi łem z WC na ko ry tarz,
roz glą da jąc się, czy nikt mnie nie wi -
dzi. Nie umia łem bo wiem spusz czać
wo dy; tech ni ka prze ra sta ła mnie już
w epo ce Gier ka. Na pla sti ko wej ru rze
spa da ją cej od zbior ni ka wo dy do se -
de su na ma lo wa na by ła strzał ka
w dół. Są dzi łem, że wska zu je ona, iż
na le ży się wy próż niać do por ce la ny,
a nie na su fit. Tym cza sem trze ba by -
ło po cią gać tę ru rę, gdyż by ła ona
spłucz ką, któ rej nie mo głem zna leźć.

Gdy w 1989 r. Ta de usz Ma zo wiec -
ki sfor mo wał swój rząd, opu ści łem
ła wy rzą do we w Sej mie i już ja ko
dzien ni karz prze nio słem się pię tro
ni żej. Do kład nie pod pre zbi te rium
dla mi ni strów i mar szał ków izby roz -
po ście ra się roz le gły, wy twor ny, czy -
sty już w PRL sracz i tam pod ziem -
nie kon tak to wa łem się z po li ty ka mi.
Do pi su arów ka pa li szczy na mi,
a na mnie po uf no ścia mi.

Klo zet w „Ho te lu Eu ro pej skim”
wspa nia ło ścią prze ra stał sej mo wy.
Gdy go otwar to, wy dru ko wa łem re -
cen zję. Z za chwy tem opi sy wa łem
ten sa lon ku py, de lek to wa łem się ar -
chi tek tu rą wnę trza. Na zwa łem go
naj wspa nial szym miej scem w War -
sza wie, sa lo nem sto li cy i z po wo du
te go za uwa że nia mia łem wy mów ki
po li tycz ne. Nic to jed nak w po rów -
na niu z ta ra pa ta mi, w któ re wpa -
dłem de ka dę póź niej ja ko rzecz nik
rzą du w tym że su per ki blu. Dziew -
czy na, z któ ra bie sia do wa łem w re -
stau ra cji „Eu ro pej skie go”, za pro si ła

mnie do pod zie mi, że bym się upew -
nił, że nie jest dzie wi cą. Tam za czą -
łem jej ufać, tak że w za kre sie in for -
ma cji po li tycz nej. W re zul ta cie po -
pa dłem w star cie z mi ni strem spraw
we wnętrz nych gen. Kisz cza kiem.
Wy wo ła łem no tę pro te sta cyj ną am -
ba sa do ra Wiel kiej Bry ta nii do pol -
skie go MSZ. Wresz cie po pro si łem
o po moc sze fa wy wia du oraz kontr -
wy wia du. Szcze gó ły tej hi sto rii po -
mi nę, gdyż od da li ły się od klo ze tu,
zresz tą opi sa łem je już ze dwa ra zy.
Le cę wstecz o 20 lat.

Dzia ło się to w la tach 60. XX wie -
ku. W pod ziem nym tak że sra czu, ale
w pa ła cy ku dzien ni ka rzy w War sza -
wie przy ul. Fok sal po bił mnie ge ne -
rał Woj ska Pol skie go w peł nym
umun du ro wa niu i przy or de rach,
gdyż przy szedł pić po ja kiejś ga lo wej
uro czy sto ści. Przed tem, gdy sie dział
na gó rze przy sto li ku, ota czał go sa -
ty ryk Jó zio Prut kow ski, ale nie za ra -
ził ar mii po czu ciem hu mo ru. Woj -
sko trwa ło przy po czu ciu ho no ru.
Przy in nym sto li ku ja pi łem z ko le -
ga mi, a przy jesz cze in nym sze re go -
wiec kie row ca ge ne ra ła ra czył się wy -
łącz nie wo dą so do wą, wę ży ko wy zaś
krzy czał do kel ne ra, że by sy fon do li -
czył do je go ra chun ku. My więc
osten ta cyj nie po sła li śmy żoł nie rzy -
ko wi naj droż sze da nia, choć się bro -
nił. I za chwy ca li śmy się gło śno feu -
da li zmem w ar mii i hoj no ścią jej do -
wód ców. Kie dy więc w klo ze cie sta -
łem przy pi su arze, spa sio ny i wiel ki
ge ne rał na sko czył na mnie od ty łu,
wa ląc w łeb w obro nie ho no ru wła -
śnie. I mo że zo sta ło by mi tyl ko ty le
ro zu mu, ile ma mar sza łek Kuch ciń -
ski, gdy by nie po spie szył mnie ra to -
wać Ka zik Dzie wa now ski, po la tach
za Sku bi szew skie go am ba sa dor
w USA i au tor świet ne go prze mó wie -
nia Wa łę sy do Kon gre su i książ ki
„Brze mię bia łe go czło wie ka”. Sub -
tel ny hra bia od cią gnął ode mnie
czer wo ne go z mor dy i prze ko nań by -
ka w lam pa sach.

W cza sach szkol nych klo zet był
dla uczniów (w tym dla mnie) azy -
lem, klu bem wol no ści, miej scem
róż nych mi ste riów, w tym kul tu chu -
jów, któ re mie rzy li śmy so bie po rów -
naw czo. Tu się pa li ło pa pie ro sy, bo

in nych niż ty toń ziół jesz cze nie zna -
no, oglą da ło się bie da por no gra ficz ne
ilu stra cje, wy mie nia ło się znacz ki
pocz to we i uwa gi o bel frach, dziew -
czy nach, re żi mach do mo wych, czy li
o ca łym świe cie. Pro wa dzi ło to czę -
sto do za po mnie nia, że moż na tam
się tak że wy srać i wy si kać.

Dziś, gdy sracz tak się roz rósł, że
ogar nął ca łą Pol skę, klo zet wy peł nia
też rze czy wi stość. Przy pi su arze
i na se de sie lu dzie oglą da ją na swo -
ich ekra nach to sa mo, co przed de fe -
ka cją i po niej. Wraz ze znik nię ciem
miej sca kon tem pla cji umar ła i ona
sa ma. Za pew ne na le żę do nie do bit -
ków ga pią cych się pod de skę klo ze -
to wą, a nie na in ter net.

Do�pó�ki�wła�dzy�PiS,�
do�pó�ty�klo�ze�ty�w ogó�le
nie�ma�ją�przy�szło�ści,
gdyż�nie�miesz�czą�się
w pol�skiej�ani�chrze�ści�-
jań�skiej�tra�dy�cji.�Wy�klu�-
cza�je�po�li�ty�ka�hi�sto�rycz�-
na.�Czyż�idąc�chrzcić�Pol�-
skę,�Miesz�ko I nie�ska�kał
w krza�ki?�Czyż�hu�sa�ria
nie�sra�ła�pod sie�bie?
Czyż�po�wstań�cy�war�-
szaw�scy�nie�za�ję�li�so�bą
ka�na�li�za�cji,�wcze�śniej�
ha�mu�jąc�zbroj�nie�
spły�wa�nie�tam�gów�na?�
Po�zba�wi�li�prze�cież�
lud�ność�i żar�cia,�i wo�dy�
w ru�rach.�Czyż�żoł�nie�rze�
wy�klę�ci�bu�do�wa�li�
wo�do�cią�gi�w la�sach?

Czyż to nie eu ro pej scy na jeźdź cy,
czy li Krzy ża cy, zbu do wa li w Mal -
bor ku pierw sze sra cze, w któ rych
wo da spłu ki wa ła od cho dy?

WC kłó ci się z pol ską tra dy cją.
Skła niać bę dzie do ich przy szłe go za -
my ka nia. Mo ral no ści tak że za gra ża -
ją, bo gdzież ona ni zu ją się chłop cy

i dziew czę ta. Gdzież na stę pu je pró ba
sił po za mał żeń skich.

Za sto do łą zaś nie moż na za mknąć
drzwi, aby w środ ku gro ma dzić my -
śli. W krza kach nie ma spo so bu za -
mknię cia się przed do brą zmia ną.
Chry stus miał tyl ko pu sty nię do dys -
po zy cji. Ka czyń ski przez prze czysz -
cze nie ro zu mie czyst ki. Wo li spła -
wiać lu dzi niż gów no, co się do pie ro
oka że.

Dzie sią ty sracz mam w pra cy, wy -
łącz nie do wła sne go użyt ku. Re dak -
cja jest bli sko sie dzi by Błasz cza ka
i ABW, na dłu gość jed nej ta śmy pa -
pie ru to a le to we go od ga bi ne tu Ma -
cie re wi cza. Do bel we der skie go pa ła -
cu Du dy bę dą ze 4 rol ki, a do Szy -
dło 6. Re dak cję „NIE” war to więc
zre po lo ni zo wać i urzą dzić tu pod -
ręcz ne wię zie nie. Mój osob ny klo zet
w „NIE” ma 16 mkw. Wy star czy
na ce lę zbio ro wą dla ca łej sej mo wej
opo zy cji. Trze ba tyl ko wy nieść se des,
bi det i in ne zbęd no ści, a wsta wić
wia dro oraz okra to wać i za śle pić
okno, bo wy cho dzi na ul. Sło necz ną.

WPol�sce�ist�nie�ją�jesz�cze
oso�by,�któ�re�za�my�ka�jąc
się�w do�mo�wym�WC,�nie
za�bie�ra�ją�tam�urzą�dzeń
elek�tro�nicz�nych.�Ta�cy�
lu�dzie�od�po�czy�wa�ją�tam
od spo�łe�czeń�stwa�lub�
–�je�śli�są�pi�sow�ca�mi
–�od na�ro�du.�Przez�kil�ka
mi�nut�pie�lę�gnu�ją�in�dy�wi�-
du�alizm,�a w ra�zie�sracz�ki
ro�bią�to�czę�sto.�Wy�da�lą,
po�de�trą�się�i wra�ca�ją
do sta�da,�ale�już�z prze�bły�-
ska�mi�sa�mo�dziel�nej�my�śli.
Sra�cze�są�więc�nie�bez�-
piecz�ne�dla�PiS,�gdyż�
stop�nio�wo�wy�płu�ku�je�
mu�się�tam�elek�to�rat. �

sekr@re�dak�cja.nie.com.pl

Tam, gdzie kupa dojrzewa

R
y
s
.�
�T
O
M
A
S
Z
��
W
IA
T
E
R

11 stycz nia zbli żał się nie ubła -
ga nie. Naj tęż sze gło wy Pra wa
i Spra wie dli wo ści za sta na wia ły
się, co po cząć z gru pą opo zy cji ko -
czu ją cą w sa li ple nar nej.

– Ja bym ich spa cy fi ko wał – po -
wie dział mi ni ster Błasz czak.
– Prze bio rę po li cjan tów za straż
mar szał kow ską i wy nio sę ich jed -
ne go po dru gim jak wor ki kar to -
fli.

– Ziem nia ków – po pra wił Błasz -
cza ka Bru dziń ski, gdyż w obec no -
ści pre ze sa wy po wia da nia pew -
nych słów po win no się uni kać.

– To zro bi z nich mę czen ni -
ków – po krę ci ła gło wą Kem -
pa – i przy spo rzy opo zy cji zwo len -
ni ków. Już wi dzę ob raz ki w Te fa -
łe nie: bier ny opór w obro nie de -
mo kra cji kon tra uży cie si ły przez
au to kra tycz ny rząd.

– A ja bym po zo stał przy wa -
rian cie ko lum no wym – pi snął
Kuch ciń ski. – Tyl ko tym ra zem
bym do pil no wał, że by wszyst ko
od by ło się zgod nie z pra wem.

– Po przed nio też wszyst ko od -
by ło się zgod nie z pra wem – po -
pra wił Kuch ciń skie go Bru dziń -
ski, gdyż był w na stro ju do po pra -
wia nia. – A ci, któ rzy twier dzą
ina czej, to wi chrzy cie le i war cho -
ły.

Kuch ciń ski się przy mknął.
– Ja kieś in ne pro po zy cje? – za -

py tał pre zes, ale nikt się nie ode -
zwał, każ dy bo wiem wi dział, że
pre zes – jak po my sło wy Do bro -
mir – wła śnie wpadł na sza tań ski
po mysł.

•••

Jesz cze te go sa me go dnia
na mo cy usta wy o upraw nie niach
Pre zy den ta Rzecz po spo li tej Pol -
skiej do dzia ła nia w sy tu acjach
nad zwy czaj nych Du da wy dał roz -
po rzą dze nie o prze ję ciu przez
pań stwo na le żą ce go do sa mo rzą -
du War sza wy Pa ła cu Kul tu ry
i Na uki.

W „Wia do mo ściach” wy stą pił
Ter lec ki.

– Kon sty tu cja nie okre śla miej -
sca ob ra do wa nia Sej mu – po wie -
dział. – Aby unik nąć po dej rzeń
o brak wy star cza ją cej licz by
miejsc w Sa li Ko lum no wej lub
brak kwo rum, mar sza łek po sta -
no wił prze nieść po sie dze nie Sej -
mu do Sa li Kon gre so wej w Pa ła cu
Kul tu ry i Na uki. Są tam trzy ty -
sią ce miejsc i sie dem dzie siąt ka -
mer, nikt za tem nie po wie, że ma -
my coś do ukry cia.

– A co z opo zy cją oku pu ją cą sa -
lę ple nar ną Sej mu? – za py ta Ho -
lec ka, któ rej ro la obiek tyw nej
dzien ni kar ki tak już we szła
w krew, że sa ma w to uwie rzy ła.

– Do Pa ła cu Kul tu ry za pra sza -
my wszyst kich po słów – od parł
Ter lec ki, uśmie cha jąc się z sa tys -
fak cją. – A kto nie przy cho dzi, ten
sam so bie szko dzi.

•••

10 stycz nia ra no gdzieś
na wscho dzie roz legł się po tęż ny
grzmot. Syn op ty cy uzna li to
za za po wiedź nad cią ga ją cej nad
sto li cę bu rzy śnież nej. My li li
się – to prze wra cał się w gro bie pa -
tron Pa ła cu Kul tu ry, ge ne ra lis si -
mus Jó zef Wis sa rio no wicz Sta lin.

W po łu dnie nad War sza wą sły -
chać by ło chi chot. Tak śmia ła się
hi sto ria.

Wie czo rem klu by Plat for my
Oby wa tel skiej i No wo cze snej
ogło si ły ko niec pro te stu od by wa -
ją ce go się w sa li ple nar nej, co
mar sza łek Kuch ciń ski przy jął
z za do wo le niem i za po wie dział, że
ju trzej sze po sie dze nie prze no si
z po wro tem – z Pa ła cu Kul tu ry
do gma chu Sej mu.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi�kla@re�dak�cja.nie.com.pl
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AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

Ca�ła� Pol�ska� że�gna�ła� kie�row�cę� ti�ra
Łu�ka�sza�Urba�na,�któ�ry�zo�stał�za�mor�-
do�wa�ny� w Ber�li�nie.� W uro�czy�sto�-
ściach�po�grze�bo�wych�tłum�nie�uczest�-
ni�czy�li�po�li�ty�cy�PiS,�m.in.�pre�zy�dent
An�drzej�Du�da,�sze�fo�wa�KPRM�Be�ata
Kem�pa,� wi�ce�mar�sza�łek� Sej�mu� Jo�-
achim�Bru�dziń�ski,�wo�je�wo�da�za�chod�-
nio�po�mor�ski� Krzysz�tof� Ko�złow�ski,
par�la�men�ta�rzy�ści.�

Pol�ski�bo�ha�ter
Ma�rek�Ma�gie�row�ski,� rzecz�nik�Du�-

dy,�po�wie�dział,�że�obec�ność�pre�zy�den�-
ta�jest�„wy�ra�zem�ogrom�ne�go�sza�cun�-
ku� dla� Łu�ka�sza� Urba�na,� któ�ry
w oczach�wie�lu�Po�la�ków�jest�bo�ha�te�-
rem�i czło�wie�kiem�dziel�nym”.
To�masz� Ter�li�kow�ski� nie� mógł� po�-

wstrzy�mać� wzru�sze�nia,� wi�dząc� Du�dę
na po�grze�bie.�W „Ga�ze�cie�Pol�skiej�Co�-
dzien�nie”�na�pi�sał:�„Przed oczy�ma�ca�-
ły� czas� mam� ob�raz� pre�zy�den�ta� An�-
drze�ja�Du�dy,�któ�ry�klę�czy�przed trum�-
ną� za�mor�do�wa�ne�go� przez� dżi�ha�dy�-
stów� pol�skie�go� kie�row�cy� Łu�ka�sza
Urba�na.�Czło�wie�ka,�któ�ry�po�świę�ca�-
jąc�wła�sne,�ura�to�wał�ży�cie�wie�lu� in�-
nych�–�Niem�ców,�Wło�chów,�pew�nie
tak�że� imi�gran�tów,� któ�rzy� od�wie�dzi�li
ber�liń�ski�jar�mark�bo�żo�na�ro�dze�nio�wy.
Bo�ha�te�ra,� któ�ry� od�dał� ży�cie� za in�-
nych.� W dzień� po�grze�bu� Łu�ka�sza
Urba�na�ser�ce�Pol�ski�bi�ło�w Ba�niach.
Wie�lu,�bar�dzo�wie�lu�Po�la�ków�mo�dli�ło
się� za bo�ha�ter�skie�go� kie�row�cę,� in�ni
uczci�li�je�go�pa�mięć�na swo�ich�sa�mo�-
cho�dach. I dla�te�go�do�brze,�że�wła�śnie
te�go�dnia�był�tam�pre�zy�dent�An�drzej
Du�da. I do�brze,� że� klęk�nął
przed trum�ną. I to�nie�tyl�ko�dla�te�go,
że�to�ta�ki�ludz�ki�gest,�by�przy�klęk�nąć
przed ma�je�sta�tem�śmier�ci,�wy�ra�ża�jąc
na�dzie�ję� na zmar�twych�wsta�nie,� ale
tak�że�dla�te�go,� że…� to� ta�kie�pol�skie,
gdy� pierw�szy� oby�wa�tel� Pol�ski� czci
zmar�łe�go�pol�skie�go�bo�ha�te�ra�na ko�la�-
nach.� Dzię�ku�ję,� Pa�nie� Pre�zy�den�cie,
ale�przede�wszyst�kim�dzię�ku�ję�Łu�ka�-
szo�wi� Urba�no�wi� za to,� że� przy�po�-
mniał,� czym� jest� pol�skie� bo�ha�ter�-
stwo. I pro�szę�wszyst�kich�o mo�dli�twę
za nie�go”.

Bo�ha�ter�-ter�ro�ry�sta
Przy�po�mnij�my: 19�grud�nia 2016�r.,

40-to�no�wa�cię�ża�rów�ka�na pol�skich�nu�-
me�rach� re�je�stra�cyj�nych� wje�cha�ła
w tłum� zgro�ma�dzo�ny� na jed�nym� ze
świą�tecz�nych� jar�mar�ków� w Ber�li�nie.
W za�ma�chu�zgi�nę�ło 12�osób,�a 48�zo�-
sta�ło�ran�nych.�Spraw�cą�był�praw�do�po�-
dob�nie�Tu�ne�zyj�czyk�Anis�Am�ri,�któ�ry
zbiegł� do Włoch� i zo�stał� za�strze�lo�ny
przez�po�li�cję�w Me�dio�la�nie.�
Bez�po�śred�nio�po tra�gicz�nych�wy�da�-

rze�niach�nie�miec�kie�me�dia�su�ge�ro�wa�-
ły,�że�to�pol�ski�kie�row�ca�wje�chał�w lu�-
dzi�znaj�du�ją�cych�się�na jar�mar�ku�bo�-
żo�na�ro�dze�nio�wym.� In�for�ma�cja� ta
szyb�ko�jed�nak�zo�sta�ła�zde�men�to�wa�na.
Mi�mo�to�po�seł�PiS�i prze�wod�ni�czą�cy
pol�sko�-nie�miec�kiej� gru�py� par�la�men�-
tar�nej�Szy�mon�Szyn�kow�ski�vel�Sęk�in�-
ter�we�nio�wał� u am�ba�sa�do�ra� Nie�miec
Rol�fa�Ni�ke�la.�
–�Za�dzwo�ni�łem�do am�ba�sa�do�ra,�by

zło�żyć�kon�do�len�cje,�ale�tak�że�zwró�cić

uwa�gę�na cha�os�in�for�ma�cyj�ny,�ja�ki�po�-
ja�wił�się�za�raz�po tym�zda�rze�niu.�Je�że�-
li� ktoś� w po�nie�dzia�łek� po�szedł� spać
przed 22.00,� to� obu�dził� się� z prze�-
świad�cze�niem,� że� spraw�cą�był�Po�lak.
Pod�czas� roz�mo�wy� zwró�ci�łem� uwa�gę,
że�w przy�pad�ku�uchodź�ców�tam�tej�sze
me�dia� są� bar�dziej� wstrze�mięź�li�we
w po�da�wa�niu�in�for�ma�cji�–�mó�wił�obu�-
rzo�ny�po�seł�par�tii�Ka�czo�ra,�jak�gdy�by
rząd�Nie�miec�miał�wpływ�na to,�co�po�-
da�ją�me�dia.�

Bo�ha�ter�sko�po�wstrzy�mał
be�stię

21� grud�nia� nie�miec�ki� dzien�nik
„Bild”� (od�po�wied�nik� pol�skich� bru�-
kow�ców� „Fakt”� i „Su�per� Express”)
po�dał� sen�sa�cyj�ną� in�for�ma�cję,� że
Urban�żył�wmo�men�cie,�gdy�za�ma�cho�-
wiec�wje�chał�w tłum�i być�mo�że�na�wet
pró�bo�wał�wal�czyć�z na�past�ni�kiem.�
Mi�mo�że�re�we�la�cji�tych�nie�po�twier�-

dzi�ły� po�li�cja� i pro�ku�ra�tu�ra,� lu�dzie
szyb�ko�pod�chwy�ci�li�new�sa.�Na por�ta�-
lach�spo�łecz�no�ścio�wych�Niem�cy�pi�sa�-
li,� że�Urban� jest� bo�ha�te�rem,� któ�re�go
ni�gdy� nie� za�po�mną.� Chcą�mu� na�wet
po�sta�wić� po�mnik.� Za�czę�to� zbie�rać
pod�pi�sy�pod pe�ty�cją�do pre�zy�den�ta�Jo�-
achi�ma�Gauc�ka�o przy�zna�nie�pol�skie�-
mu� kie�row�cy� Or�de�ru� Za�słu�gi� Re�pu�-
bli�ki�Fe�de�ral�nej�Nie�miec.�Choć�ze�bra�-
no�po�nad 30�tys.�pod�pi�sów,�to�pre�zy�-

dent� Gauck
nie� od�po�wie�-
dział� na apel.
Ini�cja�tor�ka� ak�cji
Con�stan�ze� Stel�-
zenmüller� stwier�dzi�-
ła,� że� za swo�ją� od�wa�gę
Urban� za�słu�gu�je� na naj�wyż�sze� nie�-
miec�kie� od�zna�cze�nie,� po�nie�waż� stra�-
cił� ży�cie,� „pró�bu�jąc� po�wstrzy�mać
ter�ro�ry�stę�przed naj�gor�szym”.�
Za�bie�gi�Niem�ców�o uho�no�ro�wa�nie

Po�la�ka� by�ły� jak� miód� la�ny� na spra�-
gnio�ne� chwa�ły� na�ro�do�wo�-pa�trio�tycz�-
ne�nad�wi�ślań�skie�ser�ca� i du�sze.�Ja�ro�-
sław� Ka�czyń�ski� zło�żył� kon�do�len�cje
„ro�dzi�nie� po�le�głe�go”.�Me�dia� w Pol�-
sce� ogło�si�ły� Urba�na� świę�tym,� któ�ry�
– jak�na�pi�sał�pro�pi�sow�ski�por�tal�wPo�-
li�ty�ce.pl� –�„bo�ha�ter�sko� od�dał� ży�cie,
pró�bu�jąc�po�wstrzy�mać�be�stię�ata�ku�-
ją�cą�na�szą�cy�wi�li�za�cję”.�
Dzien�ni�ka�rze�„Fak�tu”�za�py�ta�li�mi�-

ni�stra� spraw� za�gra�nicz�nych� Wi�tol�da
Wasz�czy�kow�skie�go,�czy�ro�dzi�na�za�bi�-
te�go�mo�że�li�czyć�na świad�cze�nia�spe�-
cjal�ne�z Kan�ce�la�rii�Pre�mie�ra.
–�To�za�le�ży�od do�ku�men�ta�cji.�Ta�ki

wnio�sek�mo�że�zo�stać�zło�żo�ny�do�pie�ro
wte�dy,� gdy� do�sta�nie�my� do�ku�men�ty
od stro�ny� nie�miec�kiej� i zo�sta�ną� one
nam� prze�ka�za�ne� przez� kon�su�lat.
Na ra�zie� mó�wi�my� o nie�po�twier�dzo�-
nych� in�for�ma�cjach,� do�nie�sie�niach
me�dial�nych.� We�dług� nich� wy�glą�da
na to,�że�kie�row�ca�wal�czył�w szo�fer�ce.

Ter�ro�ry�sta� ewi�dent�nie
miał� pro�ble�my� z pro�wa�-

dze�niem� cię�ża�rów�ki.� Sil�-
nik�mu�gasł.�Na to�wska�zu�-
ją�za�pi�sy�GPS.�Ale�ja�kie�te�go

by�ły� przy�czy�ny?�To�wszyst�ko
po�win�no� zna�leźć� po�twier�dze�-

nie�–�mó�wił�Wasz�czy�kow�ski.�
23� grud�nia� Be�ata� Szy�dło� po�in�for�-

mo�wa�ła�na Twit�te�rze:�„Pod�ję�łam�de�-
cy�zję�o przy�zna�niu�ren�ty�spe�cjal�nej
dla�Żo�ny�i Sy�na�Śp.�Łu�ka�sza�Urba�-
na.�Ro�dzi�na�Bo�ha�ter�skie�go�Kie�row�-
cy�otrzy�ma�ją�po Świę�tach”.�
Wnio�sek�o przy�zna�nie�ren�ty�wy�sto�-

so�wał� szef�MSZ.�Po�dej�mu�jąc�de�cy�zję
o przy�zna�niu�świad�cze�nia,�Szy�dło�nie
mia�ła�do�ku�men�tów,�o któ�rych�mó�wił
Wasz�czy�kow�ski.�Opie�ra�ła� się� je�dy�nie
na in�for�ma�cjach�z nie�miec�kie�go�ta�blo�-
idu.�

Nie�bo�ha�ter,�to�kto
27� grud�nia� „Bild”� ogło�sił� ko�lej�ną

sen�sa�cję.� Zda�niem� ga�ze�ty� Urban� nie
mógł� po�wstrzy�mać� ter�ro�ry�sty,� gdyż
zo�stał� po�strze�lo�ny� mię�dzy 16.30
a 17.30,�gdy�tym�cza�sem�za�ma�cho�wiec
wje�chał� w tłum� oko�ło� godz. 20.00.
Z ob�duk�cji�wy�ni�ka,�iż�w chwi�li�za�ma�-
chu�Po�lak�mógł�jesz�cze�żyć,�jed�nak�le�-
ka�rze�wy�klu�cza�ją,�aby�był�w sta�nie�bo�-
ha�ter�sko�wal�czyć.�Tym�sa�mym�pod�ję�-
cie� pró�by� wy�rwa�nia� ter�ro�ry�ście� kie�-
row�ni�cy,�w cza�sie�gdy�wjeż�dżał�w tłum

na jar�mar�ku� świą�tecz�nym,� nie� by�ło
moż�li�we.
Pol�scy� po�li�ty�cy� i me�dia� tak�tow�nie

prze�mil�cza�ły� in�for�ma�cję.� Gło�su� nie
za�brał� na�wet� po�seł� Szyn�kow�ski� vel
Sęk.�Na wy�so�ko�ści�za�da�nia�sta�nął� je�-
dy�nie�or�gan�me�dial�ny�PiS,�por�tal�Nie�-
za�le�zna.�pl,�któ�ry�opu�bli�ko�wał�ar�ty�kuł
„Nie�miec�kim� me�diom� nie� pa�su�je
Po�lak�-bo�ha�ter.�Ob�na�ża�my�ich�kłam�-
stwa”.�Na�pi�sa�no�m.in.:�„Nie�miec�kie
me�dia�za wszel�ką�ce�nę�pró�bu�ją�zba�-
ga�te�li�zo�wać� lub� za�fał�szo�wać� wą�tek
zwią�za�ny�z bo�ha�ter�skim�czy�nem�pol�-
skie�go� kie�row�cy� Łu�ka�sza� Urba�na,
któ�ry�wal�cząc�z ter�ro�ry�stą,�naj�praw�-
do�po�dob�niej�oca�lił�wie�lu�lu�dzi.�Po�lo�-
nia�nie�miec�ka�nie�ma�naj�mniej�szej
wąt�pli�wo�ści,�że�ko�muś�wNiem�czech
bar�dzo� za�le�ży,� aby� pol�ski� kie�row�ca
nie�zo�stał�w opi�nii�spo�łecz�nej�uzna�-
ny� za bo�ha�te�ra.� Zda�niem� Ja�nu�sza
No�wa�ka� z Ham�bur�ga� –� ta�ki� opis,
w któ�rym� czy�ny� Po�la�ka� moż�na� by
uznać� za bo�ha�ter�skie� i szla�chet�ne,
po pro�stu�nie� pa�su�je� do »pol�skie�go
wi�ze�run�ku«,�ja�ki�przez�la�ta�ugrun�to�-
wał� się� po za�chod�niej� stro�nie� Od�-
ry.�–�Po�lak�–�bo�ha�ter� to�nie�pa�su�je,
a na�wet�mo�im�zda�niem�prze�szka�dza
wie�lu� Niem�com.� Dla�te�go� tu�tej�sze
me�dia�ro�bią,�co�mo�gą,�aby�udo�wod�-
nić�i uwia�ry�god�nić�każ�dą�teo�rię,�na�-
wet�nie�do koń�ca�spraw�dzo�ną,�któ�ra
za�prze�cza�wer�sji�o pol�skim�bo�ha�ter�-
stwie�–�po�wie�dział�nam�No�wak”.
Nie�wia�do�mo,�kim�jest�ów�No�wak,

dla�cze�go�wy�po�wia�da�się�w imie�niu�Po�-
lo�nii�i dla�cze�go�twier�dzi,�że�nie�miec�-
kie�me�dia�nie�chcą,�że�by�Urban�zo�stał
bo�ha�te�rem,�sko�ro�go�nim�ogło�si�ły.�Ale
cze�go�moż�na�wy�ma�gać� od in�ter�ne�to�-
wej� ga�dzi�nów�ki,� któ�rej� wi�ce�sze�fo�wą
jest�Do�ro�ta�Ka�nia?�
Wie�le�wska�zu�je�na to,�że

ma�my�do czy�nie�nia�z huc�-

pą.�Pol�ski�kie�row�ca�ti�ra

zo�stał�wy�kre�owa�ny�przez

nie�miec�ki�bru�ko�wiec

na bo�ha�te�ra,�po czym�ta

sa�ma�ga�ze�ta�za�prze�czy�ła

wcze�śniej�szym�do�nie�sie�-

niom.�Pi�sow�ski�pre�zy�dent

i rząd�da�li�się�na�brać

na dzien�ni�kar�ską�kacz�kę,

nie�cze�ka�jąc�na ofi�cjal�ne

wy�ni�ki�sek�cji�zwłok�i usta�-

le�nia�pro�ku�ra�tu�ry.�Tak�że

tej�pol�skiej,�któ�ra�wsz�czę�-

ła�wła�sne�śledz�two.�

�

sikorski@redakcja.nie.com.pl
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– Pluję 
jak wielbłąd...

– Ale udowodnię, 
że nie jestem
wielbłądem.

– Wyglądam 
jak wielbłąd...

Skan�dal!�Par�szy�wi�Niem�cy�ochrzci�li�pol�skie�go�tru�pa�ter�ro�ry�stą,�
po�tem�wy�kre�owa�li�go�na bo�ha�te�ra,�a te�raz�chcą�mu�ode�brać�za�szczy�ty!

Nie krzyw dzić Urba na 
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W
cen trum War sza wy od
nie mal trzy dzie stu lat wi -
si po nad 450 ob ra zów
„eu�ro�pej�skich� twór�ców,

któ�rych� na�zwi�ska� już� daw�no� usank�-
cjo�no�wa�ły�pod�ręcz�ni�ki�hi�sto�rii�sztu�ki”*.
Ob ra zy Rem brand ta, Ru ben sa, Ty cja -
na, Tin to ret ta, Bel li nie go, Ve la  zqu eza,
Mu ril la, Cra na cha, Dü re ra, Po us si na,
Ca ra vag gia, Goi, Co ro ta, Reno ira, Vla -
minc ka, van Go gha. A przed ob ra za mi
za miast peł nych za chwy tu lu dzi – tyl -
ko po wie trze.

Mu zeum Ko lek cji im. Ja na Paw ła II.
Go dzi ny otwar cia od wtor ku do nie -
dzie li w godz. 9–16. W sze ściu wiel kich
sa lach o dum nych na zwach – Ro tun -
da, Mi to lo gicz na, Ma ryj na, Im pre sjo -
ni stów, Bi blij na, Ger so na – ob ra zy, ja
i cho dzą cy za mną, na zmia nę za pa la ją -
cy i ga szą cy świa tło – cieć. Je dy ny straż -
nik „wiel�kie�go�zbio�ru�dzieł�sztu�ki”.

– Kie dyś by ło tłum nie – mó wi.
– Ale zda rza ją się od wie dza ją cy. Przy -
cho dzą. Po dzi wia ją. Py ta ją. Wczo raj
by ły dwie pa nie z Wro cła wia. A cza -
sem to i ca ła wy ciecz ka się tra fi. Głów -
nie z Ja po nii. To bar dzo grzecz ni lu -
dzie. Kła nia ją się, py ta ją, czy moż -
na zro bić zdję cie.

In nych wy da rzeń, po za wy ciecz ką
z Ja po nii i dwie ma pa nia mi z Wro cła -
wia, nie wie le. W ca łym ro ku 2016
moż na do li czyć się trzech: w stycz niu
Je rzy Ze lnik de kla mo wał w mu zeum
wier sze z oka zji 153. rocz ni cy po wsta -
nia stycz nio we go, w sierp niu na tle
ob ra zów „wy�słu�cha�no� wiel�kiej� li�te�-
ra�tu�ry�w in�ter�pre�ta�cji�wiel�kich�ar�ty�-
stów�scen�pol�skich”, czy li dru go rzęd -
ni ak to rzy czy ta li na głos „Quo va dis”,
w paź dzier ni ku z re ci ta lem wy stą pił
„świa to wej sła wy” bra zy lij ski pia ni sta
Alva ro Si vie ro. Na żad nej z tych im -
prez tło ku nie by ło. No i jesz cze udział
kil ku ob ra zów w wy sta wie w Ja po nii
„Ba rok w ma lar stwie eu ro pej skim”.
Mi mo naj szczer szych chę ci nie uda ło
mi się ni cze go wię cej do wie dzieć, co
to za wy sta wa. 

Przed la ty mu zeum ży ło z wy naj mu
sal – na ślu by, we se la, róż ne go ro dza ju
szko le nia i iwen ty. Ce na to 10 tys. plus
VAT za ca ły bu dy nek. Moż na też wy -
na jąć jed ną z sal za 3 tys. zł plus VAT.
Pa ni w se kre ta ria cie uprzej mie pod po -
wia da, że VAT -u moż na unik nąć, je śli
opła tę uiści się w for mie da ro wi zny
na rzecz Fun da cji Ar teks. Ty le że bez
na gło śnie nia, sprzę tu au dio wi zu al ne -
go, ca te rin gu. W cen trum War sza wy
moż na wy na jąć sa le no wo cze śniej sze
i tań sze o po ło wę, z szat nią, par kin -
giem, mo ni to ra mi, rzut ni ka mi, ka wą
i orzesz ka mi w ce nie.

W Mu zeum Ko lek cji 

im. Ja na Paw ła II czuć 

stę chli znę pod mo kłej

piw ni cy. I bie dę. Wła dze

mu zeum czy nią sta ra nia

w Mi ni ster stwie Kul tu ry

i Dzie dzic twa Na ro do we -

go, aby prze ję ło nad nim

pie czę w po sta ci sta łe go

do fi nan so wa nia. Po noć –

tak twier dzą pra cow ni cy

mu zeum – jest na to spo -

ra szan sa przy obec nej

ob sa dzie mi ni ster stwa.

W mi ni ster stwie uprzej mie nie od -
po wie dzia no nam na py ta nia w tej
spra wie za da ne trzy krot nie. 

Luwr w Ar chi die ce zji 
War szaw skiej

Wszyst ko za czę ło się w sierp niu
1986 r., gdy se kre tarz pa pie ża Ja na
Paw ła II ks. Sta ni sław Dzi wisz ode -
brał list, w któ rym ni ko mu nie zna ny
ko lek cjo ner wy ra ził chęć ofia ro wa nia
daw nej oj czyź nie zbio rów ob ra zów
eu ro pej skich mi strzów o war to ści mo -
że na wet 100 mln do la rów, ale w grun -
cie rze czy bez cen nej. Ob ra zy chciał
prze ka zać na rę ce Ko ścio ła ka to lic kie -
go w Pol sce i przy udzia le pa pie ża. 

Dar czyń cą był Zbi gniew Ka rol Por -
czyń ski vel Char les Car roll, oby wa tel
bry tyj ski miesz ka ją cy w Szwaj ca rii
lub na od wrót, po dob no wy bit ny che -
mik, wy na laz ca, au tor wie lu pu bli ka -
cji na uko wych (To masz Sa kie wicz 

– ten jest eg zal to wa ny bez umia ru 
– w „Ga ze cie Pol skiej” pi sał o nim ja -
ko o kan dy da cie do No bla), po noć 
mi lio ner. I po sia dacz – wraz z żo ną 
– zbio ru ob ra zów „gro�ma�dzo�ne�go�za
po�śred�nic�twem�naj�lep�szych�do�mów
au�kcyj�nych� o nie�ska�zi�tel�nej� tra�dy�-
cyj�nie�re�pu�ta�cji”. O Por czyń skim tak
na praw dę wia do mo tyl ko ty le, co sam
o so bie na opo wia dał. Każ da pró ba we -
ry fi ka cji je go ży cio ry su i osią gnięć
wie dzie do ni kąd. Swo ją dro gą cie ka -
wy te mat na re por taż śled czy – kim
na praw dę był Por czyń ski i skąd miał
pie nią dze. 

Już póź ną je sie nią 1986 r. trans por -
ty z ob ra za mi za czę ły przy by wać
do Pol ski, do Mu zeum Ar chi die ce zji
War szaw skiej na ul. So lec.

Hi sto ryk prof. Ma rian Ma rek Droz -
dow ski eks cy to wał się: „War�sza�wa
wra�ca� do Eu�ro�py.� (…)� Dzię�ki� Pań�-
stwu�Por�czyń�skim�w mu�ze�al�nic�twie
war�szaw�skim� po�wia�ło� Eu�ro�pą.� (…)
Do niej�zmie�rzać�bę�dą�ty�sięcz�ne�rze�-
sze�tu�ry�stów�cie�ka�wych�po�zna�nia�ar�-
cy�dzieł�nie�zna�nych�w in�nych�bo�ga�-
tych�ko�lek�cjach�eu�ro�pej�skich”. Ów -
cze sny dy rek tor Ła zie nek Kró lew -
skich doc. dr hab. Ma rek Kwiat kow -
ski uno sił się: „Zbiór� ów� na�le�ży
do naj�więk�szych,�a za�ra�zem�naj�cen�-
niej�szych�w ska�li�eu�ro�pej�skiej,�zgro�-
ma�dzo�nych�w cza�sie�nam�bli�skim”.
Je rzy Wal dorff – spe cja li zu ją cy się
prze cież w mu zy ce kla sycz nej – pi sał
w „Prze kro ju” z eks ta zą: „Jed�no�rod�-
ne� wiel�kie� ko�lek�cje� w ca�łych� na�-
szych� dzie�jach� ofia�ro�wa�ne� zo�sta�ły
na�ro�do�wi�dwie�tyl�ko�–�ar�ra�sów�kró�la
Zyg�mun�ta�Au�gu�sta� i te�raz� ko�lek�cja
czte�ry�stu�ob�ra�zów”.

We wszyst kich me diach pa da ły okre -
śle nia: „kró�lew�ski�dar”,�„pa�pie�ska�pi�-
na�ko�te�ka”,�„Luwr�w War�sza�wie”.

W czerw cu 1987 r. z ko lej ną wi zy ta -
cją przy był do Pol ski Jan Pa weł II.
W Do mu Ar cy bi sku pów w War sza wie
spe cjal nie dla nie go od był się po kaz
wy bra nych dzieł. Por czyń skie go z żo -
ną przed sta wio no pa pie żo wi. Ogło -
szo no, że ko lek cja bę dzie no si ła je go
imię.

Luwr w Mu zeum Ru chu 
Re wo lu cyj ne go

2 la ta póź niej – pod ko niec 1989 r. 
– ów cze sna mi ni ster kul tu ry Iza be la
Cy wiń ska prze ka za ła za byt ko wy bu -
dy nek przy pl. Ban ko wym w War sza -
wie, aby ko lek cję by ło moż na god niej
eks po no wać. Utwo rzo no byt o na zwie
Mu zeum Ko lek cji im. Ja na Paw ła II.

Bu dy nek o po wierzch ni 1700 mkw.
przy pl. Ban ko wym 1 – zwa ny od na -
zwi ska wło skie go ar chi tek ta bu dyn -
kiem Co raz zie go – zbu do wa ny w sty lu
neo kla sy cy stycz nym, był pier wot nie
gma chem Gieł dy i Ban ku Pol skie go.
Po woj nie mie ści ło się w nim Mu zeum
Hi sto rii Pol skie go Ru chu Re wo lu cyj -
ne go. Por czyń ski o przy dzie le nie te go
bu dyn ku ema blo wał jesz cze wła dze
PRL i se kre ta rzy KC PZPR, m.in.
Mie czy sła wa Ra kow skie go. Do pie ro
jed nak po wy bo rach w czerw cu 1989 r.
i po wo ła niu rzą du Ta de usza Ma zo -
wiec kie go spra wa na bra ła tem pa.
Lob by stą w tej spra wie był m.in. 
ks. prof. Ja nusz Pa sierb, hi sto ryk sztu -
ki, wy kła dow ca Aka de mii Teo lo gii
Ka to lic kiej w War sza wie.

30 paź dzier ni ka 1989 r. Cy wiń ska
pod pi sa ła de cy zję. Ko niecz na de cy zja
or ga nu ad mi ni stra cyj ne go – Wy dzia łu
Spraw Lo ka lo wych Urzę du Dziel ni -
co we go War sza wa -Śród mie ście – za -
pa dła bez zwło ki i opo ru. Nikt nie py -
tał o to, kto i jak bę dzie pła cił czynsz

za wy na jem. De cy zja Cy wiń skiej mó -
wi ła o uży wa niu bez płat nym i bez ter -
mi no wym. I obo wią zu je do dzi siaj.

Co praw da Pro ku ra tu ra Wo je wódz ka
w War sza wie pro wa dzi ła po stę po wa nie
o prze kro cze nie upraw nień przez pa nią
mi ni ster, ale stwier dzi ła po ja kimś cza -
sie, że choć upraw nie nia prze kro czo no,
to na stą pi ło przedaw nie nie. 

Oczy wi ście za nim w daw nym Mu -
zeum Hi sto rii Pol skie go Ru chu Ro -
bot ni cze go za wi sły ob ra zy z Ko lek cji
im. Ja na Paw ła II, gmach od ka żo no
przez po świę ce nie. A po nie waż nie
wy pa da ło ina czej, wy re mon to wa no za
pań stwo we pie nią dze. Pocz ta Pol ska –
sic! – aby uświet nić otwar cie mu zeum,
wy da ła se rię znacz ków z re pro duk cja -
mi sze ściu ob ra zów. Po cząt ki dzia łal -
no ści wspie ra ne by ły ka są z bu dże tu
Mi ni ster stwa Kul tu ry.

Pró bo wa łem do wie dzieć się, kto
się po czu wa do wła sno ści bu dyn ku.
Mi ni ster stwo Kul tu ry twier dzi, że
nie ono (to je dy na wy po wiedź, ja ką
uzy ska łem z biu ra pra so we go mi ni -
stra Gliń skie go), ani wła dze Mu zeum
Ko lek cji im. Ja na Paw ła II, ani wła -
dze Mu zeum Ar chi die ce zji War szaw -
skiej nie ra czy ły od po wie dzieć, Biu ro
Geo de zji i Ka ta stru Urzę du Mia sta
Sto łecz ne go War sza wy po in for mo -
wa ło mnie zaś, że nie mam in te re su
praw ne go, abym po siadł ta ką in for -
ma cję.

Luwr w Alei Za słu żo nych

Na bo żeń stwo zwią za ne z ko lek cją
zo sta ło prze rwa ne w grud niu 1992 r.,
kie dy to dr Mie czy sław Mor ka z In sty -
tu tu Sztu ki PAN opu bli ko wał w ni -
sko na kła do wym uka zu ją cym się w ty -
siącu eg zem pla rzy „Biu le ty nie Hi sto -
rii Sztu ki”, że au tor stwo tych za cnych

mi strzów jest wiel ce wąt pli we, w mu -
zeum wi szą ko pie, i to o ma łej war to -
ści. Mor ka, któ ry od lat zaj mo wał się
ka ta lo go wa niem ma lar stwa wło skie go
w zbio rach ko ściel nych, ko lek cją Por -
czyń skich za in te re so wał się w spo sób
oczy wi sty. Zbi gniew Por czyń ski do -
stał sza łu. Na cho dził dy rek to ra In sty -
tu tu Sztu ki, re dak to ra na czel ne go
„Biu le ty nu…”, gro ził im. Li sty gro żą -
ce są dem słał ad wo kat Por czyń skie go
mec. Zdzi sław Cze szej ko -So chac ki.

Choć spra wy są do wej In sty tu to wi
Sztu ki ni gdy nie wy to czył. Nie udo -
stęp nił też żad ne go z ob ra zów na po -
trzeb ne ba da nia, eks per ty zy czy zwy -
kłą kon ser wa cję. Roz po czął za to trwa -
ją cą la ta kam pa nię me dial ną prze ciw -
ko wszyst kim, któ rzy ośmie li li się za -
kwe stio no wać au ten tycz ność je go
zbio rów. Do Mor ki do łą czy li tak że in -
ni, choć by hi sto ryk i kry tyk sztu ki
prof. Ma ria Rze piń ska, au tor ka mo nu -
men tal nej pra cy „Sie dem wie ków ma -
lar stwa eu ro pej skie go”, czy hi sto ryk
sztu ki prof. Ma ria Po przęc ka. 

Kry ty ka ko lek cji nie prze szka dza ła
bał wo chwal com. Gdy przy Le chu Wa -
łę sie po wo ła no Ra dę Kul tu ry, Por -
czyń ski zo stał jej człon kiem. Otrzy -
mał dok to rat ho�no�ris�cau�sa Po li tech ni -
ki War szaw skiej. Zo stał ho no ro wym
oby wa te lem War sza wy. 

Dr Mor ka wy dał dwie książ ki po -
świę co ne ko lek cji Por czyń skich: „Ko -
lek cja Por czyń skich – ge nial ne oszu -
stwo?” i „Kom pro mi ta cja Ko ścio ła
i pań stwa: ko lek cja im. Ja na Paw ła II”.
Por czyń ski wy to czył Mor ce 3 róż ne
pro ce sy o na ru sze nie dóbr oso bi stych,
któ re trwa ły, do pó ki Por czyń ski żył.
Na wet po je go śmier ci trwa ła ce le bra –
po cho wa no go na war szaw skich Po -
wąz kach w lip cu 1998 r. By ły gło sy
o po cho wa niu go w Alei Za słu żo nych.

Ile Luw ru w Luw rze

Czy ją wła sno ścią jest ta nic nie war -
ta ko lek cja? Trud no od po wie dzieć.
Na wet dzi siaj, po nie mal trzy dzie stu
la tach. 

Wła ści cie lem ko lek cji zda je się być
po wo ła na w 1989 r. Fun da cja Ar teks
(mu ta cja fun da cji o tej sa mej na zwie za -
ło żo nej przez Por czyń skie go w Liech -
ten ste inie i bę dą cej for mal nym wła -
ści cie lem ob ra zów). Mia ła ona cie ka -
wych pro tek to rów.

W Ko mi te cie Ho no ro wym Fun du -
szu Pro mo cji Fun da cji Ar teks sa me
za cne na zwi ska: Jó zef Glemp, Jan Ol -
szew ski, Ta de usz Ma zo wiec ki, Jan
Krzysz tof Bie lec ki, An drzej Stel ma -
chow ski, An to ni Ma cie re wicz, Wal de -
mar Paw lak, Ja ro sław Ka czyń ski. 

W fun da cji po cząt ko wo za sia da li
Ka rol Por czyń ski i je go żo na, po ich
śmier ci cór ka Kri sti ne Ma ry Por czyń -
ska oraz lu dzie, któ rzy uwie rzy li w Por -
czyń skie go – Woj ciech Fi jał kow ski,
dy rek tor Mu zeum i Pa ła cu w Wi la no -
wie, Bog dan Ku rant ze Sto wa rzy sze nia
In ży nie rów i Tech ni ków Prze my słu
Che micz ne go, Ma rek Kwiat kow ski,
dy rek tor Kró lew skich Ła zie nek.

Dzi siaj Fun da cja Ar teks to lu dzie
Ko ścio ła. Pre ze sem za rzą du jest ks. ka -
no nik dr Mi ro sław No wak z pa ra fii 
św. Trój cy w War sza wie, jed no cze śnie
dy rek tor Mu zeum Ar chi die ce zji War -
szaw skiej. Wspo ma ga go w pra cy Jo an -
na Grzy bow ska, zna na z te go, że by ła
zna jo mą ks. Je rze go Po pie łusz ki. Ra dę
nad zor czą two rzą: bi skup po moc ni czy
ar chi die ce zji war szaw skiej dr hab. Mi -
chał Ja ło cha, ks. ka no nik dr Sła wo mir
No wa kow ski, któ ry za sia da w kil ku
róż nych fun da cjach ko ściel nych, ale
też w jed nej świec kiej (Fun da cji PZU)
oraz rad ca praw ny Mar cin Erenc.

Co wia do mo w spra wie umów mię -
dzy Por czyń skim a pol skim Ko ścio -
łem? Prze brnię cie przez do ku men ty,
któ re po wsta ły przy oka zji prze ka zy -
wa nia przez Por czyń skie go ko lek cji,
jest trud ne, choć by z uwa gi na fakt, że
do ich ca ło ści nie ma do stę pu.

18 paź dzier ni ka 1986 r. ro ku w Pa -
ry żu zo sta ła pod pi sa na umo wa wstęp -
na mię dzy dar czyń cą a ów cze snym dy -

Autentycznie sfałszowany Rembrandt
Co zro bić z Ko lek cją im. Ja na Paw ła II? Naj le piej spa lić. 
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rek to rem War szaw skie go Mu zeum
Ar chi die ce zjal ne go o prze ka za niu ko -
lek cji w de po zyt. 15 stycz nia 1987 r.
Por czyń ski i wła dze ko ściel ne pod pi -
sa ły „po�twier�dze�nie� da�ro�wi�zny”,
w któ rym jed nak jest uwa ga, że wa -
run ki da ro wi zny są ta kie, jak w umo -
wie wstęp nej, w któ rej by ła mo wa
o de po zy cie. Za wie ra ona tak że 2 cie -
ka we punk ty. Jed nym z nich jest
wpro wa dze nie do gro na dar czyń ców
cór ki Por czyń skich Kry sty ny. Dru -
gim – od wo ła nie do kon wen cji ha skiej
z 1961 r., w któ rej mo wa jest o pra -
wach spad ko bier ców – czy li pra wach
owej cór ki wła śnie. 17 czerw ca 1987 r.
pod pi sa na zo sta ła umo wa da ro wi zny
mię dzy Por czyń skim a pry ma sem
Pol ski Jó ze fem Glem pem na rzecz
Mu zeum Ar chi die ce zjal ne go w War -
sza wie. Jed nak 30 sierp nia 1988 r. ko -
ściel ni do sta li z Fun da cji Ar teks (tej
z Liech ten ste inu) nie ja sne pi smo
o błę dach w tłu ma cze niach po przed -
nich pism. W li ście by ła mo wa o tym,
że wszyst ko zo sta nie wy pro sto wa ne,
„gdy� bę�dzie� dys�ku�to�wa�ny� osta�tecz�-
ny�do�ku�ment�da�ro�wi�zny”. Wia do mo,
że w kwiet niu 1990 r. mię dzy Kon fe -
ren cją Epi sko pa tu Pol ski a Fun da cją
Ar teks (pol ską) pod pi sa no ko lej ną
umo wę, na mo cy któ rej utwo rzo no
Mu zeum Ko lek cji im. Ja na Paw ła II.
Sta tut mu zeum ze zwa lał, aby pań stwo
Por czyń scy, któ rzy nad mu zeum mie -
li spra wo wać za rząd (Ko ściół w oso bie
pry ma sa „ogól ny nad zór”), mo gli
„wy�wo�zić� po�szcze�gól�ne� ob�ra�zy� za
gra�ni�ce�w związ�ku� z ich� sprze�da�żą,
kon�ser�wa�cją,� ba�da�nia�mi,� wy�ce�ną
itp.”. W prak ty ce mo gli ro bić z da -
rem, co ze chcą.

Co cie ka we, żad nej z tych umów nie
po twier dzo no no ta rial nie. Ot, pod pi -
sa ne zo sta ły ja kieś pa pie ry…

Obec ny pre zes Fun da cji Ar teks,
a jed no cze śnie dy rek tor Mu zeum Ar -
chi die ce zji War szaw skiej, ks. Mi ro -
sław No wak w wy wia dzie dla „Go ścia
Nie dziel ne go” z li sto pa da 2015 r. wy -
po wie dział się o ko lek cji Por czyń -
skich wy raź nie ja ko o de po zy cie.

Więc kto jest wła ści cie lem? Zbi -
gniew i Ja ni na Por czyń scy nie ży ją.
Za rów no w mu zeum, jak i mi ni ster -
stwie do wie dzieć się nie spo sób. Mo że
cór ka Kri sti ne Ma ry?

I tak oto na pl. Ban ko wym,

w cen�trum�War�sza�wy,

w atrak�cyj�nym�bu�dyn�ku,

któ�re�go�wła�ści�cie�lem�jest

praw�do�po�dob�nie�skarb

pań�stwa,�jest�od lat�coś,

co�na�zy�wa�się�mu�zeum,

choć�w świe�tle�pra�wa�

nie�ma�ta�kie�go�sta�tu�su.

Za�rzą�dza�tym�pra�wem�

ka�du�ka�fun�da�cja�

kie�ro�wa�na�przez�lu�dzi�

Ar�chi�die�ce�zji�War�szaw�-

skiej�(jak�mnie�mam,�dość

nie�chęt�nie,�bo�za�rów�no

ks.�Mi�ro�sław�No�wak,�jak

i bi�skup�Mi�chał�Ja�ło�cha

swo�je�dok�to�ra�ty�ma�ją

z hi�sto�rii�sztu�ki�i zna�ją

praw�dzi�wą�war�tość�ko�-

lek�cji,�któ�rą�się�opie�ku�ją),

wi�szą�w tym�„mu�zeum”

bez�war�to�ścio�we land�sza�-

fty,�nie�wia�do�mo�wła�ści�-

wie�do ko�go�na�le�żą�ce.

A wszyst kie mu pa tro nu je Jan Pa -
weł II, obec nie świę ty.

To ob ra ża uczu cia re li gij ne. Przy -
naj mniej mo je. 

Wal de mar Ku chan ny

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

* Cy ta ty po cho dzą z ka ta lo gu „Ma lar stwo Eu -
ro pej skie od XV do XX wie ku. Ko lek cja imie -
nia Ja na Paw ła II fun da cji Ja ni ny i Zbi gnie wa
Por czyń skich”, Fun da cja Ar teks, 1990.

Ko rzy sta łem z:
– Mie czy sław Mor ka, „Kom pro mi ta cja Ko -

ścio ła i pań stwa: ko lek cja im. Ja na Paw ła II”,
1999;

– An drzej Osę ka, „Ko lek cja na szych ma rzeń”,
„Ga ze ta Wy bor cza” 27–28 ma ja 2000.

Rząd ku pił so bie ob raz. Jest droż szy niż luk su sy
mi ni strów po przed nie go rzą du – ze ga rek No wa ka,
a na wet ośmior nicz ki Si kor skie go. Przy tym „Da -
ma z gro no sta jem” vel z ła sicz ką jest bez u ży tecz -
na dla ga bi ne tu Szy dło i dla pre zy den ta. To nie jest
No tre Da me. Nie moż na się do niej mo dlić jak
do czar nul ki z Czę sto cho wy, za wie rzać jej, piel -
grzy mo wać. Ani da ma, ani gro no staj, daw niej ła si -
ca, na ra zie nie po tra fią uzdra wiać.

Dla oglą da czy ob ra zu Le onar da to obo jęt ne,
czy ją jest wła sno ścią; waż ne, aby wi siał na ścia nie
w za się gu wzro ku. Pod tym wzglę dem nic się nie
zmie ni. Płót na zaś oglą da ją ra czej wy bor cy opo zy -
cji niż PiS. Ci wo lą ja seł ka od re ne san su, zresz tą to
lu dzie sła bo wi dzą cy, bo za śle pie ni. 

I da mę, i gro no sta ja na był rzą do wi wi ce pre mier
Gliń ski, po dob no in te li gent. Nie umie on jed nak
wy ja śnić, na chuj wła dzy to ma lo wi dło, a ob ra zo -
wi in ny wła ści ciel. Gliń ski skła mał w wy wia dzie,
któ re go udzie lił, że pra gnie za po biec wy jaz dom
za gra nicz nym olej nej ko bie ty i jej zwie rzę cia, gdyż
po dró że nie słu żą ich zdro wiu. Tym cza sem mi ni -
ster kul tu ry mu si wie dzieć i wie, że na za gra nicz -
ne po dró że tak cen nych ob ra zów, we dle pra wa
i tak mu szą da wać zgo dę od po wied nie wła dze pań -
stwo we. Tak by ło i jest, kup no więc ni cze go nie
zmie nia.

Da�ma�–�jak�wie�le�ko�biet�

z Pol�ski�–�wy�jeż�dża�ła�do�ryw�czo

za gra�ni�cę,�że�by�za�ro�bić

na ży�cie.�Bę�dąc�dwu�wy�mia�-

ro�wą�pla�mą�farb,�du�py

wszak�że�nie�da�wa�ła,�na�wet

jej�wy�piąć�nie�mo�gła.�

Po�ka�zy�wa�ła�tyl�ko�upiesz�cza�-

ne�go�dra�pież�ni�ka�gro�no�sta�ja

Mu�ste�la�er�mi�nea, po�przed�nio

ła�si�cy�Mu�ste�la�ni�va�lis.

À pro pos Po lek wy jaz do wych jest dow cip star -
szy niż Gliń ski i Sel lin do ku py. Mat ka Po lka
do có rek ba wią cych po za kra jem: „Baw cie się jak
da my”, na co one: „Jak da my, to się ba wi my”. Stąd
wła śnie da ma pa na Da Vin ci jest smut na, bo
od stu le ci trwa w cno cie.

Mi ni ster Gliń ski mo że z Pol ski wy jeż dżać,
cho ciaż nikt go ni gdzie nie chce oglą dać, bo też je -
go wi ze ru nek, mu szę przy znać, nie wart jest jed nej

zło tów ki. Na to miast po siadł szy „Da mę z gro no -
sta jem”, za mie rza ją in ter no wać w Pol sce. To bar -
ba rzyń ska for ma na cjo na li zmu. Sztu ka nie po win -
na mieć gra nic, ale wręcz pchać się do świa to we go
obie gu. Nor mal ne rzą dy za to pła cą.

Ku pio ny przez wi ce pre mie ra ob raz tyl ko w sen -
sie pie nięż nym na le ży do pol skie go „do rob ku na -
ro do we go”, któ re go

mi ni strem ty tu łu je się Gliń ski. Ja ko dzie ło sta no -
wi do ro bek wło ski z cza sów Re ne san su, a Ita lia by -
ła wów czas wszech eu ro pej ską do mi nan tą sztu ki.
PiS w ogó le za my ka Pol skę, od ci na ją od oto cze nia
pod  wzglę dem nie tyl ko po li tycz nym, bo w te go
re zul ta cie tak że go spo dar czym, ale i od ar ty stycz -
ne go obie gu.

Za gra ni cę ma ją ga lo po wać ko nie pa cy ka rzy
Kos sa ków, a nie żad ne tam gro no sta je. Nie jest
zresz tą pew ne, czy i w Pol sce bę dzie moż na oglą -
dać „Da mę z gro no sta jem”. Bo co, je śli ona nie
spodo ba się Ka czyń skie mu? Śro do wi skiem na tu -

ral nym gro no sta jów są prze cież eto le no szo ne
przez wro gich PiS rek to rów. Zwierz ten nie przy -
po mi na ko ta.

Co praw da oby wa te le RP mę czą się, po nie waż
wciąż nie ma ją Mu zeum Kre mów ki, ale nie za -
prze czam, że re żi mo wi przy tra fia ją się traf ne de cy -
zje mu ze al ni cze. Przy kła dem ulo ko wa nie w Mu -
zeum Żoł nie rzy Wy klę tych ko lek cji zdjęć mło dej
He le ny Wo liń skiej, piesz czo tli wie ty tu ło wa nej
przez pi sow ców ko mu ni stycz ną be stią. Rze czy wi -
ście Wo liń ska by ła żoł nie rzem wy klę tym przez
pra wi cę w RP. Tam więc jej miej sce. Eks po na ta mi
bę dą zdję cia mło dej mjr Wo liń skiej zro bio ne
w 1948 r. w Bu da pesz cie. Prze wo dzi ła tam de le ga -
cji pol skich mi li cjan tów oby wa tel skich u ich wę -
gier skich ko le gów i go spo da rze ją ob pstry ka li,
zresz tą ład na by ła. Z per spek ty wy cza su fo to gra fie
dla te go ma ją war tość hi sto rycz ną, że pol skie wła -
dze z wę gier ski mi wią że dziś na mięt na mi łość,
war to więc zi lu stro wać jej po wo jen ne pier wo ci ny.

Z dru giej jed nak stro ny eks po na ty sta no wią
ba nał. Cóż de ma ska tor skie go, za ska ku ją ce go, 
od kryw cze go lub po ucza ją ce go w tym, że pra wie

70 lat te mu na Wę grzech pstry ka no zdję cia
czwar to rzęd nej pol skiej de le ga cji? Mo że ma ją
one hi sto rycz ne zna cze nie dla Wę grów, ilu -
stru ją bo wiem to, że Po la cy już po trzech la -
tach za po mnie li, że pań stwo, w tym woj sko
wę gier skie, by ło so jusz ni kiem Hi tle ra. Po la -
kom wi dok tych ob raz ków po świad cza tyl ko
to, że be stia by ła nie gdyś ład ną be styj ką.

Mu zeum Żoł nie rzy Wy klę tych ma być
otwar te za 2 la ta, a je go dy rek tor cie szył się
z pa miąt ko wych zdjęć Wo liń skiej – po da -
run ku „Ga ze ty Pol skiej”. Chy ba ten al bum
to pierw szy eks po nat świą ty ni żoł nie rzy
wy klę tych, bo mu zeum rzą do we, daw niej
Czar to ry skich, jest bo daj je dy nym, w któ -
rym eks po zy cja cze ka na in sty tu cję, a nie
na od wrót.

Nie któ rzy mó wią, że gro no staj po smut niał,
od kie dy zo stał zwie rzę ciem do mo wym rzą du. Na -
to miast He le na Wo liń ska pro mie nia ła, gdy w la -
tach 90. w War sza wie przez mi nu tę je cha li śmy ra -
zem ho te lo wą win dą, a prof. Brus zdą żył przed sta -
wić mnie żo nie. Po be stii już nie uśmie chał się
do mnie nikt, z wy jąt kiem szczę ścia.

Wy ja śnić na le ży, że tak jak gro no staj jest vel ła -
si cą, tak Wo liń ska -Brus to vel Faj ga Min dla, co
„Ga ze ta Pol ska”, dar czyń ca jej zdjęć, wy szpe ra ła
i ogło si ła.

urBan

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Dwie ko bie ty i dra pież nik

n Na ród Pol ski, Oj czy zna i Pań�stwo
Pol�skie są z usta�no�wie�nia�Bo�skie�go.
To zna czy, że na sze my śle nie o Pol sce
i wszel kie dzia ła nie tyl ko wte dy bę dzie
mieć naj głęb szy fun da ment, gdy Pol ska
na płasz czyź nie na tu ry i ła ski, czy li ro zu -
mu, pa mię ci i wol nej wo li du cho wej oraz
na płasz czyź nie ła ski przyj mie bez skró -
tów tę praw dę o Bo skim po cho dze niu
Pol ski. W każ dym mo men cie na szej eg -
zy sten cji w Na ro dzie, Oj czyź nie, Pań -
stwie, tj. w Sej�mie,�Se�na�cie,�Rzą�dzie
i na Urzę�dzie�Pre�zy�denc�kim�kul ty wuj -
my tę praw dę oraz każ dy akt my śle nia
i dzia ła nia opie�raj�my�na Chry�stu�sie.
ks.�prof.�Ta�de�usz�Guz,�„Nasz�Dzien�nik”, 24�grud�nia

n Pan Bóg� coś� pla�nu�je dla na szej 
Oj czy zny.

ks.�Piotr�Glas,�„Nasz�Dzien�nik”, 31�grud�nia

n Mó wią mi, że my śle nie ide olo gi zu ją ce
po tra fi po dzie lić na wet na sze ro dzi ny, że
tak że w ro dzi nach lu dzie nie umie ją zna -
leźć wspól nej płasz czy zny. Co jest tą
wspól ną płasz czy zną, któ ra po win na
Po�la�ków jed no czyć? Pra ca dla do bra
Pol ski. (...) Kie dy ta pra ca dla oj czy zny
ma łej czy du żej mo że się udać? – tyl ko
wte dy, kie dy jej fun�da�men�tem bę dzie
Chry�stus.

bp�Wie�sław�Me�ring,�ho�mi�lia, 30�grud�nia

n Co raz bar dziej wi dzę, że na sza 
Oj�czy�zna sta ła się ba�stio�nem praw -
dzi wej wia�ry�chrze�ści�jań�skiej. Tak -
że praw dzi wa po boż ność ma ryj na, tak
głę bo ko za ko rze nio na, po wo du je, że

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

Pol ska jest tym miej scem, z któ re go
wyj�dzie�iskra, gdzie Pan Bóg za cznie
bu do wać coś no we go na świe cie. 
Eu�ro�pa dzi siaj to no wy Ba�bi�lon. To,
co pa nu je na Za cho dzie, to po gań stwo
i po st chrze ści jań stwo.

da�lej�Glas

n Za trzy ma li śmy mu zuł mań skich Tur�-
ków� pod Wied�niem, a bol�sze�wi�-
ków�pod War�sza�wą. Moż na po wie -
dzieć, że rok te mu za trzy ma li śmy ide�o�-
lo�gię�gen�der – ró żo wy mark sizm – to
są wiel kie za słu gi, wiel kie da�ry� dla
ludz�ko�ści. To zro bił śred niej wiel ko ści
na ród dzię ki po mo cy Bo żej. Moż na po -
wie dzieć, że je ste śmy naj bar dziej wie -
rzą cym na ro dem Eu ro py oraz jed nym
z naj bar dziej wie rzą cych na ro dów
świa ta i dzię ki te mu np. u nas nie zwy -
cię ży ły ide olo gie.

ks.�prof.�Da�riusz�Oko,�wPo�li�ty�ce.pl, 25�grud�nia

n Eu�ro�pa� Za�chod�nia jest wła ści wie
zdo mi no wa na przez rzą�dy� ate�istów,
po nie waż ma ją oni szcze gól nie du żo
do po wie dze nia w Bruk se li i w rzą dach
in nych państw. Wi dać, że Eu ro pa umie -
ra. Np. w Niem czech bu du je się naj więk -
sze me cze ty Eu ro py, a za�my�ka�się�ko�-
ścio�ły,�bu�du�je�się tak że naj�więk�sze
do�my�pu�blicz�ne. Kie dy by łem w Ham -
bur gu na Pol skiej Mi sji Ka to lic kiej, oka -
za ło się, że Mi sja, jak i ko ściół, znaj du ją
się w środ ku naj więk szej dziel ni cy roz pu -
sty w Niem czech – St. Pau li. Tam na wet
dom pu blicz ny gra ni czy ścia na w ścia nę
z ple ba nią. W nie dzie lę wi dzia łem, jak
Po la cy idą do ko ścio ła, a Niem cy idą
do tych przy byt ków. Spraw dzi łem, jak to
wy glą da sta ty stycz nie – ile lu dzi w Niem -
czech cho dzi do ko ścio ła, a ile do do mów
pu blicz nych. Oka za ło się, że w cią gu ty -
go dnia ok. 3,5�mln� lu�dzi idzie do ko�-
ścio�łów,� na to miast do do�mów� pu�-
blicz�nych na wet do 10�mln.�

da�lej�Oko

n Wi dzę, jak ate�istycz�na�ide�olo�gia do -
pro wa dza do śmier�ci. Kul tu ra ate istycz -
na nie jest w sta nie stwo rzyć no wych
war to ści. Jest w sta nie zmar no wać, roz -
trwo nić to, co by ło wcze śniej – owo ce
kul tu ry chrze ści jań skiej, ale nie jest w sta -
nie stwo rzyć ni cze go trwa łe go. Dla te go
umie ra, a Eu ro pa ra zem z nią. 

Oko

n Trud no jest przy jąć to, że wy ra zem wol -
no ści za an ga żo wa nej w Pol skę jest pró ba
two rze nia pań stwa świec kie go, któ re bę -
dzie usi ło wa ło zde�zyn�fe�ko�wać� na sze
ży�cie� pu�blicz�ne� z re�li�gii. Trud no jest
przy jąć ro zu mie nie wol no ści ja ko anar -
chii. To są wła śnie mo de lo we przy kła dy
wol no ści, któ re opie ra ją się na za kła ma -
niu rze czy wi sto ści o pań stwie pol skim
i o na szym na ro dzie. Wy�bór�Je�zu�sa�ja�-
ko�Kró�la i Pa na ukie�run�ko�wu�je na szą
wol ność wła śnie na praw dę – za rów no
o ży ciu każ de go po je dyn cze go czło wie ka,
jak i ca łe go na ro du. 

ks.�prof.�Pa�weł�Bort�kie�wicz,�wPo�li�ty�ce.pl,

26�grud�nia

n Po wsta li sy�no�wie� wy�rod�ni, któ rzy
nie uzna ją ro dzi mej wła dzy, chcą Pol skę
po róż nić z Ame ry ką, uczy nić mar chią nie -
miec ką i ko chan ką Ro sji, a jed no cze śnie
kra iną tu ry stycz ną dla UE. Naj wyż szym
ich ma rze niem jest od zy skać tro chę wła -
dzy, niech by i nad zglisz cza mi.

ks.�prof.�Cze�sław�S.�Bart�nik,�„Nasz�Dzien�nik”,

31�grud�nia

n Czo ło wi po�li�ty�cy�PiS�-u chcą zgo�dy
i spo�ko�ju. Jed nak po�sło�wie�Plat�for�-
my� Oby�wa�tel�skiej,� No�wo�cze�snej,
dzia�ła�cze�KOD�-u i sprzy ja ją ce im me -
dia za miast roz mo wy wo lą me�to�dy
Urba�na,�Kisz�cza�ka�i Ja�ru�zel�skie�go.
Szczu cie po przez pu blicz ne wy stą pie nia
i za po śred nic twem me diów, za kłó ca nie
świąt Bo że go Na ro dze nia, jak pod czas
ma sa kry na Wy brze żu, a póź niej w sta -
nie wo jen nym, wcho dze nie z bu cio ra mi

w pry wat ność, jak na Wa we lu, gdy Ja ro -
sław Ka czyń ski od wie dzał grób bra ta, 
śp. prof. Le cha Ka czyń skie go i bra to wej
Ma rii. Nie przy pad ko wo jed ną z twa rzy
„pro te stów” jest An�drzej�Ro�ze�nek, by -
ły po li tyk par tii Ja nu sza Pa li ko ta, wie�lo�-
let�ni� dzien�ni�karz� „Nie”� Je�rze�go
Urba�na. Ty go dni ka, w któ re go wła dzach
był Hi po lit Star szak, szko lo ny przez KGB
szef biu ra śled cze go MSW, w cza sach
gdy mi ni strem spraw we wnętrz nych był
Cze sław Kisz czak, a Je rzy Urban rzecz ni -
kiem rzą du jun ty Ja ru zel skie go. Osza la łe
ze stra chu przed upad kiem me�dia�Ago�-
ry�idą�rę�ka�w rę�kę�z Ro�zen�kiem i je -
mu po dob ny mi, li cząc, że wy�wo�ła�ją
ulicz�ne�wal�ki, że uda się im pod ju dzić
Po la ków prze ciw ko so bie. Tak się nie sta -
nie – ubec kie me to dy już nie dzia ła ją,
a re sor to we dzie ci bę dą za pa mię ta ne ja -
ko zdraj cy III RP ro dem z Tar go wi cy.

Do�ro�ta�Ka�nia,�„Ga�ze�ta�Pol�ska�Co�dzien�nie”,

22�grud�nia

n Błą dzą za sad ni czo tak że i ci po li ty cy
pol scy, któ rzy wpraw dzie ak cep tu ją 
Bo ga w po rząd ku wia ry, czy li w swo im
ży ciu oso bi stym, ale nie uwzględ nia ją
Je�go� re�al�nej� Obec�no�ści� w kon kret -
nych ak tach po li tycz nych: sta no wie nia
pra wa w Sej mie i Se na cie RP czy orze -
ka nia w pra wie w wie lu in stan cjach są -
do wych RP, czy w ak�tach�kie�ro�wa�nia
Pań�stwem� Pol�skim i to jest tak że
istot ny pro blem ak tu al nej po sta ci pol -
skiej po li ty ki.

da�lej�Guz

n W Ko ście le w ogó le za ma ło mó wi się
o du cho wej wal ce. Dla cze go stra ci li śmy
w pa ra fiach wie lu męż czyzn? Bo stra ci li -
śmy du�cha� wal�ki,� a męż�czy�zna� jest
stwo rzo ny do wal ki o byt, o ko bie tę, o Oj -
czy znę i tak że do wal�ki�o wia�rę.

Glas

wy brał
Wal de mar Ku chan ny

wku chan ny@re dak cja.nie.com.pl
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POLSKA  z  bliska

Obe�lisk�stał�wśród�chasz�czy.�Na nim
zbrod�ni�cze�sym�bo�le�czer�wo�ne�go�sier�-
pa�i mło�ta.�Pod nim�zaś�ta�bli�ca�wy�ja�-
śnia�ją�ca,�że�zo�stał�po�świę�co�ny�ban�dy�-
tom.�Ban�dy�ci,�któ�rzy�przy�by�li�oku�po�-
wać�Gli�wi�ce,�no�si�li�so�wiec�kie�szy�ne�le.
Wie�lu�z nich�spo�tkał�za�słu�żo�ny�los
i tych�wła�śnie�tu�za�ko�pa�no.�Ta�bli�ca
mó�wi�ła�o tym�w in�nym�to�nie�–�ja�ko
o wy�zwo�li�cie�lach.

Miesz�kań�cy� tej� czę�ści� Gli�wic� to� prze�waż�nie
au�to�chto�ni.�Wie�lu�ma�po�cho�dze�nie�nie�miec�kie.
Jak�Hil�de�gar�da�Mu�el�ler,�przy�no�szą�pod po�mnik
kwia�ty,�za�pa�la�ją�zni�cze.�Gdyż�dla�nich�spo�czy�wa�-
ją�cy�tu�taj�żoł�nie�rze�nie�są�ban�dy�ta�mi.�Sze�ściu�set
po�cho�wa�nych� w mo�gi�le� pod po�mni�kiem� to
po pro�stu� lu�dzie.� Jeń�cy�-nie�wol�ni�cy� ze� Sta�la�gu
VIIIB�Te�schen.�Za�bi�ja�ły�ich�głód,�pra�ca�do utra�-
ty�sił,�zim�no�i cho�ro�by.

•••

To,� że� obe�lisk� zo�stał� prze�wró�co�ny,� za�uwa�żył
Ta�de�usz� Po�pli�cha.� Nie� Nie�miec,� re�pa�triant.
Do Gli�wic� przy�je�chał,� gdy� wszy�scy� uwa�ża�li� je
za nie�miec�kie,�a Lwów�za pol�ski.
Po�wia�do�mił� wła�dze� mia�sta,� że� ktoś� do�ko�nał

ak�tu�de�wa�sta�cji.�Po�li�cja�nie�zna�la�zła� spraw�ców,
na�to�miast�wła�dze�mia�sta� zna�la�zły�dźwig,�któ�ry
po�sta�wił� obe�lisk� z po�wro�tem.� W do�dat�ku
na szczy�cie� umiesz�czo�no� gwiaz�dę,� za�miast� tej,
któ�ra�zo�sta�ła�roz�bi�ta.�Po�przed�nia�by�ła�ze�szkła,
za�stą�pio�no�ją�że�liw�ną.�
Skan�dal� to� nie�by�wa�ły!� Miej�sco�wi� dzia�ła�cze

PiS� za�czę�li� de�ba�to�wać� nad lo�sem� po�mni�ka� ze
zbrod�ni�czy�mi�sym�bo�la�mi.�Trze�ba�je�skuć.�A po�-
mnik�usu�nąć.
Ale�miesz�kań�cy�nie�da�li.�Pi�sa�li�pe�ty�cje� i gar�-

dło�wa�li,�da�no�więc�spo�kój.�Na ra�zie.�

•••

Wśród� tych,� któ�rzy� pro�te�sto�wa�li� prze�ciw�ko
usu�nię�ciu� po�mni�ka,� by�ła� m.in.� Emi�lia� Młot,
eme�ry�to�wa�na na�uczy�ciel�ka� ję�zy�ka� ro�syj�skie�go,
a więc� też� pra�wie� zdraj�czy�ni.� Słu�ży�ła� zbrod�ni�-
czym�oku�pan�tom�gor�li�wie.�Ja�ko�na�uczy�ciel�ka�we
Wszyst�kich�Świę�tych�i w rocz�ni�cę�re�wo�lu�cji�paź�-
dzier�ni�ko�wej� pro�wa�dzi�ła� uczniów� pod ten� po�-
mnik. I wca�le�się�te�go�nie�wsty�dzi.�Po�dob�nie�jak
An�to�ni�Dwor�czyk,�któ�ry�z ko�lei�ja�ko�dziec�ko�da�-
wał�ban�dy�tom�chleb,�gdy�pra�co�wa�li�przywy�rę�bie
la�su.�In�ne�dzie�cia�ki�też�da�wa�ły.�Po�nie�waż�straż�-
ni�cy�od�bie�ra�li� jeń�com�bo�chen�ki,�ro�dzi�ce�dzie�ci
kro�ili�chleb�na krom�ki,�by�ru�scy�mo�gli�go�ukryć.
Ro�bi�li�to�za�rów�no�Po�la�cy,�jak�i Niem�cy.�Czyż�nie
po�win�na ich�za to�spo�tkać�dziś�ka�ra�nie�mniej�sza,
niż� spo�tka�ła� es�be�ków?�Ob�ni�że�nie� im�eme�ry�tur
by�ło�by�ak�tem�spra�wie�dli�wo�ści�dzie�jo�wej.

•••

WGli�wi�cach�jest�nie�tyl�ko�obe�lisk�ze�zbrod�ni�-
czy�mi� sym�bo�la�mi.� Jest� rów�nież� cmen�tarz.� Po�-
cho�wa�no�na nim�ban�dy�tów,�któ�rzy�przy�szli,�by
nas�znie�wo�lić.�Na cmen�ta�rzu�ta�kie�gwiaz�dy�jak
ta� na po�mni�ku.� So�lid�ne,� z że�li�wa,� w do�dat�ku
w wiel�kiej�licz�bie 2,5�tys.�Na każ�dym�gro�bie�jed�-
na.
Ciem�ną� no�cą� do�ko�nał� się� akt� przy�wró�ce�nia

praw�dy�i pa�mię�ci.�Namu�rze,�za któ�rym�le�żą�ban�-
dy�ci,�pol�scy�pa�trio�ci�umie�ści�li�na�pis:�„Tu�gni�je
żoł�nierz�ra�dziec�ki,�któ�ry�mor�do�wał�nas�w Ka�ty�-
niu”.�Na�stęp�nie,�pra�cu�jąc�w po�cie�czo�ła,�z kil�ku�-
dzie�się�ciu�na�grob�ków�zbi�li�zbrod�ni�cze�sym�bo�le.
Sił�już�im�nie�star�czy�ło,�by�za�brać�gwiaz�dy�ze�so�-
bą.�Zło�śli�we�wła�dze�mia�sta�ze�bra�ły�gwiaz�dy�i za�-
pła�ci�ły� ka�mie�nia�rzo�wi� za to,� by� je� po�now�nie
umo�co�wał.�
W ten�oto�spo�sób

oplu�to�pa�mięć�pre�zy�den�ta�Le�cha
Ka�czyń�skie�go�oraz�je�go�mał�żon�-
ki.�Akt�przy�wró�ce�nia�praw�dy
i pa�mię�ci�od�był�się�bo�wiem�bez�-
po�śred�nio�po ob�cho�dach�rocz�ni�-
cy�ka�ta�stro�fy�smo�leń�skiej.�Pre�zy�-
denc�ka�pa�ra�–�jak�wia�do�mo�–�le�-
cia�ła�do Ka�ty�nia,�by�zło�żyć�kwia�-
ty�na gro�bach�po�mor�do�wa�nych
tam�pol�skich�żoł�nie�rzy.

•••

Ja�ro�sław� Wie�czo�rek,� prze�wod�ni�czą�cy� PiS
w Gli�wi�cach�i by�ły�kan�dy�dat�tej�par�tii�na pre�zy�-
den�ta�mia�sta,�udzie�lał�wy�wia�du�miej�sco�wej�te�le�-
wi�zji.�Dzien�ni�karz�py�tał�go�o eks�ce�sy�na in�nym
cmen�ta�rzu.�Ban�dy�ci�to�ban�dy�ci�–�od�po�wie�dział
Wie�czo�rek,� choć� in�ny�mi� sło�wa�mi� –� nie�waż�ne,
czy�w so�wiec�kich�szy�ne�lach,�czy�w mun�du�rach
lu�do�we�go� Woj�ska� Pol�skie�go.� Wo�lę� mieć� swój
wła�sny,� pry�wat�ny�po�gląd.�Uwa�żam� że�Pań�stwo

Pol�skie� nie� zda�ło� eg�za�mi�nu.� Przez 25� lat� nie�
da�ło�się�roz�li�czyć�tak�zwa�nych�zbrod�nia�rzy�re�żi�-
mo�wych� sys�te�mu� ko�mu�ni�stycz�ne�go� w Pol�sce
–�stwier�dził.
Wie�czo�rek� zo�stał� wo�je�wo�dą� ślą�skim.� Roz�po�-

czy�na�jąc�urzę�do�wa�nie,�ogło�sił,�że�bę�dzie�umac�-
niał�pol�skość�Ślą�ska.

Ja�ko�wo�je�wo�da�Wie�czo�rek�do�ko�-
nał�waż�nej�re�for�my.�Za�rzą�dził
wy�mia�nę�ga�dże�tów.�Wcze�śniej
go�ście�wo�je�wo�dy�do�sta�wa�li
wiecz�ne�pió�ra�z em�ble�ma�ta�mi
Ślą�ska,�kub�ki�i in�ne�dro�bia�zgi.�
Te�raz�jest�jak�na�le�ży.�Spe�cjal�nym
go�ściom�wo�je�wo�da�Wie�czo�rek
wrę�cza�opraw�ną�w skó�rę�Bi�blię.

Dla� po�mniej�szych� są� bia�ło�-czer�wo�ne� cho�rą�-
giew�ki�oraz�fi�li�żan�ki�z Por�ce�la�ny�Ślą�skiej.

•••

Pol�skość�Ślą�ska�umac�nia�na jest�rów�nież�na in�-
ne�spo�so�by.�Uczest�nic�twem�w od�sło�nię�ciu�ta�bli�-
cy�ku�czci�żoł�nie�rza�wy�klę�te�go�pseu�do�nim�„Je�-
rzy”�na cmen�ta�rzu�w Bę�dzi�nie�(co�praw�da�to�nie
Śląsk,� ale� Za�głę�bie� Dą�brow�skie).� Udzia�łem
w ob�cho�dach�upa�mięt�nie�nia�żoł�nie�rzy�NSZ�roz�-
strze�la�nych�przez�UB�(ich�po�mnik�jest�co�praw�-
da�w sto�li�cy�wo�je�wódz�twa�opol�skie�go,�ale�to�rów�-
nież�Śląsk).�Bie�giem�Pa�mię�ci�ku�czci�Mę�czen�ni�-
ków�Sta�nu�Wo�jen�ne�go,�któ�re�go� tra�sa�pro�wa�dzi
spod� ko�pal�ni� Wu�jek� w Ka�to�wi�cach,� do gro�bu�
ks.�Je�rze�go�Po�pie�łusz�ki�w War�sza�wie.�Wo�je�wo�da
za�ło�żył�ko�szul�kę�z na�zwi�skiem�jed�ne�go�z za�strze�-
lo�nych� gór�ni�ków� z ko�pal�ni� Wu�jek� i za�li�czył
5-ki�lo�me�tro�wy�etap�bie�gu.�

•••

Co�waż�niej�sze:�fe�mi�nizm�czy�pol�skość?�Na tak
za�da�ne�py�ta�nie�od�po�wiedź�mo�że�być�tyl�ko�jed�na.
To�też�dzia�łacz�ki�ru�chów�ko�bie�cych,�któ�re�jak�co
ro�ku� pla�no�wa�ły� zor�ga�ni�zo�wać�Kon�gres�Ko�biet
wKa�to�wi�cach,�spo�dzie�wać�się�mo�gły�tyl�ko�ko�pa.�
Na kil�ka�dzie�siąt� dni� przed III Kon�gre�sem

Ko�biet�Wo�je�wódz�twa�Ślą�skie�go� je�go�or�ga�ni�za�-

tor�ki�na�pi�sa�ły�do wo�je�wo�dy,�że�mar�sza�łek�udo�-
stęp�nił� im� Sa�lę� Sej�mu� Ślą�skie�go.� Sa�la� Sej�mu
Ślą�skie�go� jest� mar�szał�ka,� po�dob�nie� jak� część
we�sty�bu�lu.�Dru�ga� część�we�sty�bu�lu� i po�zo�sta�łe
sa�le�re�pre�zen�ta�cyj�ne�na�le�żą�do wo�je�wo�dy.�Pa�nie
pro�si�ły�więc� o uży�cze�nie� im� jed�nej� z tych� sal
na szat�nię,� a w we�sty�bu�lu� róż�ne� or�ga�ni�za�cje
mia�ły� roz�sta�wić�punk�ty� in�for�ma�cyj�ne� z pra�są,
książ�ka�mi�itp.�
Od�po�wiedź� od wo�je�wo�dy� przy�szła� tuż

przed kon�gre�sem:�„Uprzej�mie�in�for�mu�ję,�iż�We�-
sty�bul� Ślą�skie�go� Urzę�du� Wo�je�wódz�kie�go� oraz
po�zo�sta�łe�sa�le�re�pre�zen�ta�cyj�ne�są�już�za�re�zer�wo�-
wa�ne�przez�Wy�dzia�ły�Urzę�du�na po�trze�by�zor�ga�-
ni�zo�wa�nia�kon�fe�ren�cji�oraz�wy�sta�wy.�W związ�ku
z po�wyż�szym�proś�ba�o udo�stęp�nie�nie�nie�mo�że
zo�stać�zre�ali�zo�wa�na”.
Oka�za�ło�się�bo�wiem,�że�do�kład�nie�w tym�sa�-

mym�dniu�ma�od�być�się�wiel�ka�kon�fe�ren�cja�po�-
świę�co�na dzia�łal�no�ści�kon�spi�ra�cyj�nej�na Ślą�sku
pod�czas II woj�ny�świa�to�wej�i wal�ce�z oku�pan�tem.
Prze�wi�dy�wa�na jest�ogrom�na licz�ba�uczest�ni�ków,
w tym�gru�py�re�kon�struk�cyj�ne.�Od�bę�dą�się�in�sce�-
ni�za�cje�bi�tew�ne.�
Pa�nie�pro�si�ły� tyl�ko�o moż�li�wość�wcho�dze�nia

do we�sty�bu�lu,�że�by�roz�pro�sto�wać�ko�ści. I to�się
oka�za�ło�nie�moż�li�we.
Nad�szedł�wresz�cie�ten�dzień.�Kon�gres�się�od�-

był,�a kon�fe�ren�cja�nie.�Chy�ba�że�kon�fe�ren�cją�na�-
zwie�my�ta�bli�ce�in�for�ma�cyj�ne�na szta�lu�gach�roz�-
sta�wio�ne�tak,�że�wy�zna�cza�ły�li�nię�de�mar�ka�cyj�ną,
za któ�rą� ko�bie�tom� nie� wol�no� by�ło� przejść.
Ochro�na pil�no�wa�ła,�by�nikt�jej�nie�prze�kro�czył.
Nie�by�ło�od�gry�wa�nia�scen�bi�tew�nych,�gdyż�nie
by�ło�grup�re�kon�struk�cyj�nych�ani�rze�ko�mo�spo�-
dzie�wa�nych�tłu�mów.

•••

Wal�ka�o pol�skość�Ślą�ska�ozna�cza�rów�nież�je�go
de�ko�mu�ni�za�cję.�Wo�je�wo�da�ślą�ski,�po�dob�nie�jak
po�zo�sta�li,�od władz�miast�i wio�sek�za�żą�dał�peł�-
nej� de�ko�mu�ni�za�cji� ulic.� A tu� bunt.� Ka�to�wi�ce
ogło�si�ły,�że�nie�zmie�nią�na�zwy�naj�waż�niej�sze�go
skrzy�żo�wa�nia�w mie�ście�–�ron�da�pod Spodkiem.
Je�go� pa�tro�nem� jest� gen.� Je�rzy� Zię�tek,� czło�nek
Ko�mi�te�tu�Cen�tral�ne�go�PZPR,�wo�je�wo�da�ślą�ski
w la�tach 40.� i 50. XX w.,�wi�ce�prze�wod�ni�czą�cy
Wo�je�wódz�kiej�Ra�dy�Na�ro�do�wej,� czło�nek�Ra�dy
Pań�stwa,�wo�je�wo�da�ka�to�wic�ki�w la�tach 70.,�czło�-
nek� Fron�tu� Jed�no�ści� Na�ro�du� oraz� wi�ce�pre�zes
Związ�ku�Bo�jow�ni�ków�o Wol�ność�i De�mo�kra�cję.

So�sno�wiec�oka�zał�się�jesz�cze�gor�szy.�Tam�z ko�lei
pa�tro�nem� jed�ne�go� ze� skrzy�żo�wań� jest� Edward
Gie�rek.�Pre�zy�dent�So�snow�ca�ogło�sił,�że�tak�po�-
zo�sta�nie.�
Szem�rzą� tak�że� wła�dze� in�nych� miast� Ślą�ska,

np.�nie�chcą�ska�so�wać�Ju�lia�na Wie�czor�ka.�Był�to
co� praw�da� ko�mu�ni�sta� peł�ną� gę�bą,� lecz� zgi�nął
w Au�schwitz.�

•••

Naj�więk�szy� jed�nak� od�pór� da�ły� Gli�wi�ce.� Co
praw�da�uli�ce�tam�już�zde�ko�mu�ni�zo�wa�no,�ale�stoi
ko�mu�ni�stycz�ny�czołg.�Praw�dzi�wy�T�-34.�Na wie�-
życz�ce�ma�bia�łe�go�orzeł�ka,� ale� jest�bez�ko�ro�ny.
Naj�pierw� czołg� chcia�no� usu�nąć� cich�cem.� Ale
czołg� to� nie� szpil�ka.� Rzecz� wy�cie�kła� do lo�kal�-
nych�me�diów,�a te�z ra�do�ścią�za�czę�ły�o tym�pi�-
sać. I wy�bu�chła�wrza�wa.�Mi�ni�ster�obro�ny�ogło�-
sił,�że�czołg�jest�ma�jąt�kiem�ar�mii.�Żoł�nie�rze�upo�-
mi�na�ją�się�o swo�ją�wła�sność.�
MON�pi�sa�ło:�„Pla�no�wa�ne�dzia�ła�nia�są�kon�se�-

kwen�cją�za�pi�sów�usta�wy�o za�ka�zie�pro�pa�go�wa�nia
ko�mu�ni�zmu� lub� in�ne�go� ustro�ju� to�ta�li�tar�ne�go
przez�na�zwy�bu�dow�li,�obiek�tów�i urzą�dzeń�uży�-
tecz�no�ści� pu�blicz�nej.� Po�zba�wie�nie� czoł�gu� cha�-
rak�te�ru�po�mni�ka�mo�że�na�stą�pić�zgod�nie�z art. 91
usta�wy�o Agen�cji�Mie�nia�Woj�sko�we�go�ja�ko�mie�-
nia� zbęd�ne�go� dla� re�sor�tu� obro�ny� na�ro�do�wej
w dro�dze�prze�ka�za�nia�obiek�tu�do pla�ców�ki�mu�-
ze�al�nej�(…)�Jed�no�cze�śnie�In�spek�to�rat�Wspar�cia
Sił�Zbroj�nych� po�in�for�mo�wał� o ter�mi�nie� trans�-
por�tu�czoł�gu�T�-34�do Byd�gosz�czy”.
W Gli�wi�cach� za�wią�zał� się� spo�łecz�ny�ko�mi�tet

obro�ny�czoł�gu.�IPN�oświad�czył,�iż�nie�jest�wca�le
pew�ne,�czy�w czoł�gu�tym�wal�czy�li�Po�la�cy.�Bar�dzo
moż�li�we,�że�by�li�to�ru�scy.�A praw�da�jest�ta�ka,�że
po woj�nie�w Gli�wi�cach� sta�cjo�no�wa�ła� jed�nost�ka
pan�cer�na.� Co� ro�ku� zło�mo�wa�ła� ok. 150� ta�kich�
T�-34,� aż� wresz�cie� ktoś� wpadł� na to,� by� je�den
z nich�usta�wić�na skwe�rze�w cen�trum�mia�sta.
Zbie�ra�no�pod�pi�sy�w obro�nie�T�-34�i wy�da�wa�no

pe�ty�cje.�Je�den�z byd�go�skich�rad�nych�w imie�niu
swo�je�go�mia�sta�prze�pro�sił�Gli�wi�ce�za pró�bę�gra�-
bie�ży� czoł�gu.�Wresz�cie� wła�dze� mia�sta� ogło�si�ły
spo�łecz�ne� kon�sul�ta�cje,� a na�stęp�nie� stwier�dzi�ły,
że�czoł�gu�nie�od�da�dzą.�MON�ustą�pi�ło.
Do du�py�z ta�ką�de�ko�mu�ni�za�cją.�Do�wo�dzi�ona

si�ły�ru�skich�agen�tów,�któ�rzy�sku�tecz�nie�mie�sza�-
ją�w pol�skich�gło�wach.

Ma�te�usz�Cie�ślak
mcieslak@redakcja.nie.com.pl
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POLSKA  z  bliska

W mie ście 
naj lep szych
na świe cie 
kre mó wek cią głe
po li tycz ne za pa sy.
Ni�by� lo�kal�na spra�wa,� ale� bar�dzo

ogól�no�pol�ska.� Stra�cił� po�sa�dę� Piotr
Dzie�koń�ski,�ko�men�dant�po�li�cji�z Wa�-
do�wic.�Ze�sła�no�go�do mniej�sze�go�po�-
wia�tu.�Na fo�tel�wi�ce�sze�fa.�Dla�cze�go?
Wia�do�mo,� że� ko�men�dant� wo�je�-

wódz�ki�ma�upraw�nie�nia� do kształ�to�-
wa�nia�po�li�ty�ki�ka�dro�wej�i mo�że�z nich
ko�rzy�stać�do wo�li.�Jed�nak�w Wa�do�wi�-
cach�sły�chać,�że�Dzie�koń�ski�pod�padł
po�sło�wi�Jó�ze�fo�wi�Bryn�ku�so�wi.�Po�chy�-
lam�się�nad tą�hi�sto�rią,�bo�Bryn�kus�nie
jest�z PIS,�jak�na�le�ża�ło�by�się�w tej�sy�-
tu�acji�spo�dzie�wać.

Brosz�ka�pre�mier�Szy�dło
Sta�re�na�gra�nie�z sie�ci.�Cie�pły�dzień.

Be�ata� Szy�dło� w spodniach� i bluz�ce
w bia�ło�-czar�ne� flo�re�sy� spa�ce�ru�je
po ryn�ku�w Wa�do�wi�cach�z ko�le�żan�ką
Ewą�Fi�li�piak.� Jak�wia�do�mo,�Fi�li�piak
przez 20�lat�by�ła�bur�mi�strzem�Wa�do�-
wic� i w chwi�li� na�gra�nia� wciąż� nim
jest. I bę�dzie,�aż�jej�się�znu�dzi�–�chcia�-
ło�by�się�po�wie�dzieć,�bo�za�drzeć�z Fi�li�-
piak� to� jak� dać� w twarz� tru�po�wi� Ja�-
na Paw�ła II.�
Spa�ce�ro�wicz�ki�zna�ją�się�co�naj�mniej

od cza�sów,� gdy�Szy�dło� sta�ła�na cze�le
gmi�ny�Brzesz�cze.�
Szy�dło�jest�du�ża,�tłuszcz�wy�le�wa�się

z rę�ka�wów.�Fi�li�gra�no�wa�bur�mistrz�Fi�-
li�piak� w ele�ganc�kiej� kiec�ce� wy�glą�da
jak�z lep�szej�baj�ki.�No�ale�Wa�do�wi�ce
ma�ją 20� ty�się�cy� miesz�kań�ców,
a Brzesz�cze 2�ra�zy�mniej.
Do�ga�nia� je� Ma�te�usz� Kli�now�ski.

Dok�tor�pra�wa,�blo�ger,�en�tu�zja�sta�lecz�-
ni�czej�ma�ri�hu�any.�Lu�zak�na ro�we�rze,
z ple�ca�kiem.�Za�da�je�kło�po�tli�we�py�ta�-
nia,�naj�ogól�niej�o lo�kal�ną�si�twę.�
–�Po�go�da�jest�ład�na,�pięk�nie�świe�ci

słoń�ce�–�mó�wi�Szy�dło.�Fi�li�piak�do�rzu�-
ca:�–�Ma�pan�ład�ne�oku�la�ry,�w któ�rych
faj�nie�moż�na się�przej�rzeć…
Od�cho�dzą.�
W ostat�nich�wy�bo�rach� sa�mo�rzą�do�-

wych�Kli�now�ski�wy�star�to�wał�na bur�-
mi�strza�Wa�do�wic.� Sza�co�wał,� że� choć�
J.P. 2� zo�stał� wła�śnie� świę�tym,� lu�dzie
nie�po�prą�rzą�dzą�cych.
–� Gra� pa�pie�żem� wy�czer�pa�ła� swo�je

moż�li�wo�ści�–�po�wie�dział.
Wy�grał�w pierw�szej� tu�rze.�Fi�li�piak

do�sta�ła� tzw.�bio�rą�ce�miej�sce�na li�ście
PiS�w Ma�ło�pol�sce�Za�chod�niej.�Be�ata
Szy�dło,� nu�mer 1� w okrę�gu,� wzię�-
ła 96 127�gło�sów.�Fi�li�piak�tyl�ko 3915.
Wy�star�czy�ło�na man�dat.
Za�miast�pró�bo�wać� za�przy�jaź�nić� się

z pa�nia�mi,� Kli�now�ski� drą�żył� ha�sła

z kam�pa�nii.� Że� nie� cho�dzi� o zmia�nę
świń�przy ko�ry�tach.�Że�de�mo�kra�cja�to
nie�ma�fia.�Że�Fi�li�piak�by�ła�nie�go�spo�-
dar�na.�A mo�że�i go�rzej�niż�nie�go�spo�-
dar�na,� co� po�twier�dzi�li� kon�tro�le�rzy
z Re�gio�nal�nej� Izby� Ob�ra�chun�ko�wej
z Kra�ko�wa.� O kon�kre�tach� pi�sa�li�śmy
(„NIE”,�nr 46/2015).
Kli�now�ski�mógł�się�prze�wró�cić,�bo

więk�szość� w ra�dzie� miej�skiej� mia�ły
PiS� i Ko�mi�tet� „Wspól�ny�Dom”� Ewy
Fi�li�piak.�
Prze�wod�ni�czą�cym�raj�ców�zo�stał�pi�-

siak.�Blo�ko�wał,�sa�bo�to�wał,�krzy�czał.
Wy�bra�no� no�we�go� prze�wod�ni�czą�ce�-

go� współ�pra�cu�ją�ce�go� z bur�mi�strzem.
Wo�je�wo�da� z PiS� unie�waż�nił� ten� wy�-
bór,�po�wo�łu�jąc�się�na po�wo�dy�for�mal�-
ne.� Kli�now�ski� nie�miał� wąt�pli�wo�ści,
że�to�ele�ment�woj�ny�PiS�z sa�mo�rzą�da�-
mi.�
Zgod�nie� z za�sa�dą� nie�ko�pa�nia� się

z ko�niem�w Wa�do�wi�cach�prze�pro�wa�-
dzo�no� ko�lej�ne� gło�so�wa�nie.� PiS� ze

„Wspól�nym�Do�mem”�znów�prze�rżnę�-
ły.

Pla�ska�czem�w bur�mi�strza
Ewa�Fi�li�piak�nie�lob�bu�je,�nie�in�ter�-

pe�lu�je,� py�ta� rzad�ko.� Jest� obec�-
na na gło�so�wa�niach�i to�jej�par�tii�wy�-
star�cza.
W biu�rze� w ro�dzin�nym� mie�ście

chęt�nie�przyj�mu�je�Elż�bie�tę�Ł.,�ar�tyst�-
kę�spe�cja�li�zu�ją�cą�się�w zdo�bie�niu�al�bu�-
mów� ze� zdję�cia�mi.� Au�tor�kę� blo�ga
oWa�do�wi�cach,�uwa�ża�ją�cą�się�za nie�za�-
leż�ną�dzien�ni�kar�kę.�Ł.�chcia�ła�od�wo�-
łać�Kli�now�skie�go�w wy�ni�ku� re�fe�ren�-
dum.�Wpraw�dzie� nic� z te�go� nie� wy�-
szło,�ale�–�jak�wia�do�mo�–�kro�pla�drą�ży
ska�łę.
Z blo�ga�ar�tyst�ki�wy�ni�ka,�że�nie�lu�bi

bur�mi�strza,�oj,�nie�lu�bi.�Te�sa�me�emo�-
cje�pre�zen�tu�je�w ra�tu�szu.�Przy�cho�dzi
tu�taj�czę�sto.�Ma�cha�tek�tur�ka�mi�z na�pi�-
sem� „Kli�now�ski� nas� okra�da”.� Al�bo

„Wa�do�wi�ce� pa�dły� łu�pem� zło�dzie�ja”.
Od�py�tu�je� urzęd�ni�ków� na róż�ne� oko�-
licz�no�ści�tak�czę�sto,�że�nie�ma�ją�cza�su
pra�co�wać.�Stra�szy�ich�i na�gry�wa.
Przy�szła�też 12�grud�nia 2016�r.�Tra�-

fi�ła�na bur�mi�strza.

Kli now ski: 
– Unie moż li wia ła mi 
pra cę, nie re ago wa ła
na mo je proś by. A gdy za -
sło ni łem się przed apa ra -
tem, któ rym świe ci ła mi
w oczy, kil ka krot nie 
ude rzy ła mnie w twarz.
Świad ko wie: 
– Po szła se ria pla ska czy. 

Kli�now�ski�we�zwał�po�li�cję.�Na�past�-
nicz�ka� też� („Mój� zna�jo�my� na mo�ją
proś�bę�po�wia�do�mił�ich…”).
Po�li�cjan�ci�do�tar�li�do ra�tu�sza.�Za�ję�ło

im� to� pół� go�dzi�ny,� choć� ko�men�dę
dzie�li�od ra�tu�sza�kró�ciut�ki�spa�ce�rek.�
–� Ko�men�dant� Dzie�koń�ski� spraw�-

dzał�w sto�li�cy,�czy�mo�że�je�chać�–�pod�-
śmie�chu�ją�się�miej�sco�wi.
Blo�ger�ka�nie�za�mie�rza�ła�do�bro�wol�-

nie�opu�ścić�ra�tu�sza.�Wy�pro�wa�dzo�no�ją
w kaj�dan�kach.� („Sku�to� mnie� i prze�-
trzy�my�wa�no� na ko�men�dzie…� Mo�je
dzie�ci�do�wie�dzia�ły�się�o tym�aresz�to�-
wa�niu�z wa�do�wic�kich�por�ta�li�in�for�ma�-
cyj�nych…”).

Po�seł�w obro�nie�wła�snej
Trze�ba� od�dać� Ewie� Fi�li�pak,� że� nie

zo�sta�wi�ła� opo�zy�cjo�nist�ki� w po�li�cyj�-
nych� szpo�nach.� Sko�ro� in�ter�wen�cja
w ra�tu�szu�skoń�czy�ła�się�w spo�sób�nie�-
zgod�ny� z ży�cze�niem�pań� (czy�taj:� nie
za�trzy�ma�no�bur�mi�strza,�tyl�ko�blo�ger�-
kę),�po�słan�ka�w to�wa�rzy�stwie�dy�rek�to�-
ra�swe�go�biu�ra�sta�wi�ła�się�na ko�men�-
dzie.
Elż�bie�ta�Ł.�wró�ci�ła� do do�mu.� Jed�-

nak�z po�dej�rze�niem,�że�na�ru�szy�ła�nie�-
ty�kal�ność� cie�le�sną� funk�cjo�na�riu�sza
pu�blicz�ne�go.�Świad�ków�by�ło�za du�żo.
Do te�go�na�gra�nie…�Prze�stęp�stwo�za�-
gro�żo�ne�jest�trze�ma�la�ta�mi�wię�zie�nia.�
Na szczę�ście� oprócz� Be�aty� Szy�dło

i Ewy� Fi�li�piak,� któ�re� mo�gły�by� być
w tej� spra�wie� po�są�dzo�ne� o stron�ni�-
czość,�man�dat�w okrę�gu 12�wziął�tak�-
że�Jó�zef�Bryn�kus.�Dok�tor�ha�bi�li�to�wa�-

ny� na�uk� hu�ma�ni�stycz�nych,� w prze�-
szło�ści� czło�nek� PiS,� wy�klu�czo�ny
z par�tii�w 2012�r.�Po se�rii�po�li�tycz�nych
nie�po�wo�dzeń� (nie� zo�stał� wy�bra�ny
na wój�ta�gmi�ny�Wieprz,�prze�rżnął�wy�-
bo�ry�do ra�dy�po�wia�tu�wa�do�wic�kie�go)
wszedł�do Sej�mu� ja�ko� je�dyn�ka�na li�-
ście� Ku�kiz� ’15� w okrę�gu� chrza�now�-
skim.�
In�ter�wen�cja�w spra�wie�Elż�bie�ty�Ł.

by�ła� w grun�cie� rze�czy� in�ter�wen�cją
w spra�wie� wszyst�kich� oby�wa�te�li.
„W Pa�pie�skim�Mie�ście� prze�kra�cza�ne
są� ko�lej�ne� gra�ni�ce.� Po�li�cja� dzia�ła
na zle�ce�nie�bur�mi�strza”�–�wy�wiódł�po�-
seł�mi�ni�stro�wi�spraw�we�wnętrz�nych.
–� Je�śli� wzię�li�by�śmy� na po�waż�nie

sło�wa� po�li�cjan�ta� wy�wle�ka�ją�ce�go� opo�-
zy�cjo�nist�kę�z urzę�du,�któ�ry�twier�dził,
że� do�ko�nu�je� za�trzy�ma�nia� na pod�sta�-
wie�usta�wy�o po�li�cji,�to�nie�ba�wem�nie
bę�dzie�my� mo�gli� spo�koj�nie� cho�dzić
po uli�cach�Wa�do�wic.�Każ�dy�bę�dzie�się
kwa�li�fi�ko�wał� do za�trzy�ma�nia,� je�śli
mun�du�ro�wi�tak�po�sta�no�wią�–�pod�kre�-
ślił�po�seł.
Usta�lił,� że�Elż�bie�ta�Ł.�pa�dła�ofia�rą

„uda�nej�pro�wo�ka�cji�bur�mi�strza�wo�bec
opo�zy�cjo�nist�ki”.� Ba�ba� uży�ła� si�ły�wy�-
łącz�nie�„z oba�wy�przed kra�dzie�żą�te�le�-
fo�nu”.�A tak�że�„w obro�nie�wła�snej”.
Czy�ktoś�się�te�raz�dzi�wi,�że�ko�men�-

dant� Dzie�koń�ski� mu�siał� się� spa�ko�-
wać? I tak�miał�czło�wiek�fart,�że�go�nie
za�ko�pa�no�w ogród�ku.

Bu�ra�ki�dla�zdro�wia
Tuż�przed Wi�gi�lią�w 2016�r.�wa�do�-

wic�ki�sa�mo�rząd�spo�tkał�się�na se�sji�bu�-
dże�to�wej.� Rad�ni� po�pie�ra�ją�cy� bur�mi�-
strza�(12)�i on�sam�otrzy�ma�li�świą�tecz�-
ne�pre�zen�ty.�To�by�ły�pięk�nie�za�pa�ko�-
wa�ne�bu�ra�ki.
Wa�do�wi�ce�to�dziw�ne�mia�sto.�Na fo�-

rum� Wa�do�wi�ce�on�li�ne� do�mi�no�wa�ła
myśl,� że� prze�peł�nio�ne� du�chem� prze�-
ba�cze�nia� opo�zy�cjo�nist�ki� ofia�ro�wa�ły
wro�gom�to,�co�naj�zdrow�sze,�że�by�jesz�-
cze�le�piej�kie�ro�wa�li�mia�stem.�Jak�wia�-
do�mo,� bu�rak� za�wie�ra� an�to�cy�ja�ny.
Szklan�ka�so�ku�chro�ni�przed ka�ta�rem,
no�wo�two�rem,�uwal�nia�od zga�gi,�ob�ni�-
ża� ci�śnie�nie,�wzmac�nia� układ� krwio�-
no�śny,�do�da�je�sił.
Bo�je�śli�za da�rem�sta�ła�zła�in�ten�cja,

w ro�dza�ju�bu�ra�ki�dla�bu�ra�ków,�to�jesz�-
cze�kil�ka� ta�kich� ru�chów� i Kli�now�ski
ma�ko�lej�ną�ka�den�cję�w gar�ści.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Je�stem�już�ta�ki�sta�ry,�a wciąż�nie�umiem�po�go�-dzić�się�z tym,�że�uzur�pa�to�rzy�ślą�sko�ści�trak�-
tu�ją� gór�ni�ków� (z któ�rych� po�cho�dzę)� jak� ki�je
bejs�bo�lo�we�w wal�ce�z prze�ciw�ni�ka�mi�po�li�tycz�-
ny�mi.� Swe�go� cza�su� bar�dzo� waż�ny� Za�głę�biak
gro�ził,� że� ślą�ska� wo�da� (!)� po�gru�cho�cze� ko�ści
prze�ciw�ni�kom�PRL.�Dziś

syn wschod nich imi gran tów 
gro zi Po la kom, że gdy wyj dzie
na uli ce miast, że by po li czyć się
z prze ciw ni ka mi PiS, 
to przy kry je ich czap ka mi 
– gór ni czy mi, ma się ro zu mieć.

A czło�wiek�z gór�wzy�wa�gór�ni�ków�do wspól�-
ne�go�za�trzy�ma�nia�–�oczy�wi�ście� si�łą�–�Po�la�ków
prze�ciw�nych�PiS�-owi.

Co�wnie�śli�ci�no�wi�lu�dzie�do ślą�skie�go�gór�-
nic�twa?�Piotr�Du�da�–�no�wą�spraw�ność�fi�zycz�ną,
wła�ści�wą� ko�man�do�som.� Ka�zi�mierz� Graj�ca�-
rek�–�twór�czość�epi�sto�lo�gra�ficz�ną,�wzbo�ga�co�ną
ta�ki�mi� sło�wa�mi� jak� ban�dy�ci,� ko�mu�ni�stycz�ni
zbrod�nia�rze,�czer�wo�na ho�ło�ta,�es�bec�kie�eme�ry�-
tu�ry…

Kim�jest�ów�Graj�ca�rek?�Uro�dził�się�w wio�-
sce� Mię�dzy�bro�dzie� Bial�skie,� ale� po�trze�bo�wał
po�cho�dze�nia� bar�dziej� ele�ganc�kie�go� niż�wiel�ka
da�ma�Ma�ria�Ko�terb�ska�lub�Bar�ba�ra�Bursz�ty�no�-
wicz,�dla�te�go�w ży�cio�ry�sie�in�ter�ne�to�wym�na�pi�-
sał�o so�bie:�„Po�cho�dzi�z Biel�ska�-Bia�łej”.

Ale�się�wy�sfo�ro�wał�na tle�sza�rej�bra�ci�gór�ni�-
czej!�Za�nim�je�go�wieś�uzy�ska�ła�z Biel�skiem�po�-
łą�cze�nie�dro�go�we,�mia�sto�to�na�zy�wa�no�„ma�łym
Wied�niem”,� a by�ło� ono� bo�gat�sze� od du�że�go
Wied�nia,�bo�wcze�śniej�do�ro�bi�ło�się�elek�trycz�ne�-
go�tram�wa�ju�(od dwor�ca�ko�le�jo�we�go�doLa�su�Cy�-
gań�skie�go).� Gdy� już� moż�na by�ło� do�trzeć� fur�-
man�ką�z Mię�dzy�bro�dzia�do Biel�ska,�mia�sto�to,
na�zy�wa�ne� wów�czas� „pol�skim� Man�che�ste�rem”,
by�ło�naj�bo�gat�szym�w Pol�sce.�W 1951�r.�zo�sta�ło
po�łą�czo�ne�z Bia�łą�Kra�kow�ską�i wte�dy�po�wsta�ło
mia�sto� Biel�sko�-Bia�ła,� z któ�re�go�ma� po�cho�dzić
wiel�ki�dzia�łacz�gór�ni�czy�o na�zwi�sku�ozna�cza�ją�-
cym�naj�mar�niej�szą�mo�ne�tę�au�striac�ką.

Że�by�Graj�ca�rek�mógł�uro�dzić�się�w Biel�sku,
je�go�mat�ka�mu�sia�ła�by�po�ko�nać�dwie�gra�ni�ce�na�-
tu�ral�ne�–�na rze�ce�So�le�i na rze�ce�Bia�łej;�że�by�zaś
mógł� zo�stać� na�tu�ral�nym� przy�wód�cą� ślą�skich
gór�ni�ków� –� tak�że� gra�ni�cę� na Wi�śle,� łącz�nie
ok. 50 km.
Ale�nie�te�ki�lo�me�try�są�istot�ne.�Wśród�kra�jan

Graj�car�ka�są�tak�że�lu�dzie�sym�pa�tycz�ni�i kul�tu�-
ral�ni,� np.� ro�dzi�na Gol�ców.� Nie� na�le�żą� jed�nak
do nich�lu�dzie�po�słu�gu�ją�cy�się�tak�or�dy�nar�nym
ję�zy�kiem�jak�Graj�ca�rek.�Co�wię�cej,�gó�ral�mo�że
być� na�wet� Ślą�za�kiem.� Świad�czy� o tym�har�naś

z Ustro�nia� –�On�dra�szek.� Ale� w żad�nym� ra�zie
Graj�ca�rek.�On�był�by�Ja�ku�bem�Sze�lą,�a nie�On�-
drasz�kiem.
Du�da�i Graj�ca�rek�są�i po�zo�sta�ną�uzur�pa�to�ra�mi

ślą�sko�ści�nie�z po�wo�du�uro�dze�nia,�ale�z po�wo�du
na�tu�ral�nej�bru�tal�no�ści.

Nikt�nie�sły�szał�o bru�tal�nym�Ślą�za�ku.
Ka�zi�mierz�Kutz�na�pi�sał:�„Ślą�za�cy�–�to
na�ród�nie�wol�ni�ków,�wy�zy�ski�wa�ny�na�-
ród�pra�cy”.�Chciał�bym�do�dać�do tych
słów:�Są�ta�cy,�bo�ni�gdy�nie�umie�li�zdo�-
być�się�na odro�bi�nę�bru�tal�no�ści.�Mu�-
sie�li� przyjść� lu�dzie� z ze�wnątrz,� że�by
bu�dzić�w ślą�skich�gór�ni�kach�nie�na�tu�-
ral�ną�bru�tal�ność, I to�w do�dat�ku�dla
krze�wie�nia�tak�ob�cych�ślą�skiej�kul�tu�-
rze�war�to�ści�jak�„do�bra�zmia�na”.

Ale�na ko�niec�trze�ba�przy�znać,�że
po�słu�gi�wa�nie�się�w tych�ce�lach�gór�ni�-
ka�mi� nie� jest� wy�na�laz�kiem� no�wych
dzia�ła�czy�gór�ni�czych�w Pol�sce.�Z do�-
brym�skut�kiem�sko�rzy�stał�z te�go�środ�-
ka�Ni�co�lae�Ce�aușescu.

TA�DE�USZ�KU�CHAR�SKI
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Wrzody na Śląsku
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Od kie�dy� mi�ni�ster� Ra�dzi�wiłł� za�-
mknął�pro�gram�do�fi�nan�so�wy�wa�nia�in
vi�tro�z bu�dże�tu,�No�wo�cze�sna�i Plat�for�-
ma� roz�po�czę�ły�w sa�mo�rzą�dach� lo�kal�-
nych�ba�ta�lię�o to,�aby�pa�rom�sta�ra�ją�-
cym� się� o dziec�ko� gmi�ny� fun�do�wa�ły
za�płod�nie�nie� po�za�ustro�jo�we.� Nie
prze�szka�dza� im� na�wet� to,� że� ko�piu�ją
esel�dow�ski� po�mysł� hu�la�ją�cy� od lat
w Czę�sto�cho�wie.� Do niej� do�łą�czy�ła
ostat�nio� Łódź.� Ale� de�ba�ty� to�czą� się
w sa�mo�rzą�dach�War�sza�wy,�Wro�cła�wia
i Po�zna�nia.�Ba,�na�wet�w Rze�szo�wie…
Nie�po to�jed�nak�Ra�dzi�wiłł�strzę�pił

ję�zyk,�mó�wiąc,� że�na�le�ży�do „bar�dzo
du�żej� gru�py� lu�dzi� w Pol�sce,� któ�ra
uwa�ża�me�to�dę�in�vi�tro�za nie�etycz�ną
i nie�chce�wy�kła�dać�pie�nię�dzy�na jej
fi�nan�so�wa�nie”, aby�to�le�ro�wać�wi�dzi�-
mi�się� sa�mo�rzą�dow�ców.� Efekt� jest� za�-
tem�ta�ki,�że�re�sort�zdro�wia�już�kom�bi�-
nu�je,�że�by�żad�na�gmi�na�nie�wpie�prza�-
ła�się�w pro�ce�du�ry�me�dycz�ne,�na któ�re
mi�ni�ster�stwo�ma�mieć�mo�no�pol.�

Za ka zać
Oka�za�ło� się,� że� wy�star�czy� drob�na

zmia�na�usta�wy�o świad�cze�niach�zdro�-
wot�nych� fi�nan�so�wa�nych� ze� środ�ków
pu�blicz�nych,� aby� mi�ni�ster� zdro�wia
mógł� lo�kal�ne� ini�cja�ty�wy� me�dycz�ne
wy�słać�w ko�smos.�Zgod�nie�z za�pi�sa�mi
przy�go�to�wa�nej� no�we�li,� je�śli� mi�ni�ster

uzna� da�ny� pro�gram� za „nie�ce�lo�wy”,
bę�dzie�mógł�go�„za�wie�sić” na 2�la�ta.
Od ta�kiej�de�cy�zji�nie�bę�dzie�przy�słu�gi�-
wać�od�wo�ła�nie.�
To� jed�nak� nie� wszyst�ko.� PiS� chce

przy oka�zji�zmie�nić�tak�że�usta�wę�o od�-
po�wie�dzial�no�ści�za na�ru�sze�nie�dys�cy�-
pli�ny�fi�nan�sów�pu�blicz�nych. I by�ło�by
tak,� że� gdy� sa�mo�rzą�do�wy� pro�gram
zdro�wot�ny�do�sta�nie�ne�ga�tyw�ną�oce�nę
Agen�cji� Oce�ny� Tech�no�lo�gii�Me�dycz�-
nych�i Ta�ry�fi�ka�cji�(AOT�MiT),�to�wła�-
dzom�lo�kal�nym�nie�bę�dzie�wol�no� ta�-
kie�go�pro�gra�mu�re�ali�zo�wać�ani�fi�nan�-
so�wać.�Do tej�po�ry�agen�cja�też�opi�nio�-
wa�ła�wnio�ski�sa�mo�rzą�dów,�ale�jej�oce�-
na�nie�by�ła�dla�miast�i gmin�wią�żą�ca.�
AOT�MiT�zaś�to�nie�ja�kieś�nie�za�leż�-

ne� gre�mium� sza�lo�nych� na�ukow�ców,
ale� pod�po�rząd�ko�wa�na� mi�ni�stro�wi
zdro�wia�pań�stwo�wa�jed�nost�ka�or�ga�ni�-
za�cyj�na.�Pra�wo� zaś� sta�no�wi,� że�„pre�-
zes� agen�cji� jest� po�wo�ły�wa�ny� przez

mi�ni�stra�wła�ści�we�go�do spraw�zdro�-
wia� spo�śród� osób� wy�ło�nio�nych
w dro�dze� otwar�te�go� i kon�ku�ren�cyj�-
ne�go�na�bo�ru”. A o tym,� jak�dzia�ła�ją
w pań�stwie�PiS�„otwar�te�i kon�ku�ren�-
cyj�ne� na�bo�ry”, wia�do�mo� choć�by
z przy�kła�dów�po�dob�nych�do przy�pad�-
ku�Bar�tło�mie�ja�Mi�sie�wi�cza.
Co� bę�dzie,� gdy� ja�kaś� ra�da� czy� sej�-

mik,�mi�mo�sprze�ci�wu�agen�cji,�po�sta�-
no�wi�swój�pro�jekt�prze�pro�wa�dzić?�Ni�-
by�nie�wie�le,�bo�za�le�d�wie�za�kaz�peł�nie�-
nia�funk�cji�pu�blicz�nych,�ale�po�nie�waż
więk�szość� lo�kal�nych� po�li�ty�ków� ży�je
z pie�nię�dzy�wy�bie�ra�ją�cych�ich�po�dat�-
ni�ków,�to�ka�ra�ta�ka�jest�dla�nich�de fac -
to za�ka�zem�wy�ko�ny�wa�nia�za�wo�du.
Łódz�cy�rad�ni,�któ�rzy�prze�for�so�wa�li

fi�nan�so�wa�nie� in� vi�tro,� ape�lu�ją� te�raz
do in�nych�sa�mo�rzą�dów,�aby�ko�rzy�sta�-
ły,� pó�ki�mo�gą.� Udo�stęp�nia�ją� też� bez�-
płat�nie�pro�gram�in�vi�tro,�któ�ry�w le�cie
do�stał�po�zy�tyw�ną�oce�nę�Agen�cji�Oce�-

ny�Tech�no�lo�gii�Me�dycz�nych�i Ta�ry�fi�-
ka�cji.�Bo�je�śli�ten�sam�kwit�zło�ży�ja�kieś
in�ne�mia�sto,�to�agen�cja�pra�wem�pre�ce�-
den�su�nie�bę�dzie�mo�gła�go�nie�za�kle�-
pać.�Ale�nie�z PiS�-em�te�nu�me�ry…

Za wie sić
W pla�no�wa�nej� no�we�li� usta�wy� o fi�-

nan�so�wa�niu�pro�gra�mów�zdro�wot�nych
ze�środ�ków�pu�blicz�nych�w ar�ty�ku�le 48
ab. 1�stoi�jak�byk,�że�„mi�ni�ster�wła�ści�-
wy�do spraw�zdro�wia�mo�że�za�wie�sić
re�ali�za�cję� pro�gra�mu� po�li�ty�ki� zdro�-
wot�nej”. A za�wie�si,� gdy� uzna� go
za nie�ce�lo�wy.�Nie�ce�lo�wość�zaś�jest�po�-
ję�ciem�tak�roz�cią�gli�wym,�że�mo�że�uza�-
sad�nić� za�wie�sze�nie� wszyst�kie�go,� co
Ra�dzi�wiłł�za�wie�sić�po�sta�no�wi.
Za�wie�szać� zaś� jest� co.�Prze�cież�po�-

nad 200�sa�mo�rzą�dów�w Pol�sce�pro�wa�-
dzi� obec�nie� szcze�pie�nia� dziew�czy�nek
prze�ciw�wi�ru�so�wi�bro�daw�cza�ka� ludz�-

kie�go.�In�ną�je�go�na�zwą�jest�HPV�i we�-
dług�do�stęp�nej�wie�dzy�me�dycz�nej�po�-
wo�du�je� ra�ka� szyj�ki� ma�ci�cy,� od�by�tu,
po�chwy� i ze�wnętrz�nych� na�rzą�dów
płcio�wych.� A tyl�ko� z po�wo�du� te�go
pierw�sze�go�no�wo�two�ru�w Pol�sce�co�ro�-
ku�idzie�do pia�chu 1700�ko�biet.�
W nor�mal�nych�kra�jach�szcze�pie�nia

na to� pa�skudz�two� są� fi�nan�so�wa�ne
przez� pań�stwo.� U nas� nie,� bo� wśród
rzą�dzą�cych�po�li�ty�ków�do�mi�nu�je�prze�-
ko�na�nie,� naj�le�piej� wy�ra�żo�ne� przez�
dr.� To�ma�sza� Ter�li�kow�skie�go� –� „upo�-
wszech�nie�nie� szcze�pion�ki� by�ło�by
pro�stą� dro�gą� do roz�wią�zło�ści� pol�-
skich�dziew�czy�nek.�A to�jest�nie�dość
że� nie�mo�ral�ne,� to� jesz�cze� groź�ne,
gdyż�mo�gą� się�one�na�ba�wić�cho�rób
we�ne�rycz�nych”.
Wy�da�wa�ło�się,�że�szcze�pie�nia�prze�-

ciw�ko� HPV� znaj�dą� się� od stycz�nia
w ka�len�da�rzu� szcze�pień� obo�wiąz�ko�-
wych� obok� szcze�pio�nek� na pneu�mo�-

Po�chwy�pod spe�cjal�nym�nad�zo�rem
In�wi�gi�la�cja�cip,�za�kaz�fi�nan�so�wa�nia�in�vi�tro�i szcze�pień�prze�ciw�HPV�
–�pi�sow�skie�go�pier�dol�ca�na punk�cie�sek�su�ciąg�dal�szy.

Pro�boszcz�z Li�ma�no�wej�za�żą�dał�in�for�ma�-
cji,�ile�abor�cji�prze�pro�wa�dzo�no�w miej�-
sco�wym� szpi�ta�lu� na�le�żą�cym� do sta�ro�-
stwa.� Po�wód� in�ter�wen�cji:� pla�ców�ka�

no�si�imię�Mi�ło�sier�dzia�Bo�że�go,�a z da�nych�NFZ
wy�ni�ka,�że�ro�bi�skro�ban�ki.
Dy�rek�tor�grzecz�nie�od�po�wie�dział,�że�nie�by�ło

żad�nej�abor�cji�od dwu�dzie�stu�lat.�Nie�po�ro�zu�mie�-
nie� wzię�ło� się� stąd,� że� abor�cja� i usu�wa�nie� ob�-
umar�łych�ciąż�ma�w ze�sta�wie�niach�NFZ�ten�sam
kod.�Rzą�dzą�cy�nie�wi�dzą�pro�ble�mu.
–�Szpi�ta�le�nie�są�wy�łą�czo�ne�z ży�cia�pa�ra�fial�ne�-

go,�zwłasz�cza�no�szą�ce�re�li�gij�ne�na�zwy�–�sko�men�-
to�wa�ła�Ga�brie�la�Ma�słow�ska�z sej�mo�wej�ko�mi�sji
zdro�wia.

Ksiądz to wię cej niż oj ciec
Be�ata� uro�dzi�ła� sy�na� w Kli�ni�ce� Po�łoż�nic�twa

Gdań�skie�go�Uni�wer�sy�te�tu�Me�dycz�ne�go.

– Świe żo upie czo ny ta tuś mo że
przyjść wy łącz nie do po ko ju 
od wie dzin – za po wie dzia no.
Na sa lach świe żo upie czo ne 
mat ki obo la łe, w szo ku. Kar mią,
za tem cy ce na wierz chu. 
Pie lę gnu ją ra ny kro cza. Łóż ka
obok sie bie, ze ro in tym no ści. 
Za kaz wy dał się zro zu mia ły.
Zdrzem nę ła się. Obu dzi ła się
po kil ku na stu mi nu tach 
na gło śne „Szczęść Bo że”. 
W pro gu stał ksiądz 
w wy świech ta nej su tan nie. 

–�Eeee�–�wy�mam�ro�ta�ła�za�miast�od�po�wie�dzieć,
że�ow�szem,�nie�ma�mę�ża.�Ży�je�z oj�cem�Pa�weł�ka
bez�ślu�bu.
Gość�miał�wpra�wę�w do�ci�ska�niu,�po kil�ku�mi�-

nu�tach�był�więc�pe�wien,�że�Be�ata�wy�ma�ga�wspar�-
cia�i mo�dli�twy.
–�Dla�sy�na�mu�sisz�wy�pro�sto�wać�swo�je�ży�cie…
I tak�łóż�ko�po łóż�ku.�
–�On�tu�przy�szedł�pro�sto�z pa�to�lo�gii�cią�ży.�Czy

z po�wo�du�udu�cho�wie�nia�nie�ima�ją�się�go�bak�te�-
rie?� –� za�py�ta�ła� Sa�bi�na� spod� okna,� gdy� już� po�-
szedł.�–�Cie�ka�we,�co�ma�w tej�su�tan�nie?�Prze�cież
jej� nie� zmie�nia,� włó�cząc� się� po od�dzia�łach?�
Mo�że�i na za�kaź�nym�był?
Po trzech�dniach�Be�ata�do�tasz�czy�ła�swo�je�rze�-

czy�i syn�ka�do drzwi�od�dzia�łu.�Part�ner�nie�mógł
po�móc.�Bak�te�rie.
Wy�star�czy�wejść�na in�ter�ne�to�we� fo�ra�dla�ko�-

biet,�aby�prze�ko�nać�się,�że�tak�jest�wszę�dzie.
Smer�fetk_a ze�Ślą�ska:�„Bra�to�wa�ro�dzi�ła,�bar�-

dzo�cięż�ki�po�ród, 2�dni�drep�ta�ła,�za�nim�ją�ła�-
ska�wie�roz�cię�li.�No�i le�ży�wy�koń�czo�na�na sa�li
z in�ny�mi� rów�nie� wy�koń�czo�ny�mi� ko�bie�ta�mi.
Oj�co�wie� wstę�pu� tam� nie� mie�li.� Ale� fo�to�graf
z lo�kal�nej� ga�ze�ty� nie�skrę�po�wa�nie� wszedł
do sa�li,� gdzie� ko�bi�ty� le�ża�ły� po�od�kry�wa�ne…
Ksiądz�oczy�wi�ście�też�był,�a jak�że.�Pa�ra�no�ja!”.
Z li�stu� do re�dak�cji:� „Za�par�ko�wa�łem� przy

ul.� Sta�ryn�kie�wi�cza� w War�sza�wie.� Przez� park
kro�czył� bat�man� w czar�nej� su�tan�nie,� zło�tym
sza�li�ku� i ze� zło�tym� kie�li�chem.� Su�nął� po�włó�-
czy�stym�kro�kiem�jak�by�szedł�pro�sto�do nie�ba.

A szedł�do Uni�wer�sy�tec�kie�go�Cen�trum�Zdro�-
wia�i No�wo�rod�ka�War�szaw�skie�go�Uni�wer�sy�te�-
tu�Me�dycz�ne�go.�Czego� on� tam�chciał?�Po co
wła�ził?�Gdzie�jest�pra�wo�do po�sza�no�wa�nia�god�-
no�ści�pa�cjen�tek?�Gdzie�ta�jem�ni�ca�le�kar�ska?”.

Sza cu nek dla sa kra men tu
Z son�da�ży� prze�pro�wa�dza�nych� wśród� ro�dzą�-

cych� ko�biet� (w son�dzie� „Kto� po�wi�nien� móc
wcho�dzić� na sa�lę� po�po�ro�do�wą?”� dla� por�ta�lu
www.troj�mia�sto.pl� wzię�ło� udział 2777� osób)�
ja�sno�wy�ni�ka,� że� tyl�ko 6� pro�cent� ak�cep�tu�je� na
po�ro�dów�kach�obec�ność�osób�trze�cich,�ta�kich�jak
ksiądz.
–�Wszę�dzie�w szpi�ta�lu�są�ra�ny�i sy�tu�acje�in�tym�ne.

Po�łoż�nic�two�to�ta�ki�sam�od�dział�jak�in�ne�–�wy�ja�-
śnia�ją.
Jed�nak�szpi�tal�na�zwierzch�ność�za�kła�da,�że�po�-

moc�dusz�pa�ster�ska�jest�tak�sa�mo�waż�na�jak�udo�-
god�nie�nia�w trak�cie�po�ro�du,�ro�dzaj�znie�czu�le�nia
czy�no�win�ki�z po�rad�ni� lak�ta�cyj�nej.�Np.�Szpi�tal
Wo�je�wódz�ki� nr 2� im.� św.� Kró�lo�wej� Ja�dwi�gi
w Rze�szo�wie�chwa�li�się,�że�moż�na�przy�jąć�ko�mu�-
nię�nie� tyl�ko�w ka�pli�cy� szpi�tal�nej,� ale� rów�nież
na sa�li.�Wca�le�nie� trze�ba�uma�wiać� się� z ka�pła�-
nem,�któ�ry�po od�dzia�łach�cho�dzi�od 5.30�do 7.30.
Uwa�ga,�gdy�na�dej�dzie,�na�le�ży�prze�rwać�roz�mo�-
wy�i w mia�rę�moż�li�wo�ści�przy�klęk�nąć�al�bo�przy�-
jąć� in�ną� po�sta�wę� wy�ra�ża�ją�cą� sza�cu�nek� wo�bec
Naj�święt�sze�go�Sa�kra�men�tu.
Ko�lej�ny�po�wód�do du�my:�„Szpi�tal�jest�wy�po�-

sa�żo�ny�w ra�dio�wę�zeł,�któ�re�go�od�bior�ni�ki�znaj�-
du�ją� się� na sa�lach.� Za ich� po�śred�nic�twem
trans�mi�to�wa�ne� są� msze� z ka�pli�cy� szpi�tal�nej
oraz�au�dy�cje�ra�dio�we�roz�gło�śni�ka�to�lic�kich”.
Je�śli�tra�fi�się�he�rod�w spód�ni�cy�i pod�nie�sie�ra�-

ban,� otrzy�mu�je� po�kręt�ne� wy�ja�śnie�nia.� Prze�cież
ka�pe�lan� jest� eta�to�wym� pra�cow�ni�kiem� szpi�ta�la,
za�tem�–�jak�po�zo�sta�li�–�ma�pra�wo�wcho�dzić�wszę�-
dzie.�Dla�pa�cjen�tek�nie�jest�groź�na�flo�ra�bak�te�ryj�-
na�przy�nie�sio�na�z do�mu�czy�z uli�cy,�tyl�ko�za�ka�że�-
nia� we�wnątrz�sz�pi�tal�ne.� Wie�lo�krot�nie� uży�wa�ny
far�tuch�jest�groź�niej�szy�od zwy�kłe�go�ubra�nia.
Ta�ki�mi� wy�ja�śnie�nia�mi� ura�czył� czy�tel�ni�ków

por�ta�lu�www.troj�mia�sto.pl�prof.�Krzysz�tof�Pre�is,
kie�row�nik� Kli�ni�ki� Po�łoż�nic�twa� Gdań�skie�go
Uni�wer�sy�te�tu�Me�dycz�ne�go.�Naj�wy�raź�niej�uszło
je�go�uwa�dze,�że�su�tan�na�ka�pe�la�na�to�ki�tel�w ko�-
lo�rze�czar�nym,�na któ�rym�nie�wi�dać�bru�du.

Po li cja pre na tal na
Krzysz�tof� jest� ka�pe�la�nem� w jed�nym� z war�-

szaw�skich�szpi�ta�li.
–�Mo�je� naj�waż�niej�sze� za�da�nie?� –� za�sta�na�wia

się.�–�Prze�ko�nać�per�so�nel,�że�by�wska�zał�pa�cjent�-
ki�do re�li�gij�nej�ob�rób�ki.�
Te,�któ�re�już�uro�dzi�ły,�nie�sta�no�wią�pro�ble�mu.

Teo�re�tycz�nie�trze�ba�spra�wić,�aby�cho�wa�ły�dziec�-
ko�po bo�że�mu.�Wia�do�mo�jed�nak,�że�dla�świę�te�go
spo�ko�ju� ba�ba� obie�ca� za�le�ga�li�zo�wać� zwią�zek
przed oł�ta�rzem,�a po�tem�wy�je�dzie�pod Wy�szków
czy�So�cha�czew.�Szu�kaj�wia�tru�w po�lu.

Naj�istot�niej�sze�są�te�pa�cjent�ki,�któ�re�nie�uro�-
dzi�ły�i ma�ją�wąt�pli�wo�ści�co�do cią�ży.�Bo�po�cho�-
dzi�z gwał�tu.�Bo�za�gra�ża�ży�ciu.�Bo�płód�jest�zde�-
for�mo�wa�ny.�
Na�tu�ral�nie�ksiądz�to�nie�duch�świę�ty.�Bez�po�-

mo�cy�per�so�ne�lu� i do�ku�men�ta�cji�me�dycz�nej�nie
jest�w sta�nie�wy�śle�dzić,�co�u któ�rej�sie�dzi�w brzu�-

chu.�Nie�dar�mo�jed�nak�jest�eta�to�wym�pra�cow�ni�-
kiem�szpi�ta�la.
Nie�któ�re� se�kut�ni�ce,� za�miast� pod�dać� się� per�-

swa�zji,�pod�no�szą�ru�mor,�że�oto�ła�mie�się�ich�pra�-
wa�czło�wie�ka.�
–�Wte�dy�sto�su�je�my�me�to�dę�na Cha�za�na�–�wy�-

ja�śnia�Krzysz�tof.�
Ka�pe�lan� współ�pra�cu�je� z le�ka�rzem.� Ten� naj�-

pierw�roz�mięk�cza.
–�Twój�brzuch�to�two�ja�spra�wa�–�mó�wi.�Po�tem

de�li�kat�nie�zmie�nia�prze�kaz:�–�Ale�u nas�dok�to�rzy
te�go� nie� ro�bią,� bo�ma�ją� su�mie�nia.� Roz�py�ta�my,
kto�ro�bi.�Po ty�go�dniu:�–�Są�dzi�li�śmy,�że�naMa�da�-
liń�skie�go,�ale�nie.�Szu�ka�my…�
I tak�do chwi�li,�gdy�jest�za póź�no�na wer�to�wa�-

nie�ogło�szeń�w sty�lu:�„Co�s�cią�ża�–�pri�wat�na�kli�-
ni�ka� w Slo�wa�cji� po�ma�ga.� Le�gal�nie,� szyb�ko,
trans�port�z PL”.

Ma fia po chów ko wa
–�Są�jesz�cze�ko�bie�ty,�któ�re�po�ro�ni�ły�–�przy�po�-

mi�na�Krzysz�tof.�Rocz�nie�w Pol�sce�oko�ło 40�ty�-
się�cy�pań.
Nie�cho�dzi�o utu�le�nie�ich�ża�lu.�Bar�dziej�o nie�-

win�ną�istot�kę,�któ�ra�nie�ma�szans�na ży�cie�wiecz�-
ne,�je�śli�wy�lą�du�je�w szpi�tal�nych�od�pa�dach.�Mu�si
więc�być�po�kro�pio�na�i po�cho�wa�na.
Od ro�ku 2013�trwa�kam�pa�nia�„Prze�trwać�cier�-

pie�nie”.
Ka�pe�la�ni� uświa�da�mia�ją� ko�bie�tom,� że� na�wet

mi�li�me�tro�we�mu� dziec�ku� na�le�ży� się� po�grzeb.�
Nie�moż�na�roz�po�znać�płci?�No�to�trze�ba�nadać
imię� in�tu�icyj�nie.� Nic� nie� wa�ży?� Nie� szko�dzi.
Z do�ku�men�tem� ze� szpi�ta�la� szyb�ko� do Urzę�du
Sta�nu�Cy�wil�ne�go.�Na�praw�dę�war�to.�W za�mian�
do�sta�je� się� świad�cze�nia� z ZUS� i 8-ty�go�dnio�wy
urlop,�nie�zbęd�ny,�aby�po�ra�dzić�so�bie�z trau�mą.
Je�śli� do ba�by� nie� prze�ma�wia�ją� ra�cjo�nal�ne�

ar�gu�men�ty,�trze�ba�sku�pić�się,�aby�po�da�ła�imię
dziec�ka.�Wczo�raj�Krzysz�tof�miał� ta�ki� przy�pa�-
dek.� To� by�ła� mło�da� dziew�czy�na,� za�ga�dał
więc�–�bez�lę�ku,�że�roz�krzy�czy�się�na te�mat�pra�-
wa�do po�sza�no�wa�nia� pry�wat�no�ści� i ta�jem�ni�cy
le�kar�skiej.
–�Po�mó�dl�my�się�za umar�łą.�A mo�że� to�chło�-

piec?�–�za�py�tał,�pod�cho�dząc�do łóż�ka.�
–� Nie� wiem,� Jaś� czy� Be�at�ka.� Le�karz� po�wie�-

dział:� tam� jesz�cze� nie�ma� dziec�ka� –�mruk�nę�ła
18-lat�ka.
–�Je�steś�mat�ką.�Czu�jesz.�Stra�ci�łaś�chłop�czy�ka

czy�dziew�czyn�kę?�–�do�ci�skał�Krzysz�tof.�–�No�po�-
módl� się.� To� jest� du�sza.� –� Jak� dziec�ko� mia�ło
na imię?
–�Nie�wiem.
–�Jak�to,�nie�wiesz?
–�Niech�bę�dzie�Ma�ry�sia,�po bab�ci.
To� wy�star�czy,� aby� przy�go�to�wać� do�ku�men�ty

i zle�cić�po�grzeb�wła�ści�we�mu�ośrod�ko�wi�po�mo�cy
spo�łecz�nej.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Współ pra ca: LECH�SZEP�TYC�KI

Straż�nik�cią�ży�za�wsze�zdą�ży
Pro�bosz�czo�wie�spraw�dza�ją�pań�stwo�we�i sa�mo�rzą�do�we�szpi�ta�le�no�szą�ce
imio�na�świę�tych.

Dziec�ko�księ�dza�nie� jest�czło�wie�kiem.�Pa�mię�ta�-
cie,� jak� ko�chan�ka� księ�dza� Ma�riu�sza� G.� uro�dzi�ła
na po�znań�skiej�ple�ba�nii�sy�na?�Ksiądz�w tym�cza�sie
słu�chał�mu�zy�ki�w po�ko�ju�obok.�
W trak�cie�cią�ży�ko�bie�ta�nie�cho�dzi�ła�do le�ka�rza.

Ma�luch�miał�wę�zeł�pę�po�wi�no�wy,�uro�dził� się�mar�-
twy;� do�pie�ro� wte�dy� kle�cha� we�zwał� ka�ret�kę.� Po�-
znań�skie� pro�ku�ra�tu�ra� wsz�czę�ła� do�cho�dze�nie
z art. 160�§ 2�ko�dek�su�kar�ne�go.�Mó�wi�o na�ra�ża�niu
czło�wie�ka� na� nie�bez�pie�czeń�stwo� utra�ty� ży�cia� lub
cięż�kie�go�uszczerb�ku�na zdro�wiu.�
Choć� wę�zeł� pę�po�wi�no�wy� nie� jest� wy�ro�kiem

w przy�pad�ku� mo�ni�to�ro�wa�nej� cią�ży,� osta�tecz�nie
umo�rzo�no�spra�wę.�Bie�gli�nie�by�li�w sta�nie�wska�zać,
czy� śmierć� na�stą�pi�ła� przed po�ro�dem,� czy�w je�go
trak�cie.�Nie�wia�do�mo�za�tem,�czy�w sen�sie�praw�-
nym�dziec�ko�księ�dza�by�ło�czło�wie�kiem.�
–�Za�cho�wa�nie�księ�dza�by�ło�lek�ko�myśl�ne,�ale�nie

by�ło� prze�stęp�stwem�–�usta�lił� pro�ku�ra�tor.� Ks.�Ma�-
riusz�wy�je�chał�sze�rzyć�wia�rę�na Ukra�inę.
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Ame�ry�ka� się� zie�le�ni.� Od ko�no�pi.
Pol�ska�się�czer�wie�ni.�Ze�wsty�du.

Ra�duj�my�się!

Tuż przed świę ta mi 

pro ku ra tu ra umo rzy ła

śledz two w spra wie 

dr. Mar ka Ba chań skie go.

Oka zu je się, że le czył

dzie ci z pa dacz ką 

le ko opor ną, po da jąc im

ma ri hu anę, a nie je truł,

jak chcie li przed sta wi cie le

Cen trum Zdro wia Dziec ka.

Wsierp�niu 2015�r.�dr�Ba�chań�ski�zo�-
stał�zwol�nio�ny�z pra�cy,�a dy�rek�cja�szpi�-
ta�la�zło�ży�ła�za�wia�do�mie�nie�do�pro�ku�-
ra�tu�ry.�Dziś� już�wia�do�mo,� że� spra�wa
by�ła� dę�ta,� a le�karz� dzia�łał� zgod�nie
z prze�pi�sa�mi.�Po�wo�dów�do ra�do�ści�nie
ma�ją�ma�li�pa�cjen�ci�i ich�ro�dzi�ce,�któ�-
rych�ska�za�no�przez�te 1,5�ro�ku�na cier�-
pie�nia�oraz�ko�rzy�sta�nie�z po�kąt�nych,
czę�sto�nie�le�gal�nych�i nie�pew�nych�źró�-
deł�przy�no�szą�ce�go�ulgę�wcho�ro�bie�le�ku.

W sierp�niu 2015� r.� roz�ma�wia�-
łem�o spra�wie�dr.�Ba�chań�skie�go�i je�-
go�ma�łych�pa�cjen�tach�z pre�mier�Ewą
Ko�pacz,� le�kar�ką,�oso�bą�o nie�wąt�pli�-
wie�sze�ro�kich�ho�ry�zon�tach.�Mia�łem
wów�czas� wra�że�nie,� że� mo�je� ar�gu�-
men�ty� spo�tka�ły� się� z nie�do�wie�rza�-
niem,�a pa�ni�pre�mier�nie�do�pusz�cza
my�śli,� że� Ba�chań�ski� mo�że� być� nie�-
win�ny.�Zna�czą�cy�wpływ�na ta�ką�po�-
sta�wę� mu�siał� mieć� ów�cze�sny� mi�ni�-
ster� zdro�wia� Ma�rian� Ze�mba�la� oraz

dy�rek�cja�CZD�za�an�ga�żo�wa�na oso�bi�-
ście� w po�szu�ki�wa�nie� che�micz�ne�go�
le�ku� na pa�dacz�kę� le�ko�opor�ną�w ra�-
mach�war�te�go�mi�lio�ny�zło�tych�gran�-
tu.�Na�zy�wa�li�wte�dy� dzia�łal�ność�Ba�-
chań�skie�go� „nie�le�gal�nym� eks�pe�ry�-
men�tem”.�Dziś�mil�czą.

Sko�ro� pro�ku�ra�tu�ra� uzna�ła,� że�
dr� Ba�chań�ski� nie� zła�mał� pra�wa,� to
zna�czy,� że� lincz� na nim�mógł�mieć
dru�gie�dno.

Le karz naj wy raź niej

prze szka dzał ko muś

w gru bym in te re sie. 

Pi sa łem o tym w za wia -

do mie niu o moż li wo ści

po peł nie nia prze stęp -

stwa skie ro wa nym

do pro ku ra tu ry i CBA.

Mo że śled czy po win ni

wró cić do te go wąt ku

spra wy?

Sko�ro�Ba�chań�ski�jest�nie�win�ny,�to
co� z ty�mi,� któ�rzy�bez�czel�nie� go�po�-
ma�wia�li?

Ra�du�je�my�się�w Pol�sce�z po�wo�-
du� mą�dro�ści� pro�ku�ra�tu�ry,� któ�ra
po 1,5� ro�ku� du�ma�nia� nie� po�zwo�li�ła
ska�zać� le�ka�rza� za le�cze�nie� dzie�ci.
Tym�cza�sem� świat� nam� od�jeż�dża
w tem�pie�god�nym�mi�strza�kie�row�ni�-
cy�Ka�je�ta�na Ka�je�ta�no�wi�cza.�TVN 24
wy�emi�to�wa�ła� w ze�szłym� ty�go�dniu
zna�ko�mi�ty�do�ku�ment�w cy�klu�„Ewa
Ewart� po�le�ca”.� Zna�ny� do�tych�czas
z Gór� Ska�li�stych� i „go�rącz�ki� zło�ta”

ame�ry�kań�ski� stan� Co�lo�ra�do prze�ży�-
wa�bo�om�go�spo�dar�czy.�Film�„Od�lo�-
to�wy�biz�nes�w Co�lo�ra�do”�mó�wi�o no�-
wej,� już�nie� zło�tej,� lecz� zie�lo�nej� go�-
rącz�ce,�a to�za spra�wą�le�ga�li�za�cji�ma�-
ri�hu�any.�Gdy�w 2012�r.�trwa�ła�kam�-
pa�nia�re�fe�ren�dal�na,�po�li�ty�cy�i ad�mi�-
ni�stra�cja�sta�no�wa�stra�szy�li,�iż�za�le�ga�-
li�zo�wa�nie�ko�no�pi� spo�wo�du�je�wzrost
prze�stęp�czo�ści,�spa�dek�cen�grun�tów,
a po�rząd�ne� dziel�ni�ce� za�mie�nią� się
w dziel�ni�ce�czer�wo�nych� la�tarń.�Do�-
ku�ment�bez�li�to�śnie�się�z tym�roz�pra�-
wia.�We�dług� sta�ty�styk� od�se�tek� bru�-
tal�nych�prze�stępstw�spadł�o 23�proc.,
zie�mia� zna�czą�co� po�dro�ża�ła,� a sta�ra
post�prze�my�sło�wa� dziel�ni�ca� De�nver,
w któ�rej� umiej�sco�wił� się� ko�nop�ny
prze�mysł,� roz�kwi�ta.� Dzia�łal�ność
pod�le�ga� ści�słej�kon�tro�li� i re�gla�men�-
ta�cji�władz�sta�no�wych,�któ�re�po�przez
za�awan�so�wa�ny� sys�tem� mo�ni�to�ru�ją
upra�wy. I czer�pią�kro�cie�z po�dat�ków.
Każ�dy� krzak� ko�no�pi� ma� ety�kiet�kę
z pa�skiem� kre�sko�wym� i mi�kro�czi�-
pem,�co�po�zwa�la�urzęd�ni�kom�śle�dzić
wzrost�ro�ślin�on�-li�ne.�Bez�względ�nie
prze�strze�ga�się�za�ka�zu�sprze�da�ży�nie�-
let�nim,�nie�wol�no�też�pa�lić�na uli�cy
ani�w in�nych�miej�scach�pu�blicz�nych.
Głów�ny�mi�klien�ta�mi�są� lu�dzie�o si�-
wych�wło�sach,�do�ro�śli�Ame�ry�ka�nie,
ustat�ko�wa�ni�i za�moż�ni.�Głów�ni�prze�-
gra�ni�to�nar�ko�ty�ko�wa�ma�fia.
Mia�sto�roz�wi�ja�się�bły�ska�wicz�nie,

a na no�wej�bran�ży�zy�sku�ją�nie�tyl�ko
bez�po�śred�ni�pro�du�cen�ci�zio�ła,�ale�też
zu�peł�nie�niezwią�za�ne�z tym�in�te�re�sy:
pro�du�cen�ci� opa�ko�wań,� ubez�pie�czy�-
cie�le,�fir�my�tu�ry�stycz�ne,�pro�jek�tan�ci
wnętrz,� praw�ni�cy,� księ�go�wi,� fir�my
ochro�niar�skie�etc.
Ma�ri�hu�ana� jest� cał�ko�wi�cie� le�gal�-

na w sta�nach�Co�lo�ra�do iWa�shing�ton.
Ich� śla�dem� idzie� Ala�ska� i Ore�gon,

gdzie� nie�ba�wem� ko�no�pie� rów�nież
sta�ną�się� le�gal�ne.�Na ukoń�cze�niu�są
pra�ce� le�ga�li�zu�ją�ce� ma�ri�hu�anę� me�-
dycz�ną�w 23� in�nych�sta�nach.�Mó�wi
się� o na�ro�dzi�nach� no�we�go� sek�to�ra
ame�ry�kań�skiej�go�spo�dar�ki�–�zie�lo�nej
re�wo�lu�cji.

W Pol�sce� ca�łą� po�przed�nią� ka�-
den�cję�Sej�mu�łu�dzi�li�śmy�się,�że�rze�-
ko�mo� po�stę�po�wy� rząd� Plat�for�my
Oby�wa�tel�skiej� przy�naj�mniej� za�le�ga�-
li�zu�je� ma�ri�hu�anę� me�dycz�ną.� By�li�-
śmy� na�iw�ni.� Plat�for�ma� oka�za�ła� się
par�tią� skost�nia�łą,� za�ścian�ko�wą� i ul�-
tra�kon�ser�wa�tyw�ną.� Na�wet� lu�do�wy
ko�ali�cjant� był� bar�dziej� otwar�ty
na zmia�ny;� po�li�ty�cy� PSL� w ku�lu�-
arach�opo�wia�da�li�się�za lecz�ni�czą�ma�-
ri�hu�aną.� Mo�że� dla�te�go,� że� li�czy�li
na jej�prze�my�sło�wą�upra�wę�w swo�ich
la�ty�fun�diach.
Dziś�na�szą�wsty�dli�wą�na�iw�ność�da�-

le�ce�wy�prze�dza�po�seł�Piotr�Li�roy�-Ma�-
rzec�zKu�kiz�’15,�któ�ry�za�słu�gu�je�na ty�-
tuł�po�li�tycz�ne�go�na�iw�nia�ka�ro�ku2016,
a mo�że� i de�ka�dy.�Nie� bę�dzie� usta�wy
Li�roya�o me�dycz�nej�ma�ri�hu�anie,� jak
na�iw�nie�za�kła�da�po�seł�odKu�ki�za,�wie�-
rząc�w za�pew�nie�nia�Ka�czyń�skie�go.

Pa�ra�dok�sal�nie�naj�wię�cej� dla� ko�-
no�pi� zro�bił� po�li�tyk� wy�wo�dzą�cy� się
z par�tii,�któ�ra�do tej�po�ry�by�ła�dość
scep�tycz�na wo�bec� ma�ri�hu�any.� By�ły
rzecz�nik� SLD�To�masz�Ka�li�ta� po�ru�-
szył�ser�ca�wie�lu�lu�dzi,�zwra�ca�jąc�uwa�-
gę�na pro�blem�ty�się�cy�pa�cjen�tów,�dla
któ�rych� ma�ri�hu�ana� jest� le�kar�stwem
nie�tyl�ko�przy�no�szą�cym�ulgę�w bó�lu.
Gle�jak�to� jed�nak�po�twor�na cho�ro�ba,
To�mek�mo�że�nie�do�cze�kać.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK
andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl

ko�ki�i me�nin�go�ko�ki.�Wy�da�wa�ło�się,�bo
znik�nę�ły� z roz�po�rzą�dze�nia� rów�nie
szyb�ko,�jak�się�w je�go�pro�jek�cie�po�ja�-
wi�ły.
Zda�niem� lu�dzi� zna�ją�cych� ukła�dy

w Mi�ni�ster�stwie� Zdro�wia,� szcze�pie�-
niom�prze�ciw�ko�HPV�prze�ciw�ny�jest
sam�szef�re�sor�tu.�A sko�ro�jest�prze�ciw�-
ny,�to�po wej�ściu�w ży�cie�no�we�li�zo�wa�-
nych�ustaw�bę�dzie�mógł�lo�kal�ne�pro�-
gra�my� szcze�pień� uznać� za nie�ce�lo�we
i za�koń�czyć� pro�ce�der� „uroz�wiąź�la�-
nia” dziew�czy�nek.
Zro�bi� tym� do�brze� je�dy�nie� księ�dzu

z Le�żaj�ska,�któ�ry�wresz�cie�nie�bę�dzie
już� mu�siał� nad�we�rę�żać� strun� gło�so�-
wych�na –�jak�to�ma�w zwy�cza�ju�–�opo�-
wia�da�nie� wier�nym,� że� szcze�pion�ki
prze�ciw� bro�daw�cza�ko�wi� po�wo�du�ją
bez�płod�ność.

Nie prze ry wać

Że�by�nie�by�ło,�że�roz�rod�czość�i sek�-
su�alizm�są�fe�ty�sza�mi�tyl�ko�Ra�dzi�wił�ła.
Błasz�czak�nie�jest�gor�szy.�W wy�pich�-
co�nej�przez�je�go�re�sort�no�we�li usta�wy
o ak�tach� sta�nu�cy�wil�ne�go�nie�ma�co
praw�da� nic,� co� sta�no�wi�ło�by� za�kaz.
Jest�jed�nak�kon�tro�la�nad do�mnie�ma�-
nym� za�ka�zem� czu�wa�ją�ca.� Za�ka�zem
prze�ry�wa�nia� cią�ży.� Jak� bo�wiem� ina�-
czej�ro�zu�mieć�takt,�że

w urzę dach bę dą tak że

zbie ra ne in for ma cje

o uro dze niu mar twych

dzie ci oraz trzeba będzie

po da wać da ne o licz bie

po przed nich ciąż, okre sie

ich trwa nia, ro dza jach

i miej scu po ro dów, jak

rów nież wy kształ ce niu

i ad re sie za miesz ka nia ro -

dzi ców? Prze cież nie tyl ko 

w ce lach sta ty stycz nych…

Obo�wią�zu�ją�ce�te�raz�prze�pi�sy�na�kła�-
da�ją�już�i tak�obo�wią�zek�po�zy�ski�wa�nia
da�nych�o sta�nie�zdro�wia�dziec�ka,�cza�-
sie�trwa�nia�cią�ży�oraz�miej�scu�i wie�lo�-
ra�ko�ści� po�ro�du,� wcze�śniej�szych� cią�-
żach� i ży�wot�no�ści� uro�dzo�nych�wcze�-
śniej�dzie�ci.�Po cho�le�rę�wie�dza�o tych,
któ�rzy�nie�zdą�ży�li�na�wet�być�oby�wa�te�-
la�mi� i po cho�le�rę� ko�mu� wie�dza,� czy
mat�ka�mar�twe�go�pło�du�mia�ła�dok�to�-
rat,�a oj�ciec�skoń�czył�pod�sta�wów�kę?
W uza�sad�nie�niu� usta�wy� na�pi�sa�no,

że�cho�dzi�o „po�trze�bę�spo�rzą�dze�nia
bi�lan�sów�lud�no�ści�oraz�pro�wa�dze�nia
po�li�ty�ki� zdro�wot�nej�w okre�sie� oko�-

ło�po�ro�do�wym”. A od kie�dy�to�mi�ni�-
ster� spraw� we�wnętrz�nych� ma� coś
wspól�ne�go� z po�li�ty�ką� zdro�wot�ną?
Zro�zu�mia�łe� by�ło�by� jesz�cze,� gdy�by
cho�dzi�ło� o za�gro�że�nie� epi�de�mio�lo�-

gicz�ne,�ale�wy�da�je�się,�że�„okres�oko�-
ło�po�ro�do�wy” nie�sta�no�wi�za�gro�że�nia
pu�blicz�ne�go.
Nic� za�tem� dziw�ne�go,� że� przy fo�-

biach�dzi�siej�szej�wła�dzy�moż�na�dojść

do wnio�sku,�że�wszyst�ko�to�ma�na ce�-
lu� mo�ni�to�ro�wa�nie� ma�cic.� Zwłasz�cza
tych,�któ�re�za�cią�ży�ły.�Gdy�bo�wiem�do�-
ło�żyć� ten� prze�pis� do in�nych�mó�wią�-
cych�o ob�li�ga�to�ryj�nych�wi�zy�tach�u le�-
ka�rza� i do�ku�men�to�wa�niu� te�go� fak�tu,
to�nie�spo�sób�oprzeć�się�wra�że�niu,�że
w ten�biu�ro�kra�tycz�ny�spo�sób�jest�wy�-
wie�ra�ny�na ko�bie�ty�strach�przed�skro�-
ban�ką�czy�in�ną�for�mą�po�zby�cia�się�zy�-
go�ty.
Na szczę�ście� aż� tak� źle� jesz�cze�

nie� jest.� Nikt� nie� zmie�nił� do�tych�-
czas� kwi�tu� Mi�ni�ster�stwa� Zdro�wia
o wdzięcz�nej�na�zwie:�„Kry�te�ria�oce�-
ny� sto�so�wa�ne� przy do�ko�ny�wa�niu
wpi�sów�w do�ku�men�ta�cji�do�ty�czą�cych
cza�su� trwa�nia� cią�ży,� po�ro�nień,� uro�-
dzeń� ży�wych� i zgo�nów� pło�dów”.
A tam� na�pi�sa�no,� że� „uro�dze�niem
mar�twym�okre�śla�się�zgon�na�stę�pu�-
ją�cy�przed cał�ko�wi�tym�wy�da�le�niem
lub� wy�do�by�ciem� z ustro�ju� mat�ki,
o ile� na�stą�pił� po upły�wie 22.� ty�go�-
dnia�cią�ży�lub�póź�niej”.�
Wszyst�ko,� co� wy�pad�nie� z ma�ci�cy

wcze�śniej,�jest�zwy�kłym�po�ro�nie�niem.
A Błasz�cza�ko�wa�no�we�la�usta�wy�o po�-
ro�nie�niach�nie�wspo�mi�na. I nie�ka�że
ich�ni�gdzie�zgła�szać.�
Przy�naj�mniej�na ra�zie.�

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Tuż przed od da niem te go nu me ru do dru -
ku do tar li śmy do nie ofi cjal nych i nie po -
twier dzo nych do tych czas, jed nak wia ry -
god nych in for ma cji, że Mi ni ster stwo Zdro -
wia we spół z Głów nym In spek to ra tem Sa -
ni tar nym i Mi ni ster stwem Zdro wia pla nu ją
wpro wa dze nie do no we li za cji usta wy
o prze ciw dzia ła niu nar ko ma nii prze pi su,
któ ry bę dzie skut ko wał wy co fa niem z pol -
skie go ryn ku wszyst kich pro duk tów, któ re
za wie ra ją kan na bi no idy – od ole ju CBD,
któ ry sto so wa ny jest w le cze niu cięż kiej
pa dacz ki le ko opor nej (przede wszyst kim
u dzie ci) czy cięż kich no wo two rów, aż
po wszyst kie pro duk ty spo żyw cze, mo gą -
ce za wie rać śla do we ilo ści kan na bi no -
idów – np. ma ka ron ko nop ny, mą ka ko nop -
na czy świet nie pa su ją ce do lek kich sa ła -
tek na sio na ko nop ne.

Wszyst ko to pod pre tek stem ure gu lo wa -
nia ryn ku, co sa mo w so bie brzmi za chę ca -
ją co, po nie waż zli kwi du je cha os, par ty -
zant kę i ga ra żo we, cha łup ni cze pro duk cje.

Co to ozna cza? Dla pol skich uczci wych
pro du cen tów pro duk tów z ma ri hu -
any – upa dek. Dla pa cjen tów na to miast
wzrost cen i ska za nie na di le rów, a co
za tym – moż li wą śmierć. Bo nie oszu kuj -
my się: nie wie le osób stać, by ścią gać ma -
ri hu anę ze Sta nów Zjed no czo nych czy Ho -
lan dii. To z ko lei mo że spo wo do wać wzrost
prze stęp czo ści wy ni ka ją cej z prze my tu,
po sia da nia, roz pro wa dza nia, sprze da ży
i po da wa nia sub stan cji za ka za nej, ja ką
stać się mo że za chwi lę olej, któ ry ra tu je
zdro wie i ży cie.

W roz mo wie z „NIE” Do ro ta Gu da niec,
ma ma ma łe go Ma xa cier pią ce go na pa -
dacz kę le ko opor ną, u któ re go CBD da je nie -
praw do po dob ne efek ty (po po da niu ole ju
chło piec w wie ku sied miu lat za czął sia -
dać, roz po zna wać twa rze, śmiać się i re -
ago wać na bodź ce. Dziś, gdy roz ma wiam
z Do ro tą, w tle sły szę, jak Max się ba wi
i śmie je w głos), mó wi, że to za mach
na pod sta wo we war to ści czło wie ka. Bo
po cho rych na pa dacz kę czy gle ja ka, u któ -
rych sto su je się pro duk ty z me dycz nej ma -
ri hu any, mo że przyjść ko lej na każ de go
z nas – bo dla cze go za chwi lę nie wy eli mi -
no wać z ryn ku mię ty, ru mian ku czy szał wii
pod pre tek stem pod nie sie nia ja ko ści pro -
duk tów far ma ceu tycz nych? Bo CBD mi mo
za war to ści kan na bi no idów nie ma dzia ła -
nia psy cho ak tyw ne go, w prze ci wień stwie
do rze czo nej szał wii.

Ofi cjal nie in for ma cje jesz cze się nie po -
twier dzi ły, jed nak źró dło bę dą ce bli sko ko -
ry ta jest bar dzo za nie po ko jo ne, po nie waż
w ob li czu obec nej sy tu acji, a więc wal ki
o zwięk sze nie do stę pu do CBD czy THC dla
cho rych, nie tyl ko mo że nie dojść do li be ra -
li za cji, ale wręcz na stą pi za ostrze nie prze -
pi sów.

I choć mi ni ster stwo mil czy, to oba wy te
wy da ją się uza sad nio ne. Co raz czę ściej po -
ja wia ją ce się in for ma cje o cu dow nych
wła ści wo ściach ma ri hu any nie tyl ko nie -
po ko ją, ale moc no wkur wia ją lob by far ma -
ceu tycz ne, bo na tym tra ci. I to spo ro.

A ma ri hu ana po ma ga. Przy kład Ma xa
nie jest od osob nio ny, o czym pi sa li śmy
w „NIE” wie lo krot nie.

ADE�LA�WÓJ�CIK
adela.wojcik@re dak cja.nie.com.pl
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– Po li cjan ci ka za li mi któ re goś
wska zać, to po ka za łem na te go naj -
brzyd sze go i ty le – po wie dział męż -
czy zna i za śmiał się jak z do bre go
dow ci pu. Przez ten dow cip po ka za ny
czło wiek do stał 4 la ta od siad ki.

Pa�weł� K.� przy�zna�je, że miał
burz li wy okres w ży ciu. Sie dział
za kra dzież.

– Wo zi łem się po dziel ni – mó wi.
Wiel kie chło pi sko bu dzi ło strach

na osie dlu. Szcze gól nie, gdy so bie po -
pił. 

Jed nak kil ka na ście lat te mu przy -
siadł na tył ku. Po pierw sze uro dził mu
się syn, po dru gie wy sia dła od te go
chla nia trzust ka. Skoń czy ło się po -
waż ną ope ra cją. Bez niej by ło by już
po nim. I na trzeź wo za czął ina czej pa -
trzeć na świat. 

Ale po li cjan ci nie lu bi li go na dal.
Z wza jem no ścią. Pa weł K. na każ dym
kro ku sta rał się ich wy śmiać. To bo la -
ło. Gdy w 2012 r. sta li obok po szu ki -
wa ne go spraw cy mor der stwa i go nie
za uwa ży li, K. na igra wał się z nich
przy każ dej oka zji.

– Jesz cze cię za ła twi my – mó wi li.
Za trzy my wa li go kil ka krot nie. Raz

w spra wie gwał tu. Nie wy szło, zna lazł
się praw dzi wy spraw ca. Raz w spra wie
wła ma nia. Też nie wy szło, bo po ja wi ło
się na gra nie z mo ni to rin gu i jak
na dło ni wi dać by ło spraw cę.

Gdy spy tał, dla cze go za trzy mu ją
aku rat je go, to, jak twier dzi, usły -
szał: – Bo miesz kasz naj bli żej.

Nie był więc zdzi wio ny, gdy za trzy -
ma no go w lip cu 2013 r. Dzi wić się za -
czął, do pie ro gdy nie pusz czo no go
po 24 go dzi nach i sta nął przed są dem
na roz pra wie do ty czą cej tym cza so we -
go aresz to wa nia. Na dal był jed nak
pew ny, że to po mył ka.

W aresz cie spę dził 1,5 ro ku. Przy -
zna je, że do dziś nie mo że zro zu mieć,
dla cze go pa dło wła śnie na nie go. Dla -
cze go Da niel P. wska zał go ja ko spraw -
cę po bi cia, sko ro pierw szy raz zo ba -
czył go do pie ro na sa li są do wej?

28�czerw�ca 2013 r. Da niel P. się
cie szył. Wziął w pra cy za licz kę, 600 zł,
ktoś mu od dał stó wę. 

Dziś mó wi, że to wszyst ko trwa ło
kil ka mi nut. Ktoś go we pchnął w bra -
mę, ktoś kop nął w ple cy. Za sło nił gło -
wę, bo jąc się kop nia ków. Za bra li mu
pie nią dze. Nic nie wi dział, nie wie, ilu
by ło na past ni ków. Mo że czte rech?
Sły szał jed ne go, któ ry mó wił, że ma
przy nieść 1000 zł pod ko ściół. Jak nie,
skrzyw dzą mu mat kę.

Bał się o nią. Wie dział, że jest bez -
rad na jak dziec ko. Nie miał jed nak
pie nię dzy, a wy zna czo ny przez na past -
ni ka ter min zbli żał się nie ubła ga nie.
„Po�my�śla�łem,� że� na�pad�nę� na

»Chwi�lów�ki«,�że�by�zdo�być�te�pie�nią�-
dze” – opo wia dał w śledz twie.

Za ło żył czar ną kurt kę z kap tu rem,
wziął nóż i po szedł do punk tu udzie la -
nia po ży czek, tzw. chwi ló wek. Tam za -
stra szył ka sjer kę i gro żąc jej no żem, za -
żą dał pie nię dzy. Do stał po nad 1100 zł. 

We dług te go, co mó wi, po szedł z ty -
mi pie niędz mi w wy zna czo ne miej sce.
Tam pod szedł do nie go czło wiek, któ -
ry ka sę ode brał, po wie dział, że wszyst -
ko w po rząd ku, i od szedł. Chwi lę po -
tem Da niel P. zo stał za trzy ma ny za na -
pad na punkt kre dy to wy. I za czę ła się
jaz da…

Opo wie dział w ko mi sa ria cie swo ją
hi sto rię. Gdy po li cjan ci za py ta li, kto
go po bił, a po tem ode brał pie nią dze,
po wie dział, że ten, któ ry od bie rał ka -
sę, był po dob ny do Mar ci na K. – ko le -
gi z są sied nie go osie dla. „Był�po�dob�-
ny� jak� brat,� stąd� my�ślę,� że� to� je�go
brat”.�

Po li cjan ci po ka za li Da nie lo wi P.
zdję cie bra ta Mar ci na K. Sprzed dwu -
na stu lat… 
„Ka�za�li�mi�na nie�go�wska�zać�al�bo

dłu�gie� la�ta� nie� wyj�dę� z wię�zie�-
nia” – opo wia dał Da niel P. przed są -
dem. 

Wska zał. 
Na stęp ne go dnia przy szli po Paw ła K.,

bra ta Mar ci na. 

Pro ku ra tor Adam Wy so kiń ski wnio -
sko wał o areszt tym cza so wy. W uza -
sad nie niu po da wał ko niecz ność od izo -
lo wa nia go od Da nie la P., któ re go
mógł by na kła niać do skła da nia fał szy -
wych ze znań. Pa weł K. tra fił do aresz -
tu w Sie dl cach. Do kład nie tam, gdzie
w są sied niej ce li sie dział za na pad
na punkt kre dy to wy Da niel P. 

Przez 1,5 ro ku prze dłu ża no mu
areszt, ar gu men tu jąc to tym, że nie
mo że kon tak to wać się z Da nie lem P.
Tym, któ ry sie dział ra zem z nim
w tym sa mym wię zie niu.

Pa�weł�K.�wie�le�ra�zy pro sił o to,
aby oka za no go Da nie lo wi P. te raz, bo
wy glą da zu peł nie ina czej niż 12 lat te -
mu (fak tycz nie, wi dzie li śmy zdję cie,
któ re oka za no na ta bli cy po glą do wej).
„Je�stem�nie�win�ny�i my�ślę,�że�oka�za�-
nie� roz�strzy�gnie� to� w spo�sób� osta�-
tecz�ny”�– pi sał do pro ku ra to ra. 

Oka za nia do ko na no w wię zie niu
na spa cer nia ku. „Niech� Pa�weł� K.
wyj�dzie�w gru�pie�co�naj�mniej�trzech
in�nych� ska�za�nych� na tzw.� spa�cer�-
niak”� – na ka za no pra cow ni kom za -
kła du kar ne go. W tym cza sie Da niel P.
miał do kład nie się mu przyj rzeć z wy -
zna czo ne go po miesz cze nia. 

„Wśród�oka�za�nych�osób�nie�roz�po�-
zna�łem� spraw�cy,� któ�ry� do�ko�nał
na mnie� roz�bo�ju� i zmu�szał� mnie
do te�go,� że�bym� da�wał� mu� pie�nią�-
dze” – ze znał Da niel P. 

Czy to zmie ni ło sy tu ację Paw ła K.?
Ani tro chę.

Da niel P. po wie dział to sa mo
przed są dem. Stwier dził, że Paw ła K.
wi dzi po raz pierw szy. Sad uznał, że
kła mie. 

Po dob nie ze zna wa ła mat ka Da nie la P.,
któ ra od po cząt ku mó wi ła, że to nie Pa -
weł K. do ko nał na pa du. Wska za ła kon -
kret ną oso bę – ko le gę sy na z osie dla. Po -
ka za ła SMS -y, któ re ów ko le ga do niej
pi sał: „Od�daj� za Da�nie�la� pie�nią�dze”,
„Miał�być�z ka�są,�nie�by�ło�go”.Po ka zy -
wa ła SMS -y, ale ani pro ku ra tor, ani sąd
nie by li tym za in te re so wa ni.

– To nie ten czło wiek na padł na mo -
je go Da niel ka – mó wi ła w trak cie roz -
pra wy, ale sąd uznał, że ja ko oso ba
z nie wiel kim upo śle dze niem nie mo że
być wia ry god na.

Prze szu ka nie w do mu Paw ła K. nic
nie zmie ni ło. Nie zna le zio no nic, co
mo gło by się wią zać z na pa dem czy
ode bra niem pie nię dzy.

O tym, że Pa weł K. w chwi li na pa du
był z sy nem w szko le na za koń cze niu

ro ku szkol ne go, mó wią ko le dzy sy -
na i ich ro dzi ce. Sąd nie wi dział po -
trze by ich prze słu cha nia. 

Mó wi o tym mat ka Paw ła K., ale dla
są du jest ma ło wia ry god na, bo jest
mat ką. 8-let ni syn jest za ma ły, po -
za tym mógł być na uczo ny przez oj ca,
co ma mó wić. Kie dy oj ciec miał go te -
go na uczyć, sko ro 1,5 ro ku sie dział
w aresz cie, trud no po wie dzieć. 

Po dob nie w chwi li rze ko me go od -
bie ra nia pie nię dzy przed ko ścio -
łem – są świad ko wie, któ rzy go wi -
dzie li zu peł nie gdzie in dziej. Dla są du
nie wia ry god ni. 

Bli scy Paw ła K. po sta no wi li na grać
z ukry cia Da nie la P. że by po wie dział,
dla cze go wska zał aku rat Paw ła K. 

– Po li cjan ci mi ka za li go

wska zać. Prze cież ja go 

na wet nie znam – mó wi 

Da niel P., ale nie zo sta ło 

to uzna ne za do wód 

w spra wie.

Pół ro ku po za trzy ma niu, w stycz -
niu 2014 r., do pro ku ra to ra Da niel P.
na pi sał proś bę o do dat ko we prze słu -
cha nie. „Na ła�wie� oskar�żo�nych� za�-
siadł�Pa�weł�K,�któ�ry�nie�do�pu�ścił�się
za�rzu�ca�nych�mu�czy�nów,�a praw�dzi�wy
spraw�ca� cho�dzi� po wol�no�ści” – uza -
sad nił swo ją proś bę. Na próż no.

W ak tach nie zna la zły się do ku men -
ty z le cze nia psy chia trycz ne go Da nie -
la P. Sąd uznał je za nie istot ne.

Sąd Re jo no wy w Sie dl cach ska zał
Paw ła K. na 4 la ta wię zie nia. Sę dzia,
uza sad nia jąc wy rok, na pi sał, że uzna -
je wi nę Paw ła K., bo „mię�dzy�brać�mi
wi�dać�pew�ne�po�do�bień�stwo”, zaś po -
szko do wa ny mógł go roz po znać, bo
Pa weł K. „przy�glą�da�się,�przy�mru�ża�-
jąc�oczy”.

Sąd�dru�giej� in�stan�cji�nie po zo -
sta wił su chej nit ki na tym wy ro ku.
Prze słu chał też świad ków, któ rych nie
prze słu cha no wcze śniej. Cie ka we są
ze zna nia męż czy zny, któ ry sie dział
z Da nie lem P. pod ce lą.
„Da�niel�po�wie�dział,� że�po�li�cjan�ci

ka�za�li�mu�ko�goś�wska�zać,�to�wska�zał
naj�brzyd�sze�go.� Mó�wił,� że� on� nie
prze�ka�zy�wał� ni�ko�mu� żad�nych� pie�-
nię�dzy,�tyl�ko�to,�co�ukradł,�scho�wał
u sie�bie�w piw�ni�cy” – oświad czył.

Ape la cja na ka za ła prze słu chać tych
świad ków, ze brać do dat ko we do wo dy
i pa mię tać, że wąt pli wo ści dzia ła ją
na ko rzyść oskar żo ne go. Sąd dru giej
in stan cji cof nął spra wę do po now ne go
roz po zna nia. 

Co zro bił sąd pierw szej in stan cji?
Nic. Opie ra jąc się na tych sa mych do -
wo dach, ska zał Paw ła K. na 4 la ta. 

Pa weł K. od był już po nad po ło wę
ka ry.

J.S.

W sie dlec kim są dzie wąt pli wo ści 
dzia ła ją na nie ko rzyść oskar żo ne go.

Zbój mru ży oczy

z 17-let�nia�to�ru�nian�ka�Pau�li�na P.�zo�sta�ła�po�-
rzu�co�na przez�chło�pa�ka�z Byd�gosz�czy�i za�-
pa�ła�ła�ze�mstą.�Na�mó�wi�ła�no�we�go�part�ne�ra
do uka�ra�nia� by�łe�go.� Dziew�czy�na zwa�bi�ła
byd�gosz�cza�ni�na na par�king,�na któ�ry�przy�-
szła�z no�wym�part�ne�rem�i je�go�kum�plem.
Tam�byd�gosz�cza�nin�zo�stał�po�bi�ty�i okra�dzio�-
ny,�a na�stęp�nie�wy�wie�zio�ny�do la�su,�gdzie
ka�za�no�mu�ro�ze�brać�się�do na�ga.�Po�zo�sta�-
wio�ny�w le�sie�z tru�dem�zna�lazł�dro�gę�do To�-
ru�nia.� Za�trzy�ma�nie� ja�kie�goś� sa�mo�cho�du
trwa�ło� kil�ka� kwa�dran�sów.�Wresz�cie� zli�to�-
wał�się�nad go�la�sem�kie�row�ca�cię�ża�rów�ki.
Po�li�cja�za�trzy�ma�ła�spraw�ców�na�pa�du.�Pro�-
ku�ra�tor�chce�dla�wszyst�kich�ka�ry�pół�ro�ku
bez�względ�ne�go� wię�zie�nia� i ogra�ni�cze�nia
wol�no�ści�na 2�la�ta.

z 33-let�ni�Piotr�Ś.�z Kie�trza�za�pro�sił�na wód�-
kę 61-let�nie�go� zna�jo�me�go.� W przy�ję�ciu
uczest�ni�czy�ła� tak�że� part�ner�ka� Pio�tra� Ś.
W pew�nej�chwi�li�ko�bie�ta�chcia�ła�za wszel�-
ką�ce�nę� i bez�zwa�ża�nia�na obec�ność�go�-
ścia�ko�chać�się�z part�ne�rem.�Nie�po�do�ba�-
ło�się�to 61-lat�ko�wi.�Do�szło�do scy�sji�mię�-
dzy�męż�czy�zna�mi,�z któ�rej�star�szy�wy�szedł
z bar�dzo�po�waż�ny�mi�ob�ra�że�nia�mi.�–�Te�go
dnia� Piotr� był� moc�no� prze�pi�ty.� Za�pro�sił
mnie�do sie�bie�i tam�by�ły�nie�po�trzeb�ne�roz�-
mo�wy.�Skoń�czy�łem�z wgnie�cio�ną�twa�rzą,

ca�ły�by�łem�za�krwa�wio�ny�i nic�nie�wi�dzia�-
łem.�Pew�nie�po�nio�sły�go�ner�wy�–�ze�zna�-
wał�po�krzyw�dzo�ny�w pro�ku�ra�tu�rze.

z W Su�ko�wie� pod Kiel�ca�mi� dwie� pa�nie
w wie�ku 66� i 78� lat�po�sta�no�wi�ły�wy�czy�-
ścić�ko�min.�Po�szło�im�nie�źle,�ale�gdy�scho�-
dzi�ły�z da�chu,�zna�la�zły�się�na bal�ko�nie�bez
ba�rie�rek.�Star�sza� z ko�biet�po�śli�zgnę�ła�się
i spa�dła� z wy�so�ko�ści 2,5 m,� a 66-lat�ka
spa�dła�za nią.�Star�sza�nie�prze�ży�ła�upad�ku.
Młod�szą�za�bra�ło�po�go�to�wie.

z W noc�Bo�że�go�Na�ro�dze�nia�wy�buchł�po�-
żar�w ka�mie�ni�cy�przy ul.�Dwor�nej�w cen�-
trum�Łom�ży.�Stra�ża�cy�wy�cią�gnę�li�z miesz�-
ka�nia,�w któ�rym�po�ja�wił�się�ogień�i dym,
3�oso�by: 38-let�nią�ko�bie�tę�i dwóch 55-let�-
nich� męż�czyzn.� Wszy�scy� by�li� mar�twi.
Miesz�ka�nie� by�ło� wy�po�sa�żo�ne� w czuj�nik
cza�du.� Praw�do�po�dob�nie� ofia�ry� by�ły� zbyt
pi�ja�ne,�aby�za�re�ago�wać.

z W cza�sie�wie�cze�rzy�wi�gi�lij�nej�w do�mu
przy ul.�Har�cer�skiej�wWoj�ko�wi�cach 59-let�-
ni�męż�czy�zna�śmier�tel�nie�po�bił 35-let�nie�go
sy�na.�Po mor�der�stwie�wy�niósł�cia�ło�na uli�-
cę,� aby� upo�zo�ro�wać� wy�pa�dek.�W chwi�li
za�trzy�ma�nia�miał�bli�sko 2�pro�mi�le.

z W no�cy� z 23� na 24� grud�nia� po�li�cja
w Boch�ni� zo�sta�ła� po�in�for�mo�wa�na o kra�-
dzie�ży�dmu�cha�ne�go�Mi�ko�ła�ja�ozda�bia�ją�ce�-
go�jed�ną�z po�se�sji�przy ul.�Wi�śnic�kiej.�Po�-
li�cja�uję�ła�spraw�cę�–�20-let�nie�go�męż�czy�-
znę.�W cza�sie� prze�słu�cha�nia� nie� po�tra�fił
wy�tłu�ma�czyć,�co�skło�ni�ło�go�do kra�dzie�ży,

sko�ro,�jak�sam�przy�znał,�sam�nie�wie,�co
mógł�by�zro�bić�z łu�pem.

z Du�żym�przy�wią�za�niem�do pa�na wy�ka�za�-
ły�się 2�psy�z Kielc.�Gdy�na ul.�Pro�stej�ich
wła�ści�ciel, 67-let�ni� męż�czy�zna,� za�słabł
i upadł� na zie�mię,� rzu�ci�ły� się� dziel�nie
na dwo�je�prze�chod�niów,�któ�rzy�po�spie�szy�-
li� mu� z po�mo�cą.� Psy� nie� mia�ły� pro�mi�li.
40-let�nia�ko�bie�ta,�któ�ra�po�spie�szy�ła�z po�-
mo�cą� wła�ści�cie�lo�wi� psów,� ma� na�ucz�kę
–�tra�fi�ła�z ra�ną�rę�ki�do szpi�ta�la.

z Sąd�Okrę�go�wy�w Kiel�cach�wy�dał�wy�rok
w spra�wie� pa�mięt�ne�go� IV�-li�go�we�go�me�-
czu�pił�kar�skie�go�ro�ze�gra�ne�go�mię�dzy�Na�-
przo�dem�Ję�drze�jów�a Lu�brzan�ką�Ka�je�-
ta�nów.�O wy�ni�ku 3:3�za�de�cy�do�wał
rzut� kar�ny�po�dyk�to�wa�ny�w ostat�-
nie�mi�nu�cie�spo�tka�nia.�Kil�ka�chwil
póź�niej�sę�dzia�do�stał�w ryj�od obu�-
rzo�ne�go�dzia�ła�cza�Lu�brzan�ki.�Spra�-
wa�tra�fi�ła�naj�pierw�do są�du�re�jo�no�-
we�go,�a po ape�la�cji�do okrę�go�we�-
go,� któ�ry� ska�zał� dzia�ła�cza� na
grzyw�nę 1000 zł�oraz�na�ka�zał,�aby
za�pła�cił� on� ar�bi�tro�wi 2000 zł� za�-
dość�uczy�nie�nia.� Pre�zes� Lu�brzan�ki
od�ciął�się�od bit�ne�go�ko�le�gi.

z Na ul.�Kasz�ta�no�wej�w Mi�li�czu�po�-
li�cjan�ci�za�trzy�ma�li�pi�ja�ną�ro�we�rzyst�-
kę. 33-let�nia�ko�bie�ta�mia�ła 4�pro�mi�-
le,�a trzy�ma�ła�rów�no�wa�gę.�W fo�te�-
li�ku� prze�wo�zi�ła 5-let�nie�go� syn�ka.
Ko�bie�ta�od�po�wie�więc�za na�ra�że�nie
ży�cia�al�bo�zdro�wia�dziec�ka.

z Przy bram�ce� au�to�stra�do�wej� pod To�ru�-
niem�do�szło�do sprzecz�ki�dwóch�kie�row�-
ców.�Pa�no�wie�na�wrzu�ca�li�so�bie�od chu�jów
i grzecz�nie�po�je�cha�li�da�lej.�Nie�ba�wem�spo�-
tka�li� się� zno�wu� w kor�ku.� Tym� ra�zem
po wy�czer�pa�niu� ar�gu�men�tów� słow�nych
się�gnę�li�po roz�wią�za�nia�si�ło�we.�W ich�rę�-
kach�po�ja�wia�ły�się�ko�lej�no�ga�śni�ca,�me�ta�-
lo�wy�klucz,�ta�sak�ogrod�ni�czy.�Spra�wą�za�-
ję�ła�się�pro�ku�ra�tu�ra,�ale�umo�rzy�ła�ją�z bra�-
ku�do�wo�dów.�Rzecz�nik�Pro�ku�ra�tu�ry�Okrę�-
go�wej�w To�ru�niu�pu�blicz�nie�mo�ra�li�zo�wał:
By�ła�ga�śni�ca,�klucz,�ta�sak,�a za�bra�kło�kul�-
tu�ry.�Co�na to�mi�ni�ster�Gliń�ski?

z Na ul.�Do�li�ny�Mię�tu�siej�w Biel�sku�-Bia�łej
ktoś� uszko�dził� po�nad 30� za�par�ko�wa�nych
sa�mo�cho�dów.�Ostrym�przed�mio�tem� za�ry�-
so�wał�ka�ro�se�rię,�po�kry�wy�sil�ni�ka�oraz�szy�-
by.�Na nie�któ�rych�wy�ry�so�wał�sym�bol�swa�-
sty�ki.�Stra�ty�osza�co�wa�no�wstęp�nie�na po�-
nad 25�tys.�zł.�Spraw�czy�nią�jest 22-let�nia
miesz�kan�ka�Biel�ska�-Bia�łej,�któ�ra�nie�po�tra�-
fi�wy�ja�śnić�mo�ty�wów�swe�go�wan�da�li�zmu.

z 39-let�ni,� ale� lek�ko�myśl�ny� miesz�ka�niec
Czę�sto�cho�wy�na dro�dze�w po�bli�żu�Kuź�ni�cy
Wa�rę�żyń�skiej�wje�chał�do ro�wu�i nie�po�tra�-
fił�po�now�nie�uru�cho�mić�sa�mo�cho�du.�We�-
zwał� więc� na po�moc� po�li�cję.� Po�li�cjan�ci
prze�ba�da�li� czę�sto�cho�wia�ni�na al�ko�ma�tem
–�2�pro�mi�le.�Po�nad�to�oka�za�ło�się,�że�jest
po�szu�ki�wa�ny� li�stem� goń�czym,� ma� bo�-
wiem� od�być� ka�rę� wię�zie�nia.� Jak� tłu�-
ma�czył,�wzy�wa�jąc�po�li�cję,�po pro�stu
o tym�za�po�mniał.

z W jed�nym�ze�skle�pów�w Biel�sku�-
-Bia�łej 49-let�ni�klient�miał�pre�ten�sje
do ochro�nia�rza�o to,� że� zbyt� in�ten�-
syw�nie�przy�glą�da�się�je�go�za�ku�pom.
Dla�te�go�wdał�się�z nim�w szar�pa�ni�-
nę�i gro�ził�po�bi�ciem�i śmier�cią.�We�-
zwa�na po�li�cja�za�trzy�ma�ła�agre�syw�-
ne�go�klien�ta.�Miał�po�nad 3�pro�mi�le
i o swo�ich� nie�uda�nych� za�ku�pach
po�roz�ma�wia�z pro�ku�ra�to�rem.

Wieści
gminne

i inne

D.J.

Do�nie�sie�nia�za�czerp�nię�te�zo�sta�ły�w do�brej�wie�rze
z pra�sy�lo�kal�nej�ja�ko�god�ne�upo�wszech�nie�nia.
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Wraz z do brą zmia ną
wra ca ją aresz ty 
wy do byw cze, 
któ re zno wu sta ją się 
pod sta wo wą me to dą 
pra cy pro ku ra to rów.

Piotr C. wy glą da jak Arab, pa su je więc do wi -
ze run ku ban dy ty. Po za tym był w oko li cach do -
ko na nia prze stęp stwa. To wy star czy, że by trzy -
mać go w aresz cie bez do wo dów.

Gang
Wo ło miń scy po li cjan ci to cwa ne chło pa ki.

W każ dym ra zie ci, któ rzy w paź dzier ni ku 2016 r.
wy kry li nie le gal ną fa bry kę pa pie ro sów. O ich
prze bie gło ści i spry cie pi sa no w ga ze tach, opo -
wia da no w ra diu, wy chwa la no w te le wi zji.
„Wy�kry�to�wiel�ką�nie�le�gal�ną�fa�bry�kę�pa�pie�ro�-

sów” – krzy cza ły ty tu ły.
„Funk�cjo�na�riu�sze�od�na�leź�li�bu�dy�nek,�gdzie

dzia�ła�ła�li�nia�pro�duk�cyj�na z praw�dzi�we�go�zda�-
rze�nia.�Wszyst�kie� pa�pie�ro�sy� by�ły� bez� ak�cy�zy.
Za�trzy�ma�no� ich� i za�bez�pie�czo�no�ca�ły�ob�szar.
Od�na�le�zio�no�aż 3�mln�sztuk�pa�pie�ro�sów�oraz
bli�sko 5�ton�ty�to�niu” – za chwy ca ła się TVN.

Zdzi wio ny roz ma chem i przed się bior czo ścią
prze stęp ców, re por ter wia do mo ści stwier dził:
„Gdy�by�nie�le�gal�ne�pa�pie�ro�sy�tra�fi�ły�na ry�nek,
przy�nio�sły�by� po�nad 6-mi�lio�no�we� stra�ty� dla
skar�bu�pań�stwa”.

Gdy by tra fi ły…
Dziel ni funk cjo na riu sze za trzy ma li groź ny

gang. Gang ty to nio wej kra jan ki.

Pro�fe�ska
Mi cha łów -Re gi nów pod Le gio no wem. Wiel ka

ha la pro duk cyj na w wol nosto ją cym bu dyn ku to
praw dzi wa fa bry ka. Ogrom ne ma szy ny do kra ja -
nia pa pie ru, do zwi ja nia fil trów, do prze twa rza -
nia kra jan ki ty to nio wej i do za wi ja nia pa pie ro -
sów. Osob ne ma szy ny do pacz ko wa nia. Pa pie ro -
so we kom baj ny. A wo kół ty sią ce pu de łek peł -
nych to wa ru, po usta wia ne pod su fit ha li. Rol ki
pa pie ru. To ny ty to nio wej kra jan ki w wor kach. 

Przy li nii pro duk cyj nej pra co wa ło wte dy
10 osób. Ośmiu Ukra iń ców i dwóch Po la ków.
Świad ko wie mó wią, że po li cjan ci w fil mo wym
sty lu obez wład ni li wszyst kich ro bot ni ków. Cho -
ciaż nikt nie sta wiał opo ru…

– Gle ba, kur wa, gle ba!
Po ło że ni na pod ło dze, zwią za ni bia łym sznur -

kiem z two rzy wa (czyż by za bra kło kaj da nek?)
mil czą cy męż czyź ni wy glą da li na oszo ło mio -
nych.

W oko li cach fa bry ki szedł męż czy zna. Też rzu -
co no go na gle bę.

– Ja tyl ko śmie ci mia łem za brać – po wta rzał
jak ka ta ryn ka, ale ka za no mu się za mknąć.

Za raz po tem pro ku ra tor wy stą pił o areszt dla
wszyst kich je de na stu fa ce tów. Po 24 go dzi nach
na „doł ku” po je cha li do aresz tu w Bia ło łę ce. 

Pro ku ra tu ra już pierw sze go dnia mó wi ła, że
roz bi ła groź ny gang pa pie ro so wy. Po li cjan ci za -
czę li wy pi nać pier si do od zna czeń. Wresz cie
suk ces! Wresz cie ma fia!

Suk�ces
Naj pro ściej by ło z Ukra iń ca mi. Po dwóch

mie sią cach od siad ki przy zna li się do udzia łu
w zor ga ni zo wa nej gru pie prze stęp czej. Eu re ka,
jest ma fia! Tyl ko czy w ogó le wie dzie li, do cze go
się przy zna ją? Upar cie twier dzi li, że by li po pro -
stu za trud nie ni, do sta wa li co mie siąc wy pła tę,
cza sem co ty dzień i na wet nie wie dzie li, że to, co
ro bią, jest nie le gal ne. Gdzie tu ma fia? Do wie -
dzie li się, że je śli się przy zna ją do udzia łu w gru -
pie, bę dą mo gli zo ba czyć żo ny i dzie ci na Ukra -
inie. Ale je śli nie, to zgni ją w pol skim wię zie niu.
Przy zna li się. Już ich nie ma w kra ju. Szu kaj wia -
tru w po lu…

Z kra ja na mi zła pa ny mi przy ta śmie po szło już
go rzej. Dwóch Po la ków mó wi, że po pro stu pra -
co wa li. Ow szem, na czar no, zda wa li so bie spra -
wę, że coś tu jest nie tak, ale do żad nej gru py nie
na le że li. Nikt się z ni mi zy skiem nie dzie lił, nikt
im za dań nie zle cał, tyl ko rzu cał ka sę raz na mie -
siąc. Wie dzie li, że ma ją trzy mać gę by na kłód kę,
to nor mal ne, ale oni tyl ko wy ko ny wa li pro ste ru -
chy przy ta śmie. W do mu cięż ko by ło, oni stra -
ci li ro bo tę, a w fa bry ce moż na by ło za ro bić…

Śmie�ci
Naj go rzej po szło z ostat nim, zła pa nym nie

w fa bry ce, tyl ko w oko li cach. Piotr C. upar cie
twier dzi, że przy je chał po śmie ci. Już trze ci raz
od bie rał śmie ci z tej po se sji. Ta ką ma ro bo tę. Ma
na to do wo dy i wie lu świad ków. Nie wie, co dzie -
je się w ha li i nie ob cho dzi go to.

Po pro sił o zba da nie ubrań. Prze cież mu siał by
mieć ja kiś pył z te go świń stwa, gdy by stał
przy pro duk cji pa pie ro sów. Po pro sił o prze słu -
cha nie świad ków, któ rzy udo wod nią, że on

po pro stu od bie rał śmie ci. I wniósł o kon fron ta -
cję z pra cu ją cy mi w ha li oso ba mi, czy kie dy kol -
wiek go wi dzie li przy tej ro bo cie. Do udzia łu
w gru pie się nie przy zna je.

Oka za nia do ko na no. Nikt nie roz po znał Pio -
tra C. Ci, któ rzy pra co wa li przy wy ro bie fa jek,
ni gdy go w ha li nie wi dzie li. 

Pod czas prze szu ka nia do mu Pio tra C. nic nie
zna le zio no. Na wet le gal ne go szlu ga, bo ani on,
ani nikt w do mu nie pa li. Nie zna le zio no do wo -
du, że miał coś wspól ne go z wy ro bem nie le gal -
nych pa pie ro sów. 

Na dal nie zba da no ubrań, któ re Piotr C. miał
wte dy na so bie. Pro ku ra tor nie prze słu chał
świad ków, o któ rych prze słu cha nie pro sił po dej -
rza ny. Nie od po wie dział na wet na je go wnio ski.
Nie udo stęp nił mu też akt, że by C. mógł się bro -
nić. Na wet nie za jął sta no wi ska, dla cze go ich nie
udo stęp nia.

I choć na wet w nie wiel kim stop niu nie udo -
wod nił, że męż czy zna nie przy je chał tam po pro -
stu po śmie ci, wy stą pił o prze dłu że nie aresz tu
o ko lej ne 4 mie sią ce.

Dla cze go? Od spek ta ku lar nych za trzy mań mi -
nę ły 3 mie sią ce. Miał być suk ces, a nie zna le zio -
no człon ków gru py. Nie zna le zio no od bior ców
to wa ru. Nie zna le zio no de cy den tów i płat ni ków.
Nie wia do mo, do ko go na le ża ła ha la, w któ rej
pro du ko wa no pa pie ro sy. Nie wia do mo, kto do -
star czał kra jan kę. Nie wia do mo, czy je są ma szy -

ny. Szu kać się nie chce, niech więc areszt wy do -
byw czy za dzia ła.

Cy�gan
Piotr C. ma ciem ną kar na cję, czar ne oczy,

krót ko ostrzy żo ne kru czo czar ne wło sy. Po dob no
przy ja cie le za wsze się z nie go śmie li, że wy glą da
jak Cze czen. Na igra wa li się, że w do bie nie na wi -
ści do Ara bów bę dzie miał prze sra ne. Ma. Funk -
cjo na riusz pod czas za trzy ma nia mó wił o nim:
„Ten czar ny”. 

Żo na Pio tra C. od chwi li za trzy ma nia mę ża
pła cze, gdy tyl ko dzie cia ki wy pra wi do szko ły. 

– Ja w nic już nie wie rzę, nie ma spra wie dli wo -
ści. Ma fio sa z nie go zro bi li – mó wi. – On tyl ko
po je chał po śmie ci.

Po wta rza to jak man trę. I pła cze. 
– Wol no mi z nim roz ma wiać tyl ko przez szy bę.

Dla cze go? To nie jest prze stęp ca. Do bry czło wiek.
Syn jest zbun to wa ny. Nie ro zu mie, ja kim pra -

wem trzy ma ją oj ca, choć nic złe go nie zro bił.
Cór ka się za cię ła, ale jest twar da.

Naj go rzej by ło na po cząt ku, gdy – jak mó -
wił – nic nie ro zu miał. Nie wie dział na wet, o co
się go po dej rze wa. My ślał, że gdy udo wod ni, że
nie ma z tym nic wspól ne go, od ra zu go wy pusz -
czą. Mar twił się, że nie przy nie sie dzie ciom cho -
in ki, żo na bę dzie mu sia ła sa ma dźwi gać, a prze -
cież ma cho ry krę go słup. Ale po tem przy wi gi lij -

nym sto le wszyst ko im wy na gro dzi. Cór ka jesz -
cze wie rzy w św. Mi ko ła ja… Pi sa ła list do La po -
nii, że by ta ta wró cił.

5�mi�nut
Sa�la 177�w war�szaw�skim�są�dzie

okrę�go�wym.�Na wo�kan�dzie

7�po�sie�dzeń.�Ta�spra�wa�jest�

pią�ta.�Roz�pa�trze�nie�wnio�sku�

pro�ku�ra�to�ra�o prze�dłu�że�nie

aresz�tu�trzem�po�dej�rza�nym:

dwóm�zła�pa�nym�przy ta�śmie

i jed�ne�go�śmie�cia�rza.�

Roz�po�czę�cie�ob�rad�prze�wi�dzia�ne

na 10.20,�za�koń�cze�nie�

za�pla�no�wa�no�na… 10.25.�

Po�sie�dze�nie�do�ty�czą�ce�wol�no�ści

trzech�osób�ma�trwać 5�mi�nut.

Po sie dze nie jest nie jaw ne, nie mo gę tu taj być,
ale pro szę o po zwo le nie przy słu chi wa nia się ob -
ra dom i je dy nie ro bie nia no ta tek. Chcia ła bym
usły szeć, jak pro ku ra tor uza sad nia wnio sek
o areszt dla czło wie ka, na wi nę któ re go nie zna -
lazł żad nych do wo dów.

Sę dzia wy ra ża zgo dę, że bym zo sta ła. 
Pro ku ra tor jest mło da. Ciem ne wło sy opa da ją

jej na ra mio na, to ga z czer wo nym ża bo tem le ży
na niej jak ulał. Elż bie ta Kaw ka -Cha łu biń ska
zo sta ła od de le go wa na z pro ku ra tu ry re jo no wej
do re gio nal nej. To dla niej awans.

Kaw ka -Cha łu biń ska w za sa dzie szep cze, a nie
mó wi. Dla cze go areszt? Nie uza sad nia. Po pro stu
chce, że by ca ła trój ka zo sta ła za kra ta mi. Na pi sa -
ła we wnio sku dla cze go.

Bo, we dług niej, bę dą ma ta czyć i kon tak to wać
się z resz tą gru py. Z kim? Z Ukra iń ca mi, po któ -
rych ślad za gi nął? 

Bo gro zi im wy so ka ka ra. Ja ka? Mak sy mal -
nie 2 la ta i grzyw na – to nie jest wy so ka ka ra ani
prze słan ka do sto so wa nia naj su row sze go środ ka
za po bie gaw cze go. 

Bo nie wy ko na ła jesz cze czyn no ści. Dla cze go?
Przez 3 mie sią ce by ło na to du żo cza su, a oni nie
utrud nia li po stę po wa nia. 

Aż mam ocho tę za py tać, czy mo że po pro stu
po win na po wie dzieć, że ma ją mięk nąć w ce li, aż
przy zna ją się do cze go kol wiek?

Sę dzia spra wia wra że nie, jak gdy by słu chał
mo wy obroń ców.

– Na mo je go klien ta nie zna le zio no żad ne go
do wo du wi ny. Nie pró bo wa no na wet zwe ry fi ko -
wać, czy mó wi praw dę. Czy dla te go, że mo gło by
się oka zać, że on fak tycz nie przy je chał po śmie -
ci? – py tał peł no moc nik Pio tra C. i za pro po no -
wał po rę cze nie ma jąt ko we i in ne środ ki wol no -
ścio we. Tyl ko że by mógł wró cić do do mu.

– Pod trzy mu ję swój wnio sek o tym cza so we
aresz to wa nie – wy szep ta ła pro ku ra tor.

Sę dzia stwier dził, że ma jesz cze 2 po sie dze nia.
Za go dzi nę ogło si wer dykt.

Po go dzi nie już wie. Przy chy la się do wnio sku
ci chej pro ku ra tor i prze dłu ża po dej rza nym areszt
tym cza so wy. Bo bę dą ma ta czyć, bo gro zi im wy -
so ka ka ra, bo trze ba wy ko nać czyn no ści. Od czy -
tu je uza sad nie nie. 4 stro ny ma szy no pi su… 

Ma pro blem z od czy ta niem na zwisk, któ re
przed chwi lą pi sał w uza sad nie niu de cy zji. Po wo -
łu je się też na ze zna nia świad ków, któ rzy ni gdy
Pio tra C. nie wi dzie li przy pro duk cji pa pie ro sów.
Po dob no ze zna nia te świad czą o je go wi nie.

Pro ku ra tor ka jest za do wo lo na. Szef się ucie -
szy. Mo że spo koj nie szy ko wać się do syl we stra.
Za słu ży ła. Mo że na wet zo sta nie w pro ku ra tu rze
re gio nal nej?

Nie�do�pusz�czal�nym�jest
Peł no moc nik Pio tra C. na pi sał za ża le nie

na areszt. „Z peł�ną� od�po�wie�dzial�no�ścią�moż�-
na stwier�dzić,�że�prze�ciw�ko�po�dej�rza�ne�mu�nie
zgro�ma�dzo�no�żad�nych�do�wo�dów�uza�sad�nia�ją�-
cych� du�że� praw�do�po�do�bień�stwo� spraw�stwa”
– za uwa żył ad wo kat. Ba, nie zna le zio no na wet
po szlak. Stwier dził, że zgod nie z orzecz nic twem
Są du Naj wyż sze go, „nie�do�pusz�czal�nym� jest
sto�so�wa�nie� tym�cza�so�we�go� aresz�to�wa�nia� wo�-
bec� oso�by,� prze�ciw�ko� któ�rej� brak� do�sta�tecz�-
nych�do�wo�dów�po�twier�dza�ją�cych,�że�po�peł�ni�-
ła� ona� za�rzu�ca�ne� jej� prze�stęp�stwo”.� I przy to -
czył uza sad nie nie Są du Ape la cyj ne go w Kra ko -
wie, że „po�dej�rza�ny�nie�mo�że�po�no�sić�skut�ków
nie�umie�jęt�no�ści�pro�ku�ra�to�ra�czy�nie�sub�or�dy�-
na�cji�je�go�pra�cow�ni�ków�lub�współ�pra�cu�ją�cych
z nim�po�li�cjan�tów”.

Jak wi dać – mo że…
Pod czas świąt Piotr C. nie wi dział się z bli ski -

mi. Nie do sta li po zwo le nia na wi dze nie. 
Żo na zo ba czy go po No wym Ro ku. Oczy wi ście

przez plek sę. Wia do mo, ma fio so. Ty le do bre go,
że cór ka prze sta ła wie rzyć w św. Mi ko ła ja.

JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA

askibniewska@redakcja.nie.com.pl
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Bro�ni�sław� Ła�gow�ski,� uczo�ny,� pu�-
bli�cy�sta�i pi�sarz�po�li�tycz�ny,�od lat�tro�-
pi,�opi�su�je�i ba�da�scho�rze�nia�i wy�na�tu�-
rze�nia� pol�skiej� po�li�ty�ki,� jest� ich� wy�-
trwa�łym�kro�ni�ka�rzem.�W naj�now�szej
książ�ce�„Pol�ska�cho�ra�na Ro�sję”�ze�brał
i przed�sta�wił�w lo�gicz�nym�upo�rząd�ko�-
wa�niu�ob�ser�wa�cje�i re�flek�sje�na te�mat
ru�so�fo�bii� przez 2� dzie�się�cio�le�cia� pu�-
bli�ko�wa�ne�prze�zeń�głów�nie�w „Prze�-
glą�dzie”.� Wy�szła� z te�go� wni�kli�wa
i kry�tycz�na�an�to�lo�gia�pol�skiej�po�li�ty�ki
wschod�niej� po prze�ło�mie� ustro�jo�-
wym 1989� r.� Po�li�ty�ki� pro�wa�dzo�nej
przez�róż�ne�rzą�dy,�przez�par�tie�po�so�li�-
dar�no�ścio�we�i po�pe�ere�low�skie�(zwa�ne
po�tocz�nie,�choć�nie�traf�nie,�post�ko�mu�-
ni�stycz�ny�mi),� ale� ide�olo�gicz�nie� za�-
wsze�ukie�run�ko�wa�nej�przez�te�pierw�-
sze.� Tek�sty� Ła�gow�skie�go� wy�róż�nia
osa�dze�nie� w so�lid�nej� wie�dzy� hi�sto�-
rycz�nej�i fi�lo�zo�ficz�nej,�a jed�no�cze�śnie
ja�sność�i do�bit�ność�wy�kła�du�oraz�wy�-
so�ki�kunszt�pol�sz�czy�zny.�
Od�nio�sę� się� je�dy�nie� do kil�ku�wąt�-

ków,� jak� są�dzę� naj�bar�dziej� fra�pu�ją�-
cych.�

Ru�so�fo�bia
Ła�gow�ski�od�róż�nia�po�li�ty�kę�za�gra�-

nicz�ną�wo�bec�Ro�sji�od ru�so�fo�bii,�któ�-
rą�de�fi�niu�je�ja�ko�ro�dzaj�emo�cjo�nal�ne�-
go�kli�ma�tu�to�wa�rzy�szą�ce�go�tej�po�li�ty�-
ce� i wy�wie�ra�ją�ce�go� na nią� wpływ:
„W po li ty ce pol skich rzą dów wo bec
Ro sji z pew no ścią ist nie je ele ment
ra cjo nal nej kal ku la cji, nie wie le jed -
nak on wa ży w po rów na niu z tym, co
na zy wa my ru so fo bią, pew nym sta -
nem umy słów przy po mi na ją cym
świa do mość pier wot nej wspól no ty
ple mien nej. Słu ży ra czej umac nia -
niu jed no ści niż oświe ca niu, nie
pod da je się kry tycz ne mu roz wa ża -
niu, wzma ga pa ni kę, gdy ta się po ja -
wi, lub bu dzi na strój bo jo wy, gdy nie -
bez pie czeń stwa nie wi dać. (…) Ru -
so fo bia wy stę pu je też w for mie po li -
tycz ne go świa to po glą du, któ ry sys -
te ma ty zu je wszyst kie in for ma cje do -
ty czą ce Ro sji, spro wa dza jąc je do te -
zy głów nej. Głów nym źró dłem ru so -
fo bii – co do te go nie ma wąt pli wo -
ści – jest re al na hi sto ria, zwłasz cza
okres kil ku dzie się ciu lat po wo jen -
nych, gdy Ro sja ra dziec ka pa no wa ła
nad Pol ską za po mo cą ko mu ni zmu.
Na le ża ło by wy ja śnić, dla cze go
wzma ga się, w mia rę jak od da la my
się od te go okre su”. 
Po roz�pa�dzie� ZSRR� za�no�si�ło� się

na peł�ne� unor�mo�wa�nie� sto�sun�ków
pol�sko�-ro�syj�skich.� Ro�sja� po�wró�ci�ła
do gra�nic�z XVII w.,�od Pol�ski�od�dzie�-
li�ły�ją�no�we�nie�pod�le�głe�pań�stwa,�roz�-
wią�za�no� Układ� War�szaw�ski,� woj�ska
po�ra�dziec�kie�opu�ści�ły�Pol�skę.�Spra�wy
spor�ne,�któ�re�po�zo�sta�ły,�łącz�nie�z nie�-
mi�łym�Ro�sji� ak�ce�sem�Pol�ski�do NA�-
TO�za�ła�twia�no�bez�więk�szych�pro�ble�-
mów.�Szyb�ko�jed�nak�sto�sun�ki�za�czę�ły
się�psuć,�zda�niem�Ła�gow�skie�go�wsku�-
tek� na�ra�sta�ją�cej� ru�so�fo�bii� po stro�nie
pol�skiej.� Po�ja�wi�ły� sztucz�nie� wy�kre�-
owa�ne� lub� nie�po�trzeb�nie� za�ostrzo�ne
spo�ry�i na�pię�cia.�Kil�ka�kwe�stii�ode�gra�-
ło�w tym�pro�ce�sie�za�ostrza�nia�na�pię�cia
ro�lę�szcze�gól�ną:�kon�se�kwen�cje II woj�-
ny�świa�to�wej,�Cze�cze�nia,�Ukra�ina.�

Jał�ta
„Dla Po la ków” –� pi�sze� Ła�gow�-

ski�–�„szcze gól nie dla tych Rej ta nów,
któ rzy nie do pusz czą do prze jaz du
ro syj skich mo to cy kli stów, nie zno -
śne jest, że Ro sja pysz ni się zwy cię -
stwem w II woj nie świa to wej. Przy
każ dej rocz ni cy sta ra ją się wy rzą dzić
Mo skwie ja kiś afront. (…) Po ko le nia
wy cho wa ne po woj nie ma ją bla de
po ję cie, o co w tej woj nie cho dzi ło.
Ła two im wmó wić, że Hi tler i Sta lin
to ta cy sa mi ban dy ci, zbrod nia rze
i jest kwe stią bez zna cze nia, któ ry
dyk ta tor wy gry wa”. Do te�go� do�szła
Jał�ta,�po stro�nie�pol�skiej�ko�ja�rzo�na�już
tyl�ko� ze� znie�wo�le�niem,� a zie�mie� za�-
chod�nie�„spre�zen�to�wa�ne”,�oczy�wi�ście
nie� bez�in�te�re�sow�nie,� przez� Sta�li�na,

po�szły�w za�po�mnie�nie.�Oka�za�ło�się,�że
w opi�nii� rzą�du� pol�skie�go II woj�na
świa�to�wa� za�koń�czy�ła� się� do�pie�ro
w lip�cu 1989�r.

Ka�tyń
No�i Ka�tyń.�W uję�ciu�Ła�gow�skie�go

ze�stro�ny�pol�skiej�roz�wi�nę�ła�się�pró�ba
imi�ta�cji�re�li�gii�Ho�lo�kau�stu�swo�ją�re�li�-
gią�Ka�ty�nia.�„Mie li śmy pra wo do ma -
gać się, aby w Mo skwie przy zna no,
kto był spraw cą, i to ocze ki wa nie zo -
sta ło speł nio ne. Mie li śmy obo wią -
zek wznie sie nia cmen ta rza -po mni -
ka i Ro sja nie nam to uła twi li. Pre zy -
dent Ro sji w ge ście bar dzo emo cjo -
nal nym Po la ków prze pro sił, choć
nie miał po wo du te go czy nić w imie -
niu Ro sjan, bo wśród tych, któ rzy
rze czy wi ście po sta no wi li zbrod nię
(…) Ro sja nin był je den, a po zo sta li
to Gru zin, Or mia nin, Żyd, po stać
nie wia do mej na ro do wo ści…”. Oka�-
za�ło� się,� że� te�go�ma�ło.�Wy�wią�zał� się
spór� o sło�wo� „lu�do�bój�stwo”,� do�cho�-
dze�nie� róż�nych� do�ku�men�tów,� pro�ce�-
so�wa�nie� się,� prze�wle�ka�nie� spra�wy
w nie�skoń�czo�ność,�ją�trze�nie.�

Cze�cze�nia
Moc�ne�go� bodź�ca� ru�so�fo�bii� do�da�ła

Cze�cze�nia.� Ła�gow�ski� uważ�nie� śle�dzi
ty�dzień� za ty�go�dniem� roz�wój� wy�da�-
rzeń,�wal�ki�w Gro�znym,�ak�ty�ter�ro�ru
w Da�ge�sta�nie,�w te�atrze�w Mo�skwie,
i wresz�cie�na�pad�na szko�łę�w Bie�sła�-
nie.� Kry�tycz�nie� oce�nia� dzia�ła�nia� ro�-
syj�skie,�ale�nie�znaj�du�je�w nich�uspra�-
wie�dli�wie�nia�dla�bar�ba�rzyń�skich�ata�-
ków�ter�ro�ry�stycz�nych,�obu�rza�go�dość
po�wszech�ne�w pol�skiej�pra�sie�po�bła�ża�-
nie�tym�ata�kom,�sym�pa�tia�dla�„bo�jow�-
ni�ków”,�po�dat�ność�na zmy�śle�nia�w ro�-
dza�ju� su�po�zy�cji,� że� za tym� kry�ją� się
pro�wo�ka�cje� ro�syj�skich� służb� spe�cjal�-
nych.�Cy�tu�je�zu�peł�nie�od�mien�ne�w to�-
nie�opi�nie�pra�sy�za�chod�niej,�na�wet�Ri�-
char�da�Pi�pe�sa,�by�łe�go�do�rad�cy�pre�zy�-
den�ta� Re�aga�na.�Kon�klu�du�je� z sar�ka�-
zmem:�„Pol scy cze cze no fi le nie po -
wie dzą te go wprost, ale nie po tra fią
też ukryć, że ich ido lem jest Sza mil
Ba sa jew, wiel ki gie roj kau ka ski, zdo -
byw ca szpi ta li i po grom ca szkół pod -
sta wo wych i śred nich. Je śli Pol ska

nie po sła ła mu bry ga dy ochot ni czej,
to tyl ko dzię ki te mu, że na na sze,
spo łe czeń stwa szczę ście, sa ma nie
jest, dzię ki Bo gu, wy star cza ją co nie -
pod le gła”. 

Ukra�ina
Kry�zys�ukra�iń�sko�-ro�syj�ski�w�oczach

Ła�gow�skie�go� ry�su�je� się� ina�czej� niż
w głów�nym� nur�cie� pol�skiej� po�li�ty�ki
i me�dial�nej� pro�pa�gan�dy.�Au�tor� przy�-
po�mi�na� w fe�lie�to�nach,� że� gra�ni�ce
państw�po�ra�dziec�kich�są�wciąż�umow�-
ne,� czę�sto� idą� w po�przek� re�aliów� et�-
nicz�nych,� go�spo�dar�czych� i kul�tu�ro�-
wych.� By�ły� usta�la�ne� ar�bi�tral�nie� ja�ko
we�wnętrz�ne�gra�ni�ce�re�gio�nów�w scen�-
tra�li�zo�wa�nym� ra�dziec�kim� pań�stwie.
Przy�ję�cie�tych�gra�nic�ja�ko�mię�dzy�pań�-
stwo�wych� po roz�pa�dzie� ZSRR� by�ło
de�cy�zją� zdro�wo�roz�sąd�ko�wą,� gdyż� da�-
wa�ło�naj�pew�niej�sze�w da�nych�wa�run�-
kach� na�dzie�je� na po�ko�jo�wy� prze�bieg
te�go� roz�pa�du.� Ro�sja� na tym� tra�ci�ła,
gdyż� oko�ło� dwu�dzie�stu� pro�cent� Ro�-
sjan�lub�lu�dzi�ro�syj�sko�ję�zycz�nych�zna�-
la�zło�się�po�za�jej�gra�ni�ca�mi.�Ale�ge�ne�-
ral�nie�ta�de�cy�zja�się�spraw�dzi�ła.�Maj�-
da�no�wa� re�wo�lu�cja� ukra�iń�ska,� mi�mo
słusz�no�ści� swych� pod�sta�wo�wych� tre�-
ści,�na�ru�szy�ła�jed�nak�„jaw ne i mil czą -
ce wa run ki po ko jo we go roz wią za nia
ZSRR. Przy bra ła for mę jak gdy by
dru gie go, już nie po ko jo we go wy stą -
pie nia z fan to ma tycz ne go Związ ku
Ra dziec kie go (…) kształ to wa ła się
no wa idea na ro du ukra iń skie go wy -
raź nie skie ro wa na już tyl ko prze ciw
Ro sji”.Ta�re�wo�lu�cja�pod sil�nym�wpły�-
wem�za�chod�nio�ukra�iń�skie�go�na�cjo�na�-
li�zmu� ro�ko�wa�ła� nie� naj�le�piej� Ro�sja�-
nom�na Ukra�inie,�licz�nym�i zaj�mu�ją�-
cym�zwar�te�sie�dli�ska.�Czyst�ki�i lu�stra�-
cje�w urzę�dach�i woj�sku�pod ką�tem�an�-
ty�ro�syj�skim,� re�stryk�cje� ję�zy�ko�we
i oświa�to�we.�Na�stro�je� se�ce�syj�ne� by�ły
w isto�cie� nie�uchron�ną� od�po�wie�dzią.
Ro�sja�je�wspar�ła.�Speł�nia�ło�się�za�dzi�-
wia�ją�ce� pro�roc�two� Ro�ma�na� Dmow�-
skie�go,�któ�ry�w 1932�r.�w ob�szer�nym
stu�dium� o przy�szło�ści� Ukra�iny� ta�ki
wła�śnie�kon�flikt�prze�wi�dział.�Dmow�-
ski� za�le�cał� Pol�sce,� aby� trzy�ma�ła� się
od te�go�kon�flik�tu�z da�le�ka,�Ła�gow�ski
też�tak�ra�dzi.�Jed�nak�spra�wy�po�to�czy�-
ły� się� ina�czej.� „Po li tycz na Pol ska

prze ży wa wy da rze nia na Ukra inie
w na stro ju eu fo rycz nym. Wy peł nia ją
one ży wą tre ścią an ty ro syj skie ste -
reo ty py, któ re wy da wa ły się pu ste.
(…) Rze sza rze ko mych ba da czy
z licz nych ośrod ków do spraw
wschod nich wy gła sza cią gle te sa me
głod ne ka wał ki i pod że ga do wro go -
ści”.

Re�alizm
Ideą�prze�wod�nią�ana�liz�Ła�gow�skie�-

go�jest�su�ro�wy�re�alizm�po�li�tycz�ny.�Ce�-
ni� za�sa�dy,� ale� na pierw�szym�miej�scu
sta�wia�skut�ki.�Tro�pi�i pięt�nu�je�nie�od�-
po�wie�dzial�ność� i głu�po�tę.� „Pro ble -
mem pol skiej »po li ty ki« wschod niej
nie jest jej mi syj ność, eks hu mo wa ny
pro me te izm czy ciem ny, ir ra cjo nal -
ny na pęd ani słu żal czość wo bec
Ame ry ki, wy prze dza ją ca ży cze nia.
Wszyst ko to moż na znieść. Naj gor -
sze jest to, że tej »po li ty ce« bra ku je
ana li zy rze czy wi sto ści od nie sio nej
do re al ne go in te re su na ro do we go.
(…) Nie zdol ność i nie chęć do zo ba -
cze nia fak tów ta ki mi, ja ki mi one są,
nad miar ocen, prze wa ga try bu po -
stu la tyw ne go nad opi sem, zu peł ne
po mi ja nie punk tu wi dze nia dru giej
stro ny, od rzu ca nie z gó ry ra cji, ja kie
dru ga stro na mo gła by mieć za so bą;
do te go do cho dzi py szał ko wa tość
zwal nia ją ca z obo wiąz ku uza sad nia -
nia pew ni ków, ja kie się rze ko mo po -
sia da. (…) Ta »po li ty ka« nas ośmie -
szy prę dzej czy póź niej i oby tyl ko
na ośmie sze niu się skoń czy ło”. Ta�-
kie� po�dej�ście� też� ko�re�spon�du�je
z Dmow�skim,�gdy�z sar�ka�zmem�pięt�-
no�wał� „pa�trio�tów”,� któ�rzy�my�ślą� nie
o tym,� jak� wspo�móc� Pol�skę,� tyl�ko
o tym,�jak�za�szko�dzić�Mo�ska�lom.

Ka�pi�ta�lizm
Zbiór� fe�lie�to�nów�Ła�gow�skie�go� zo�-

stał� uzu�peł�nio�ny� czte�re�ma� ese�ja�mi
An�drze�ja�Wa�lic�kie�go,�tak�że�po�świę�co�-
ny�mi�Ro�sji�i sto�sun�kom�pol�sko�-ro�syj�-
skim.�To�traf�ne�i cen�ne�uzu�peł�nie�nie.
Roz�wa�ża�nia� Wa�lic�kie�go,� wy�bit�ne�go
znaw�cy�dzie�jów�Ro�sji,�ro�syj�skiej�my�śli
i fi�lo�zo�fii,�po�zwa�la�ją�spoj�rzeć�na oma�-
wia�ne�w tej�książ�ce�pro�ble�my�pol�skiej
po�li�ty�ki�wschod�niej�i ru�so�fo�bii�w szer�-

szym�hi�sto�rycz�nym�kon�tek�ście�ro�syj�-
skich�prze�mian,� do�świad�czeń� i men�-
tal�no�ści.� A tak�że� w kon�tek�ście� bez�-
stron�nej�wie�dzy�o ro�syj�skiej�rze�czy�wi�-
sto�ści.�
Na je�den� tyl�ko� aspekt� tej� spra�wy

zwró�cę�tu�uwa�gę.�

De�ner�wu�ją�cą�przy�wa�rą

na�szych�kra�jo�wych�

pu�bli�ka�cji�o współ�cze�snej

Ro�sji�jest�na�gmin�ne�sta�-

wia�nie�zna�ku�rów�no�ści

mię�dzy�tą�Ro�sją�a Związ�-

kiem�Ra�dziec�kim,�trak�to�-

wa�nie�jej�ja�ko�prze�dłu�że�-

nia�tam�te�go�pań�stwa,

zwłasz�cza�ja�ko�dzie�dzi�ca

wszyst�kich�je�go�wad.

W wer�sji�pry�mi�tyw�nej

wy�ra�ża�się�to�w przy�rów�-

ny�wa�niu�Pu�ti�na�do Sta�li�-

na�lub�wy�po�mi�na�niu�mu

daw�nej�służ�by�w KGB.

W wer�sjach� mniej� pry�mi�tyw�nych
Ro�sja� funk�cjo�nu�je� ja�ko� dzie�dzic
wszyst�kich�ra�dziec�kich�grze�chów�im�-
pe�rial�nych� nie�ja�ko� z au�to�ma�tu.� To
wy�pa�czo�ne� spoj�rze�nie� na Ro�sję� wy�-
róż�nia�pol�skie�me�dia�i po�li�ty�kę,�pod�-
czas� gdy� świat� już� daw�no� do�strzegł,�
że�dzi�siej�sza�Ro�sja,�choć�jest�dzie�dzi�-
cem�Związ�ku�Ra�dziec�kie�go,�róż�ni�się
od nie�go�choć�by�tym,�że�sta�ła�się�już
kra�jem�ka�pi�ta�li�stycz�nym�o go�spo�dar�-
ce� ryn�ko�wej.� Wła�sność� pań�stwo�wa
w ro�syj�skim� prze�my�śle� osta�ła� się
głów�nie�w ener�ge�ty�ce� i ko�pal�nic�twie
oraz�w zbro�je�niów�ce,� czy�li�po�dob�nie
jak�w Pol�sce.�

Re�for�ma�tor
Je�den� z ese�jów� Wa�lic�kie�go� na tę

kwe�stię� rzu�ca� in�te�re�su�ją�ce� świa�tło.
Jest�w nim�mo�wa�o Pu�ti�nie�ja�ko�re�for�-
ma�to�rze.�W Pol�sce�o tej�stro�nie�dzia�-
łal�no�ści� ro�syj�skie�go� pre�zy�den�ta� pra�-
wie�się�nie�wspo�mi�na.�Wa�lic�ki�oma�wia
re�for�my�ad�mi�ni�stra�cyj�ne�Pu�ti�na,�sze�-
ro�ki� za�kres� dzia�łań� zmie�rza�ją�cych
do na�pra�wie�nia� szkód�wy�rzą�dzo�nych
przez�zło�dziej�ską�pry�wa�ty�za�cję,� tak�że
o tym,� że� Pu�tin� po raz� pierw�szy
w dzie�jach�Ro�sji�sku�tecz�nie�spry�wa�ty�-
zo�wał� zie�mię,�wbrew�opo�ro�wi�Du�my
usank�cjo�no�wał� pry�wat�ny� nią� ob�rót
i uczy�nił�pra�wo�pry�wat�ne�go�wła�da�nia
zie�mią� po�wszech�nym.� W uza�sad�nia�-
niu� swej� po�li�ty�ki� lu�bi� na�wią�zy�wać
do Pio�tra�Sto�ły�pi�na,�naj�wy�bit�niej�sze�-
go�po�li�ty�ka�car�skiej�Ro�sji�wXXw.,�au�-
to�ra� kon�cep�cji� prze�kształ�ce�nia� ro�syj�-
skie�go� chłop�skie�go� rol�nic�twa� w far�-
mer�skie.�Kon�cep�cji,�któ�ra�w je�go�za�-
mie�rze�niach� mia�ła� za�po�biec� re�wo�lu�-
cji,� ale� zo�sta�ła� po�krzy�żo�wa�na� przez
krót�ko�wzrocz�ność�i ego�izm�kla�sy�zie�-
miań�skiej� i brak� wy�obraź�ni� ca�ra�tu.
Le�nin�nie�na�wi�dził�Sto�ły�pi�na�ja�ko�ka�-
ta�re�wo�lu�cji 1905�r.,�ale�też�nie�krył�po�-
dzi�wu�dla�je�go�za�pa�łu�re�for�ma�tor�skie�-
go,� na�zy�wał� go� kon�ser�wa�tyw�nym� re�-
wo�lu�cjo�ni�stą.

Rów�no�wa�ga
Wal�kę�z ofi�cjal�ną�i me�dial�ną�ru�so�fo�-

bią� po�dej�mu�je� dziś�w Pol�sce� je�dy�nie
kil�ku� in�te�lek�tu�ali�stów.� Fe�lie�to�ny
i ese�je�ze�bra�ne�w książ�ce�Ła�gow�skie�go
mo�gą�wy�dać�się�za�tem�gło�sem�wo�ła�ją�-
ce�go�na pusz�czy.�Ma�ją�jed�nak�so�lid�ną
ar�gu�men�ta�cję� i moc� prze�ko�ny�wa�nia.
Upo�wszech�nia�ne,� wcze�śniej� czy� póź�-
niej�zro�bią�swo�je.�Ale�zna�cze�nie�edu�-
ka�cyj�ne� i uzdro�wi�ciel�skie� tej� książ�ki
za�wie�ra�się�rów�nież�w tym,�że�przy�czy�-
nia� się� do od�bu�do�wy� rów�no�wa�gi
w dys�kur�sie� pu�blicz�nym� o pol�skich
re�la�cjach�ze�Wscho�dem.�Ten�dys�kurs
był�przez�dzie�się�cio�le�cia�oży�wio�ny,�to�-
czy�ła�go�en�de�cja�z pił�sud�czy�ka�mi,�to�-
czył� się� też� na le�wi�cy.� Nie� za�nikł
do koń�ca� na�wet� w Pol�sce� Lu�do�wej.
Do�pie�ro�w III RP�zo�stał�uśmier�co�ny
ze�szko�dą�dla�kul�tu�ry�po�li�tycz�nej�i dla
zwy�czaj�ne�go�ro�zu�mu.

AN�DRZEJ�WER�BLAN

Bro�ni�sław�Ła�gow�ski,� „Pol�ska� cho�ra� na Ro�-
sję”,�Fun�da�cja�Ora�tio�Rec�ta,�War�sza�wa 2016.

Czy moż na 
na pi sać o na szych
sto sun kach 
z Ro sją 
in te li gent nie?
Moż na. 
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Ko�man�do�sy
Już�wie�my,�ja�ki�plan�na ży�cie�ma�„ko�man�dos”

Piotr� Du�da.� Swo�ich� ma� już� po�li�czo�nych,� wie,
gdzie�kto�miesz�ka,�czap�ki�przy�go�to�wa�ne.�Na naj�-
bliż�sze�la�ta�ma�za�pew�nia�ną�fu�rę,�skó�rę�i ko�mó�rę.
Je�go�odzia�ły�w si�le�puł�ku,�wy�po�sa�żo�ne�w opo�-
ny,� świe�ce� dym�ne,� szty�le� oraz� czap�ki,� bę�dą
strzec� po�łu�dnio�wych� re�gio�nów� nie� tyl�ko
przed roz�pier�du�chą� we�wnętrz�ną.� Ko�man�dos
z pią�te�go�sze�re�gu�wy�da�wał�bę�dzie�roz�ka�zy.�Nie
prze�wi�dział�jed�ne�go.�„Sty�le”�na noc�mu�szą�wró�-
cić�do miej�sca�za�kwa�te�ro�wa�nia.�Zresz�tą�on�sam
też� gdzieś�miesz�ka.� Bę�dą�w znacz�nym� roz�pro�-
sze�niu,� mo�gą� się� spo�tkać� z ty�mi,� z któ�ry�mi
w dzień�się�na�pa�rza�li. I tak�je�go�zu�pac�ka�stra�te�-
gia�mo�że�ob�ró�cić�się�w po�raż�kę.
Pol�ska�z dnia�na dzień�sta�je�się�po�tę�gą�mi�li�tar�-

ną.�Po�łu�dnie�–�„ko�man�dos”,�ścia�na po�łu�dnio�wo�-

-wschod�nia�–�OTK,�cen�trum�–�pułk�ka�pe�la�nów
wy�po�sa�żo�nych�wia�do�mo�w co,�pół�noc�–�po�seł
Bru�dziń�ski�zmo�bi�li�zu�je�nad�wyż�ki�ad�mi�ra�łów�i ge�-
ne�ra�łów�w si�le�kom�pa�nii.�Wy�star�czy,�Szwe�dom
nie�chce�się�wal�czyć.�Oto�wi�zje�mi�ni�stra�An�to�-
nie�go.�Nad ca�ło�ścią�pa�no�wać�bę�dzie�zwierzch�-
nik�sił�zbroj�nych,�a jesz�cze�wy�żej�nad wszyst�ki�-
mi�po�seł�Ka�czyń�ski.�Aw od�da�li,�w po�wie�trzu�sły�-
chać�bę�dzie�rże�nie�ko�ni�i szczęk�bro�ni.

J.�Ci�choc�ki,�Ty�chy
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: Na do�ży�wo�cie�ska�zał�sąd�w Ryb�-
ni�ku� Da�riu�sza� P.� z Ja�strzę�bia�-Zdro�ju.
Męż�czy�zna� naj�pierw� ubez�pie�czył
swój�dom,�a po�tem�go�pod�pa�lił.�W po�-
ża�rze� zgi�nę�ła� je�go� żo�na z czwo�rgiem
dzie�ci.�Pi�sze�my�o tym�je�dy�nie�po to,
by�przy�po�mnieć,�że�Da�riusz�P.�ucho�dził
za czło�wie�ka� szcze�gól�nie� bli�skie�go
Ko�ścio�ło�wi.� Uwa�ża�ny� za wzór� rzym�-
skie�go�ka�to�li�ka,�nie�opusz�czał�żad�nej
mszy.�Był�sza�fa�rzem,�w swo�jej�pa�ra�fii
roz�da�wał�ko�mu�nię,�na�le�żał�do Ru�chu
Świa�tło�-Ży�cie.�Na po�grze�bie�je�go�żo�-
ny� i czwór�ki� dzie�ci� ho�mi�lię�wy�gło�sił
ar�cy�bi�skup�Wik�tor�Skworc.

: Sąd�w Czę�sto�cho�wie� prze�dłu�żył
na wnio�sek� pro�ku�ra�tu�ry� areszt� tym�-
cza�so�wy�dla�ks.�Mi�ro�sła�wa L.,�by�łe�go
dy�rek�to�ra� sa�le�zjań�skie�go� Do�mu
Dziec�ka� im.� św.� Do�mi�ni�ka� Sa�vio
na czę�sto�chow�skim� Stra�do�miu.
Ksiądz,� któ�ry� sie�dzi� już� w aresz�cie
od po�nad trzech�mie�się�cy,�opu�ści�go
nie�wcze�śniej�niż�w mar�cu.�Po�sta�wio�-
no�mu�za�rzu�ty�mo�le�sto�wa�nia�dwóch
wy�cho�wan�ków�w wie�ku 14� i 15� lat
i na�ru�sze�nia� nie�ty�kal�no�ści� cie�le�snej
in�ne�go�z pod�opiecz�nych.�Mo�le�sto�wa�-
ni�chłop�cy�po�skar�ży�li�się�wy�cho�waw�-
com,�a ci�po�in�for�mo�wa�li�Miej�ski�Ośro�-
dek�Po�mo�cy�Spo�łecz�nej,�któ�ry�za�wia�-
do�mił� pro�ku�ra�tu�rę.� Po ujaw�nie�niu
skan�da�lu�in�spek�to�ria�wro�cław�ska�To�-
wa�rzy�stwa� Sa�le�zjań�skie�go,� któ�rej
pod�le�ga�ją� sa�le�zja�nie� z Czę�sto�cho�wy,
wy�da�ła� oświad�cze�nie.� Za�pew�ni�ła
w nim,�że�bę�dzie�współ�pra�co�wać�z or�-
ga�na�mi� ści�ga�nia� w ce�lu� rze�tel�ne�go
wy�ja�śnie�nia�ca�łej�spra�wy.�Po�li�cja�za�-
bez�pie�czy�ła�kom�pu�ter�księ�dza�oraz�bil�-
lin�gi� je�go� po�łą�czeń� te�le�fo�nicz�nych.
Pro�ku�ra�tu�ra� prze�słu�cha�ła� pod�opiecz�-
nych�du�chow�ne�go�w obec�no�ści�psy�-
cho�lo�ga.�Uzna�no�ich�ze�zna�nia�za wia�-
ry�god�ne.� We�dług� czę�sto�chow�skiej
pro�ku�ra�tu�ry� prze�dłu�że�nie� aresz�tu� dla
ks.�Mi�ro�sła�wa L.� by�ło� ko�niecz�ne�dla
dal�sze�go� to�ku� śledz�twa.� Pro�ku�ra�tu�ra
nie� ujaw�nia,� czy� ksiądz� przy�znał� się
do wi�ny.

: Na�ro�bił�so�bie�kło�po�tów�ks.�prof.�Al�-
fred Wierz�bic�ki,� kie�row�nik� Ka�te�dry
Ety�ki�KUL.�Ko�men�tu�jąc�w ra�diu�obec�-
ny�kry�zys�par�la�men�tar�ny,�ksiądz�skry�-
ty�ko�wał� Ko�ściół� za po�par�cie� dla

PiS.�–�W mo�jej�oce�nie�na głup�ka�wy�-
szedł� Ko�ściół� ka�to�lic�ki,� któ�ry� po�parł
PiS.�Dzi�siaj,� na�wet�gdy�by�się� zgło�sił
na me�dia�to�ra,�to�wszy�scy�go�wy�gwiż�-
dżą. I to�mnie�bar�dzo�bo�li,�że�Ko�ściół
tak� strasz�nie� się� skom�pro�mi�to�-
wał. I po�wi�nien,�mo�im� zda�niem,�od�-
być�te�raz�ja�kąś�głę�bo�ką�po�ku�tę,�że�by
stał� się� wia�ry�god�ny� –� po�wie�dział
otwar�tym� tek�stem� ksiądz� pro�fe�sor.
Nie�trze�ba�by�ło�dłu�go�cze�kać�na re�ak�-
cję� zwierzch�ni�ków� od�waż�ne�go� du�-
chow�ne�go.�KUL� i lu�bel�ska�ku�ria�wy�-
da�ły� wspól�ne� oświad�cze�nie,� w któ�-
rym�od�cię�ły�się�od księ�dza�i po�tę�pi�ły
je�go� sło�wa.� Po�nad�to� ksiądz� zo�stał
oso�bi�ście� upo�mnia�ny� przez� ar�cy�bi�-
sku�pa� lu�bel�skie�go�Sta�ni�sła�wa�Bu�dzi�-
ka.�Jed�no�cze�śnie�au�to�rzy�oświad�cze�-
nia�prze�pro�si�li�wszyst�kich,�któ�rzy�po�-
czu�li�się�do�tknię�ci�sło�wa�mi�ks.�Wierz�-
bic�kie�go.�Miej�my�na�dzie�ję,�że�by�ło�ich
nie�wie�lu.

: Or�ga�ni�za�cja�Śląsk�i Za�głę�bie�–�Ra�-
zem�Prze�ciw�ko�Imi�gran�tom,�skła�da�ją�-
ca� się� głów�nie� ze� śro�do�wisk� na�ro�-
dow�ców,� zor�ga�ni�zo�wa�ła� w Ka�to�wi�-
cach�ma�ni�fe�sta�cję�an�ty�islam�ską.�Gru�-
pa�oko�ło�czter�dzie�stu�de�mon�stran�tów
żą�da�ła� za�mknię�cia� i za�prze�sta�nia�po�-
mo�cy� fi�nan�so�wej� dla� ośrod�ka� Li�gi
Mu�zuł�mań�skiej�RP,�któ�ry�znaj�du�je�się
przy ul.�War�szaw�skiej.�Przed sie�dzi�bą
ośrod�ka� de�mon�stran�ci� roz�wi�nę�li
trans�pa�rent�z na�pi�sem:�„Każ�dy�mu�zuł�-
ma�nin�jest�po�ten�cjal�nym�ter�ro�ry�stą”,
De�mon�stran�ci� od�śpie�wa�li� „Bo�gu�ro�-
dzi�cę”�oraz�„Ro�tę”�i zmó�wi�li�„Wiecz�-

ny�od�po�czy�nek”�za pol�skie�go�kie�row�-
cę,� któ�ry� zgi�nął� pod�czas� za�ma�chu
w Ber�li�nie.

: „Wro�cła�wia�nie� prze�ciw� my�śli�-
wym”�zor�ga�ni�zo�wa�li�pro�test�prze�ciw�-
ko� bo�żo�na�ro�dze�nio�wej� szop�ce� my�-
śliw�skiej,� urzą�dzo�nej�przez�wro�cław�-
ski� od�dział� Pol�skie�go� Związ�ku� Ło�-
wiec�kie�go� w ko�ście�le� Naj�święt�szej
Ma�ryi�Pan�ny�Kró�lo�wej�Pol�ski�we�Wro�-
cła�wiu.�Przed pa�ster�ką�je�den�z pro�te�-
stu�ją�cych�wy�szedł�na śro�dek�ko�ścio�-
ła� z pla�ka�tem�z cy�ta�tem� z Ewan�ge�lii
we�dług�św.�Ma�te�usza:�„Wszyst�ko,�co
uczy�ni�li�ście�jed�ne�mu�z tych�bra�ci�mo�-
ich� naj�mniej�szych,� mnie� uczy�ni�li�-
ście”.� Wier�ni� mo�gli� w ten� spo�sób
skon�fron�to�wać� sło�wa� Ewan�ge�lii
z szop�ką,�w któ�rej�obok�ma�łe�go�Je�zu�-
sa� usta�wio�no� sze�reg� wy�pcha�nych
(a wcze�śniej�za�bi�tych)�zwie�rząt,�m.in.
żu�bra,� ty�gry�sa,� bo�brów,� li�sów,� dzi�-
ków,� kró�li�ków…� Pro�bosz�czem� ko�-
ścio�ła� NMP� Kró�lo�wej� Pol�ski� jest�
ks.� Wi�told� Hy�la,� za�pa�lo�ny� my�śli�wy,
ka�pe�lan�my�śli�wych�i le�śni�ków�ar�chi�-
die�ce�zji�wro�cław�skiej.

: W San�do�mie�rzu� gru�pa� ko�lęd�ni�-
ków� z gmi�ny� Go�rzy�ce� od�wie�dzi�ła
74-let�nią�go�spo�dy�nię.�Za�śpie�wa�li�i ży�-
czy�li�du�żo�szczę�ścia�w No�wym�Ro�ku.
Po ich� odej�ściu� ko�bie�ta� od�kry�ła,� że
z do�mu�znik�nął�port�fel 46-let�niej�cór�ki,
w któ�rym� mia�ła 450 zł,� do�ku�men�ty
i kar�tę�do ban�ko�ma�tu.�Po�li�cja�wpa�dła
na ślad�i za�trzy�ma�ła�mło�dych�zło�dziei.
Usta�lo�no,� że� ko�lę�dy� śpie�wa�li� He�rod
z dia�błem,�a port�fel�ukradł�ich�ko�le�ga
prze�bra�ny�za Ży�da.

: Na ul.�Bi�sku�pa�Gla�ze�ra�w Prze�my�-
ślu� ko�lę�do�wa�ło� trzech� na�sto�lat�ków.
Gra�li� na in�stru�men�tach� dę�tych,� co
wzma�ga�ło� za�in�te�re�so�wa�nie� ich� wy�-
stę�pa�mi.� Przy�cią�gnę�li� też� uwa�gę
dwóch�mło�dych�męż�czyzn,�któ�rzy�na�-
pa�dli� na nich� na klat�ce� scho�do�wej.
Przy�ło�ży�li 15-lat�ko�wi� nóż� do gar�dła
i za�żą�da�li� wy�da�nia� pie�nię�dzy� oraz
trąb�ki.� Do�sta�li 300 zł� i in�stru�ment
wart 2200 zł.�Dłu�go�so�bie�nie�po�gra�li.
Sąd�orzekł�wo�bec�nich�do�zór�po�li�cyj�-
ny�i za�kaz�opusz�cza�nia�kra�ju.

JAN

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.

Wieści
z kruchty

R
ys

u
n

ki
  T

O
M

A
S

Z
  W

IA
T

E
R

R
ys

u
n

ki
  T

O
M

A
S

Z
  W

IA
T

E
R

Pięk�ny�kraj
O tym,�że�Chor�wa�cja�jest�pięk�na,�chy�ba�ni�ko�-

go�nie�trze�ba�prze�ko�ny�wać.�Gó�ry,�wy�sep�ki,�cie�płe
mo�rze,�wspa�nia�łe�za�byt�ki.�Pod�czas�jed�nej�z wy�-
praw�na oko�licz�ne� gór�ki�wo�kół�mia�stecz�ka� Pag
tra�fiam�na cmen�tarz.�Ra�zi�nie�mą�dre�za�mi�ło�wa�nie
do sta�wia�nia�ogrom�nych�gro�bow�ców.�W Pol�sce
nie�ste�ty�też�da�je�się�to�za�uwa�żyć.�Je�den�wszak
zwra�ca� mo�ją� uwa�gę.� Wid�nie�je� na nim� zdję�cie
mło�de�go� czło�wie�ka� w hi�tle�row�skim� mun�du�rze
ob�fi�cie�ozdo�bio�ne�ha�ken�kreut�za�mi.�Naj�pierw�zdzi�-
wie�nie,� nie�do�wie�rza�nie.� Po�tem� złość.� Idzie�my
tym�tro�pem�i stwier�dza�my,�że�wie�le�ulic�i po�mni�-
ków�jest�na�zwa�nych�i po�świę�co�nych�ta�kim�„bo�-
ha�te�rom”�jak�An�te�Pa�ve�lić�czy�kar�dy�nał�Ste�pa�nic.
Wi�dać�tam�tej�szy�IPN�(nie�wiem,�jak�go�zwą)

dziel�nie�krze�wi�na�cjo�na�lizm�w na�ro�dzie.�Nic�to,
że�Chor�wa�ci�ma�sze�ro�wa�li�pod rę�kę�z Adol�fem�H.
Nic�to,�że�wy�mor�do�wa�li�kil�ka�set�ty�się�cy�Ży�dów,
Ser�bów� i Ro�mów� w obo�zie� kon�cen�tra�cyj�nym
w Ja�se�no�va�cu.�Na po�cząt�ku�lat 90.�in�ten�syw�nie
i sku�tecz�nie�roz�wa�la�li�Ju�go�sła�wię.�Współ�cze�śni
Niem�cy�ocho�czo�ich�w tym�wspie�ra�li.�Za�własz�-
czy�li,�uży�wa�jąc�po�wszech�ne�go�w Pol�sce�zwro�-

tu,� „więk�szą� po�ło�wę”� skar�bów� na�tu�ry� daw�nej
Ju�go�sła�wii.�Dość�wspo�mnieć�Dal�ma�cję,� Istrię,
set�ki�ad�ria�tyc�kich�wysp�i wy�se�pek.�
Pew�ne�go� dnia� pa�dał� deszcz.� Sie�dzia�łem

w po�ko�ju�i prze�glą�da�łem�pro�gra�my�te�le�wi�zyj�ne.
Do�sze�dłem�do 135.�ka�na�łu.�Z pew�ną�do�zą�nie�-
sma�ku�na�li�czy�łem�ok. 100�pro�gra�mów�nie�miec�-
ko�ję�zycz�nych.�By�ły�też 4�pol�skie�sta�cje.�Re�żi�mo�-
we,�jak�faj�nie�je�okre�ślił�kie�dyś�Ma�rian�Opa�nia,
TVP1,�TVP�In�fo,�TVP�Po�lo�nia�i…�No,�zgad�nij�cie!
Ja�sne,�ja�sne,�to�TV�Trwam.�
Pol�ska�i Chor�wa�cja�ucho�dzą�za naj�bar�dziej�ka�-

to�lic�kie�kra�je�w Eu�ro�pie. I na tym�re�li�gij�nym�po�-
let�ku� Chor�wa�ci� wy�stru�ga�li� nam� nie�zły� nu�mer.
Po�sta�wi�li�u sie�bie�więk�sze�go�Chry�stu�sa�od na�-
sze�go�kró�la�ze�Świe�bo�dzi�na.�Da�le�ki�je�stem�od te�-
go,�aby�wi�ną�za ta�ki�ob�raz�Chor�wa�cji�ob�cią�żać
na�ród.�Sam�do�świad�czy�łem�wie�lu�mi�łych�kon�-
tak�tów�z tam�tej�szy�mi�ludź�mi.
Po�li�ty�cy!� To� pa�skudz�two� peł�za po ca�łym

świe�cie!
Bę�dę�na�dal�tam�jeź�dził,�bo�ko�cham�gór�ki,�cie�-

płe�i sło�ne�mo�rze,�ale…
Ta�de�usz,�Byd�goszcz

Po�wrót�no�we�go
W nrze 50.�red.�A.�Ro�ze�nek�po�ku�sił�się�o nie�-

zwy�kle�traf�ną�oce�nę�sta�nu�sza�rych�ko�mó�rek�kil�-
ku�pol�skich�mi�ni�strów.�„Koń,�ja�ki�jest,�każ�dy�wi�-
dzi”�–�oce�nę�ta�ką�na�le�ży�roz�cią�gnąć�naWSZYST�-
KICH�mi�ni�ste�rial�nych�urzęd�ni�ków�do sta�no�wi�ska
przy�naj�mniej�dy�rek�to�ra�de�par�ta�men�tu�włącz�nie.
Sko�ro�ich�mą�drość�i in�te�li�gen�cja�zo�sta�ły�tak�traf�-
nie� oce�nio�ne� –� ja� chciał�bym� tyl�ko� nie�śmia�ło
zwró�cić� uwa�gę� P.T.� Czy�tel�ni�ków� na uro�dę� wi�-
docz�ną�na twa�rzach�pol�skich�mi�ni�strów� i mi�ni�-
ste�rek.�Po�ło�wa�ma�wzrok�nie�zmą�co�ny�żad�ną�my�-
ślą,�dru�ga�po�ło�wa�ma�wzrok�sza�leń�ców�i psy�cho�-
pa�tów.�Co�je�den/jed�na,�to�więk�szy,�jak�to�sie�go�-
do po ślun�sku�–�gryf�cok.�Skąd�w UKP�(Uda�ją�cy,
że�Kie�ru�ją�Pań�stwem)� ta�ka�bu�ta� i pew�ność,� że
wie�dzą�wszyst�ko�le�piej?�Że�są�naj�mą�drzej�si�z mą�-
drych?� Już� ta�ki� sys�tem� prze�ra�bia�li�śmy.� Czyż�by
po�wtór�ka� z roz�ryw�ki?� Oczy�wi�ście� –� wska�zu�ją
na to�wszel�kie�zmia�ny�prze�pi�sów,�nisz�czą�ce�osią�-
gnię�tą�przez 30�lat�de�cen�tra�li�za�cję.�Wal�czy�ła�o to
od lat�opo�zy�cja�an�ty�ko�mu�ni�stycz�na i uda�ło�się!
A te�raz�„(nie)�do�bra�zmia�na”�kil�ko�ma�pod�pi�sa�mi
zni�we�czy�ła�te�osią�gnię�cia.
Wy�star�czy�po�pa�trzeć�na re�for�mę�fi�sku�sa:�to�-

tal�na cen�tra�li�za�cja,� łącz�nie�ze�spra�wa�mi�ka�dro�-

wy�mi.� Przyj�rzyj�cie� się� agen�dom� sa�mo�rzą�do�-
wym�–�od 1�stycz�nia 2017�pla�ców�ki�oświa�to�we
wszel�kie�fak�tu�ry�bę�dą�bra�ły�nie�na sie�bie,�tyl�ko
na da�ny�urząd�mia�sta;�po�dob�nie�z pod�pi�sa�ny�mi
umo�wa�mi�na do�star�cza�nie�wo�dy,�świa�tła,�ga�zu,
in�ter�ne�tu.�Er�go�–�pla�ców�ki�bę�dą�mu�sia�ły�bła�gać
mia�sto� o ze�zwo�le�nie� na kup�no� na�wet� pier�dół�-
ki�–�tak�jak�to�by�ło�w PRL. I zno�wu�na�stą�pi�okres
go�spo�dar�ki�na�ka�zo�wo�-roz�dziel�czej� i ste�ro�wa�nej
cen�tral�nie� ze� „sto�ly�cy”.� Bę�dzie� przed�szko�le
chcia�ło�ku�pić� lal�kę?�A gów�no�–�mo�że�cie�so�bie
ku�pić�np.�ło�pa�tę.�Z ty�tu�łu�idio�ty�zmów�go�spo�dar�-
czych,�po�le�ga�ją�cych�np.�na wstrzy�ma�niu�wie�lu
du�żych� in�we�sty�cji,� za�czę�ły� li�kwi�do�wać� swe
agen�dy�za�gra�nicz�ne�fir�my�do tej�po�ry�nie�źle�pro�-
spe�ru�ją�ce� w Pol�sce.� Wie�le� osób� od 1� stycz�-
nia 2017�r.�tra�ci�do�brą�pra�cę.�Kie�dyś�pierw�si�se�-
kre�ta�rze� mat�ki�-par�tii� zna�li� się� na wszyst�kim.
Oka�zu�je�się,�że�obec�nie�też�jest�ta�ki�„ktoś”:�pre�-
zes/na�czel�nik,� ma�ją�cy� re�we�la�cyj�nych� wy�ko�-
naw�ców�swych�po�my�słów.�Czy�o ta�ke�Pol�skie
wal�czy�liś�ta?!�Po�dob�no�cza�sy�PRL�zde�gra�do�wa�ły
i zde�ge�ne�ro�wa�ły� na�ród,� a PZPR� by�ła� po�dob�-
no V ko�lum�ną�ko�mu�ni�zmu.�A te�raz�–�obec�ne�vi�-
py�są V ko�lum�ną�PRL.�Wra�ca�no�we…

Bar�tek�Ma�je�ran

Gdzieś
By�łem�z 32-oso�bo�wą�wy�ciecz�ką�w New�Del�hi

w „kuch�ni� wspól�no�ty”� Si�khów� na bez�płat�nym
obie�dzie.�Wiel�ka�sa�la,�co�metr�chod�nik,�na któ�-
rym�sia�da�ją�głod�ni�i do�sta�ją�zu�pę,�plac�ki,�kur�cza�-
ka�lub�kieł�ba�ski,�ca�ły�dzień�przez�ca�ły�rok.�Na za�-
ple�czu�wo�lon�ta�riu�sze�przy�go�to�wu�ją�to�je�dze�nie.
40� lat� te�mu� by�łem� na prak�ty�ce� stu�denc�kiej

w Le�nin�gra�dzie�w Związ�ku�Ra�dziec�kim�–�tam�też
w każ�dej�cer�kwi�przy wej�ściu�był�stół�z je�dze�niem
za dar�mo.�Kie�dy�tak�bę�dzie�w na�szych�ko�ścio�łach?

Au�gu�styn�Ko�wal�ski
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Ge�ne�ral�nie�„mu�ral”�lu�bi�nam�się
ko�ja�rzyć�z dzie�łem�ar�ty�sty�nie�po�-
kor�ne�go,� któ�ry� czar�ną� no�cą� po�-
kry�wa� ścia�nę� w ja�kimś� pu�blicz�-
nym�miej�scu�re�wo�lu�cyj�ną�tre�ścią
i zni�ka�przed świ�tem,�po�zo�sta�wia�-
jąc�po so�bie�mo�nu�men�tal�ne�ma�-
lo�wi�dło� sta�no�wią�ce� wy�raz� ar�ty�-
stycz�ne�go� bun�tu� i po�li�czek
w twarz�es�ta�bli�sh�men�tu.�Ale�by�-
wa�też�ina�czej.

Na war szaw skim osie dlu Ru da mu ral
po wstał na za mó wie nie Urzę du Dziel ni -
cy Żo li borz w ra mach bu dże tu par ty cy -
pa cyj ne go. Aż 608 z nie mal 50 ty się cy
miesz kań ców Żo li bo rza po par ło kon cep -
cję po kry cia be to no wych ścian wo kół
kład ki nad tra są Ar mii Kra jo wej ma lo wi -
dłem o cha rak te rze pa trio tycz nym. „By -
ło by do brze, gdy by au to rzy w swo ich
pro jek tach od nie śli się do ro ty przy się gi,
ja ką skła da li żoł nie rze Ar mii Kra jo wej:
»W ob li czu Bo ga Wszech mo gą ce go i Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny, Kró lo wej Ko ro ny
Pol skiej kła dę swe rę ce na ten Świę ty
Krzyż, znak Mę ki i Zba wie nia, i przy się -
gam być wier nym Oj czyź nie mej, Rze czy -
po spo li tej Pol skiej«”. Przy się ga koń czy
się na tu ral nie sło wa mi „Tak mi do po móż
Bóg”. Kon kurs wy ce nio ny na 150 tys. zł
wy grał nie ja ki Ja rek Fa biś. 

– Po pro stu ukoń czy łem stu dia i jed -
nak nie chcia łem ro bić te go, z czym mo -
je stu dia są zwią za ne, czy li bu dow nic two,
chcia łem za ry zy ko wać i coś du że go zro -
bić – wy znał ar ty sta. Du że mu wy szło
zde cy do wa nie, cią gnie się to to na ja -
kieś 150 m – co zresz tą twór cę naj wy raź -
niej za sko czy ło, al bo wiem we zwał na po -
moc „swo ją eki pę” – Anię, Mag dę i Ku -
bę. Ra zem ru szy li na ścia nę. 

Ma lo wa li jak Ma tej ko, od le wej do pra -
wej. Pra ca szła jak po ma śle, nie bra ko wa -
ło far by, pędz li i dra bin ma lar skich. Ran -
kiem ca ły sprzęt prze no si li – jak ru ma ki
jucz ne z ko ścio ła Bra ci Po wstań ców
pod be to no wą ścia nę przej ścia dla pie -
szych, a przed wie czo rem zno si li z po -
wro tem na ple ba nię. 

AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

awl@redakcja.nie.com.pl

Od stro ny Bie lan miej sca by ło tak du żo, że na mu ra lu zmie ści ła się ca ła hi sto ria Pol skie -
go Pań stwa Pod ziem ne go, od oku pa cji hi tle row skiej do oku pa cji so wiec kiej po ro -
ku 1945. Wy kład pa te tycz nych dzie jów roz po czy na się scen ką ro dza jo wą z koń ca 1939
lub po cząt ków 1940 r., w któ rej dwaj sprzy mie rzeń cy, je den w mun du rze ge sta pow skim,
dru gi w sor tach en ka wu dow skich, tor tu ru ją ra zem i w po ro zu mie niu wzię te go do nie wo li
pol skie go żoł nie rza Wrze śnia 1939.

Na tym bo żym świe cie żad na gwał tow na do bra zmia na nie mo że się obejść bez po wab nej ale go rii wol no ści i sym bo licz nej po sta ci dzie cię cia za plą ta ne go w try by hi sto rii. Jed -
nak na sław nym ob ra zie „Wol ność wio dą ca lud na ba ry ka dy w dniu 31 lip ca 1832 r.”, au tor stwa Eugène’a De la cro ix, bru ki u stóp cy ca tej Ma rian ny i bo jo we go gaw ro sza gwo li
praw dy po kry te są od ra ża ją cy mi tru pa mi: i re wo lu cjo ni stów, i żoł nie rzy kró lew skich. Na mu ra lu au tor stwa Ja ro sła wa Fa bi sia mię dzy gi gan tycz ną po sta cią sa ni ta riusz ki i jesz -
cze więk szą fi gu rą har ce rzy ka z prze wie szo ną przez ra mię tor bą na „po wstań czą pocz tę po lo wą”, po ka za ny jest ra do sny i roz śpie wa ny tłum „nie pod le gło ściow ców”, świę tu -
ją cych zwy cię stwo po wsta nia war szaw skie go nad resz tą świa ta 1 sierp nia 1944 r. W ce lu ochro ny nie win no ści har ce rzy ka do każ de go ape lu smo leń skie go, ja ki bę dzie ce le -
bro wa ny przy mu ra lu i nie od le głym po mni ku Har cer skiej Pocz ty Po lo wej Po wsta nia War szaw skie go, na le ży obo wiąz ko wo od czy ty wać li stę wszyst kich 200 ty się cy za bi tych
cy wil nych war sza wia ków, 18 ty się cy po le głych po wstań ców, a z obo wiąz ku chrze ści jań skie go tak że na zwi ska 1300 (słow nie – ty siąc trzy stu) es es ma nów, któ rzy stra ci li tu
ży cie w nie uda nej mi sji cy wi li za cyj nej na ob czyź nie.

Co wi dzi prze cho dzień po dą ża ją cy w kie run ku mu ra lu od stro ny ul. Gwiaź dzi stej? Że ogrom na po stać w kasz kie cie pa ry skie go szny tu
i w ko szu li z koł nie rzy kiem -stój ką ro dem z Vi stu li, mie rzy doń z pi sto le tu P -08 „pa ra bel lum” pro sto mię dzy oczy. Prze cho dzień od ru cho wo
schy la gło wę, jed nak pa ra bel lum na dal wy ce lo wa ne jest w je go mózg. W mia rę zbli ża nia się do mu ra lu po stać strzel ca wy bo ro we go,
bez u stan nie mie rzą ce go z 9 mi li me tro wej lu fy, po więk sza się i po twor nie je. Dla cze go? Dla cze go mło dzian, odzia ny gu stow nie i o ła god -
nym wej rze niu, ko niecz nie chce prze chod nia utru pić? Po sta wa strze lec ka nie na gan na, pi sto let trzy ma ny z pal cem na spu ście w wy cią -
gnię tej na wprost pra wej rę ce, le wa rę ka pra wi dło wo za ło żo na do ty łu za pa sek spodni. Ta ką po sta wę przyj mu ją na mu ra lu żoł nie rze wy -
klę ci wy ko nu ją cy wy ro ki śmier ci na lud no ści cy wil nej, od bu do wu ją cej oj czy znę ze znisz czeń wo jen nych w nie słusz nym kie run ku.

Mło dy au tor pro jek tu w na ma lo wa nej na koń cu ro bo ty
po sta ci sa ni ta riusz ki po wstań czej, pięk nej i do rod nej
dziew czy ny, dał wi dzom klucz do iro nicz ne go, wręcz
szy der cze go od czy ty wa nia ca ło ści. W pra wym rę ku
sa ni ta riusz ka dzier ży za krwa wio ne bia łe płót no, jak
gdy by na chwi lę ode rwa ła się od udzie la nia po mo cy
me dycz nej ran ne mu po wstań co wi. Jed nak le wa dłoń
w sta ran nie wy sty li zo wa nym ge ście, ro dem ze słyn ne -
go ob ra zu Mi cha ła Anio ła „Stwo rze nie Ada ma” ze skle -
pie nia Ka pli cy Syk styń skiej, środ ko wym pal cem
wznie sio nym ku gó rze po ka zu je, że ar ty sta Ja ro sław
Fa biś ca ły ten pie przo ny świat ma zwy czaj nie w du pie.

W środ ko wej par tii pa no ra my hi sto rycz nej na tle po wstań czej War sza wy u brze gu Wi sły po ka za ny jest so wiec ki
ofi cer w ofi cer skiej czap ce z en ka wu dow skim oto kiem, gdy z uwa gą po pa tru je na 2 ze gar ki, któ re zdo bią je go le -
wy nad gar stek, jak gdy by po rów ny wał czas Gre en wich z cza sem mo skiew skim. Bu ty wy so kie do ko lan, na tył ku
bry cze sy, a przy pa sie ka bu ra z na ga nem. A prze cież ofi ce ro wie NKWD ra czej ma so wo roz strze li wa li ma ru de rów
Ar mii Czer wo nej za ra bun ki i gwał ty! En ka wu dzi sta stoi przy lu fie so wiec kie go czoł gu, bez czyn nie po pa tru ją ce go
przez ar mat nią lu fę na War sza wę gi ną cą w nie rów nym bo ju. U bo ku en ka wu dzi sty pol sko ję zycz ni żoł nie rze o po -
zba wio nych wy ra zu ob li czach obo jęt nie przy glą da ją się tra ge dii roz gry wa ją cej się po dru giej stro nie Wi sły. To już
strasz li we kłam stwo. Za po mnia no o trzech ty sią cach żoł nie rzy Ber lin ga, po le głych w nie uda nej pró bie prze pra wy
przez rze kę w ce lu udzie le nia po mo cy po wstań com. Pod Mon te Cas si no, w naj więk szej bi twie Po la ków na fron cie
za chod nim, zgi nę ło oko ło jed ne go ty sią ca żoł nie rzy. Roz pacz li wa de cy zja ge ne ra ła Ber lin ga na nic się zda ła, bo So -
wie ci nie udzie li li mu na le ży te go wspar cia ar ty le ryj skie go, a po zdo by ciu przy czół ków na le wym brze gu ge ne ra ło -
wie po wstań czy od mó wi li współ pra cy mi li tar nej z for ma cja mi pol sko ję zycz ny mi.
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�hAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-mA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�3.01.2017�r.

Da�ni�szew�ska:�–�A co�ty�tak�do te�go�So�po�tu
la�tasz�jak�głu�pia�ja�ka?
Wołk�-Ła�niew�ska:�–�Bo�to�jest�zde�cy�do�wa�nie
mo�je�ulu�bio�ne�miej�sce�na zie�mi.�Mo�rze,�knaj�py
i se�ce�sja�na każ�dym�ro�gu�–�cze�go�chcieć�wię�cej?
A Syl�we�ster�w So�po�cie�nie�ma�so�bie�rów�nych.
Tym�ra�zem�Spa�tif�ka�zał�się�prze�brać�za Bar�bie
i Ke�na…

–�Niech�zgad�nę:�wy�bra�łaś�Ke�na?
–�Wca�le� że� nie.�Wręcz� prze�ciw�nie,� ku�pi�łam
so�bie�na�wet�blond�pe�ru�kę�–�„pe�ru�ge”,�jak�mó�-
wi�li�u Li�piń�skiej�–�w któ�rej�wy�glą�da�łam�tak�do�-
sko�na�le�idio�tycz�nie,�że�w za�sa�dzie�resz�ta�prze�-
bra�nia� by�ła� już� nie�po�trzeb�na.� Ale� mia�łam,
a jak�że,�ró�żo�we�szor�ty,�po�ma�rań�czo�wy�swe�te�rek
mo�he�ro�wy�i żół�te�szpil�ki�z ob�ca�sa�mi�w kwiat�ki.
Mó�wię�ci,�by�łam�nie�od�par�ta.�Po�bi�ła�mnie�tyl�ko
jed�na Bar�bie�z bro�dą�i wą�sa�mi,�bo�to�wa�rzy�stwo
by�ło�w peł�ni�ge�ne�de�ro�we�i nie�przy�wią�zy�wa�ło
wa�gi�do tra�dy�cyj�nych�ról�płcio�wych.�Na�to�miast
oglą�da�jąc�nie�zli�czo�ny�wy�syp�Bar�bie,�stwier�dzi�-
ły�śmy� z ko�le�żan�ka�mi,� że� jed�nak� naj�bar�dziej
nam�się�po�do�ba�wer�sja�„Bar�bie�po roz�wo�dzie”.

–�Któ�ra�wy�róż�nia�się�czym?
–�Ma�w ze�sta�wie�dom�Ke�na,�jacht�Ke�na,�dwa
mer�ce�de�sy�Ke�na…

–�Ta�aak,� to� jest� pew�ne�me�men�to� dla� nie�-
wier�nych� Ke�nów.� À� pro�pos� nie�wier�nych:
mam,�kur�wa,�wsty�dli�wy�pro�blem�z Ta�ta�ra�mi
krym�ski�mi.�
–�Zdra�dza�ją�cię?

–�Nie,�nie�wier�ni�to�my.
–�Kto�my?

–�My,�Po�la�cy,�nie�ko�niecz�nie�ka�to�li�cy,�któ�rzy
two�rzy�my�gru�pę�wspar�cia.�Na cze�le�stoi�Ania
ze� skle�pu� na ro�gu�Pru�sa� i Wo�je�wódz�kiej.�To
ona�nas�na�mó�wi�ła,�że�by�po�ma�gać.�Jed�na pa�ni
da�ła�miesz�ka�nie�za dar�mo,�ja�pod�sy�pa�łam�ka�-
sy.�Ania�za�ła�twia�Ta�ta�ro�wi�ja�kieś�fu�chy,�któ�re
nie� za bar�dzo�mu� się� po�do�ba�ją.�Aj�sza� go�tu�je
coś�tam�dla�pań,�na czym�za�ra�bia�gro�sze.�Je�sie�-
nią,�jak�pa�mię�tasz,�mia�łam�pier�dol�ca�na punk�-
cie� zbie�ra�nia� szy�szek.� Po�pro�si�łam� ją,� że�by
w ład�ny�dzień�wzię�ła�dziew�czyn�ki�na spa�cer
i tro�chę�na�zbie�ra�ły.�Przy�szły�raz,�choć�miesz�-
ka�my�po są�siedz�ku.�Przy�nio�sły�ma�łą� to�reb�kę
pla�sti�ko�wą.�Da�łam�stów�kę�i po�pro�si�łam,�że�by
po�wtó�rzy�ły� spa�cer.� Nie� uda�ło� się.� Ostat�nio
brat�Ani�za�pro�po�no�wał�im�faj�ne�łóż�ko.�Nie�by�-
ło� jed�nak� jak� go� prze�wieźć.� Wy�na�ję�łam� tak�-
sów�kę�ba�ga�żo�wą.�Kil�ka�dni�póź�niej�spo�tka�łam
Aj�szę,�mi�ło�mi�się�od�kło�ni�ła.�Ja�nie�ocze�ki�wa�-
łam�żad�nych�dzięk�czy�nień,�ale�moż�na by�ło�coś
wspo�mnieć�o łóż�ku.�Że�na przy�kład�wy�god�ne.
–�A mo�że�nie�wy�god�ne?

–�Oj,�oczep�że�się,�do�brze�wiesz,�o co�mi�cho�-
dzi!
–�Ja�sne.�Cho�dzi�ci�o to,�że�nie�ca�łu�ją�was�po rę�-
kach�z wdzięcz�no�ści,�Do�bre�Bia�łe�Pa�nie�i Pa�no�-
wie…

–�Zno�wu� się� do mnie� przy�pier�da�lasz,� a ja
tym�cza�sem� chcia�łam� po�wie�dzieć� coś,� co
na pew�no� ci� się� spodo�ba.� W koń�cu� za�wsze
mó�wi�my,� że� każ�da� re�li�gia� jest� do du�py.�Do�-
szły�śmy�z Anią,�że�oni�ma�ją�za so�bą�Al�la�cha,
więc�ma�ją�nas�w pew�nej�po�gar�dzie.�Oni�ma�ją
Bo�ga,�któ�ry�czy�ni�ich�lep�szy�mi�i waż�niej�szy�-
mi. I my�ma�my�im�słu�żyć,�bo�ta�ka�jest�na�sza
po�gań�ska�po�win�ność.�Ni�gdy�nie�są�dzi�łam,�że
coś�ta�kie�go�po�wiem.�Czu�ję�się�chu�jo�wo.�Ale
to�bie�mó�wię�wszyst�ko.

–�Ma�nie�Al�la�cha�się�ja�koś�spe�cjal�nie�nie�róż�-
ni�od ma�nia�Je�zu�sa,�je�śli�cho�dzi�o ogra�ni�cza�ją�cy
wpływ�na ho�ry�zon�ty,�ale�tak�że�ma�nie�ry.�Choć�ja
aku�rat�bar�dziej�je�stem�skłon�na zro�zu�mieć�sy�tu�-
ację�ucie�ki�nie�rów�w ob�cym�kra�ju,�gdzie�kur�czo�-
we� trzy�ma�nie� się�wia�ry�by�wa� je�dy�nym� spo�so�-
bem� na za�cho�wa�nie� toż�sa�mo�ści� i ja�kiejś� tam
reszt�ki�po�czu�cia�wła�snej�god�no�ści.�Ty�le�teo�rii,
w prak�ty�ce�nie�mam�zda�nia.

–�W prak�ty�ce�cze�go?
–�Po�stę�po�wa�nia� z kon�stan�ciń�ski�mi�Ta�ta�ra�-
mi� krym�ski�mi.� Ale� w ra�mach� re�wan�żu� wy�-
znam�ci,� że�mam�da�le�ko� idą�cy�dy�so�nans�po�-
znaw�czy� w te�ma�cie� Tu�ne�zyj�czy�ka,� któ�ry
w Syl�we�stra� za�dźgał�ko�le�sia,� co� za�iwa�nił�mu
dwie� co�le� z ke�ba�ba.� A do�kład�nie� mam� dzi�-
wacz�ną�emo�cję�przy czy�ta�niu�ko�men�ta�rzy�in�-
ter�nau�tów�na ten�te�mat.

–�„Je�bać�cia�pa�tych”?
–� Otóż� wła�śnie� nie.�Wręcz� prze�ciw�nie.� Za�-
pew�ne�w wy�ni�ku�in�ten�syw�nej�mo�de�ra�cji,�prze�-
wa�ża�ją�tek�sty�w obro�nie�wła�ści�cie�la�i pra�cow�ni�-
ka� ke�ba�ba:� „Co� byś� zro�bił,� jak�by� agre�syw�ny
chu�li�gan,�ka�ra�ny�za groź�by�i roz�bo�je,�przy�szedł

do two�je�go�skle�pu,�wziął,�co�chciał,�nie�za�pła�cił
i jesz�cze�ci�pe�tar�dę�wrzu�cił…”.

–�To�chy�ba�le�piej,�nie?
–�Z jed�nej�stro�ny�oczy�wi�ście�cie�szy�mnie�fakt,
że�ktoś�dba�o oczysz�cza�nie�pol�skie�go�ne�tu�z na�-
wo�ły�wa�nia�do nie�na�wi�ści�do cia�pa�tych�i mor�do�-
wa�nia�bru�da�sów�–�co�wszak�sły�chać�by�ło�na uli�-
cach�Eł�ku…�Ale� z dru�giej� stro�ny�pe�szy�mnie
nie�co� ten� dość� po�wszech�ny� kon�cept� świę�tej
wła�sno�ści� pry�wat�nej,� w ra�mach� któ�re�go�moż�-
na ko�goś�za�je�bać�na śmierć�za dwie�flasz�ki�co�li,
bo�to�mo�ja�co�la�by�ła,�i ni�czym�na dzi�kim�za�cho�-
dzie,�spra�wie�dli�wość�mu�si�być�szyb�ka�i bez�po�-
śred�nia.�Ale� oczy�wi�ście� naj�bar�dziej� za�chwy�cił
mnie�mi�ni�ster�Błasz�czak,�któ�ry�z du�mą�ogło�sił
w TVP,�że�„jest�pró�ba�za�ognie�nia�tej�sy�tu�acji�ze
stro�ny�śro�do�wisk�le�wac�kich”.

–�Czy�li�ko�go?
–�Tak�do koń�ca� to�nie�wiem,�pew�no�cho�dzi
o tych,�co�nie�chcą�bić�cia�pa�tych.�Otóż,�ogło�sił
mi�ni�ster,�„to�się�nie�po�wie�dzie”,�bo�„w Pol�sce
nie�ma�ta�kie�go�pro�ble�mu”,�a to�„dzię�ki�po�li�ty�ce
rzą�du�Pra�wa� i Spra�wie�dli�wo�ści,�któ�ry�zmie�nił
po�li�ty�kę� po�przed�ni�ków,� któ�rzy� za�pra�sza�li
do Pol�ski�emi�gran�tów”.�To�też�np.�wNiem�czech
pło�ną�obo�zy�dla�uchodź�ców,�a u nas�nie,�bo�nie
ma�my�ta�kich�obo�zów.

–�Al�le�lu�ja!
–�Praw�da?�Oczy�wi�ście�le�piej,�że�ci�uchodź�cy
to�ną�na Mo�rzu�Śród�ziem�nym�al�bo�gi�ną�bez�po�-
śred�nio� z rąk� eks�tre�mi�stów� z Pań�stwa� Is�lam�-
skie�go,�niż�mie�li�by�gi�nąć� tu�na miej�scu� z rąk
Po�la�ków�pod�pa�la�ją�cych�ba�ra�ki�i sto�do�ły,�gdzie
się�schro�ni�li…�Ko�niecz�ność�oso�bi�ste�go�za�mor�-
do�wa�nia�ob�ce�go�bar�dzo�nie�do�brze�ro�bi�na mo�-
ra�le�Po�la�ka�-ka�to�li�ka,�pod�czas�gdy�fakt,�iż�lu�dzie
gi�ną�ma�so�wo�gdzieś�na świe�cie�w wy�ni�ku�wy�da�-
rzeń,�w któ�rych�wsz�czę�ciu�bra�li�śmy�udział,�ru�-
sza�jąc� z Bu�shem� na woj�nę� do Ira�ku,� ni�ko�mu
snu�z po�wiek�nie�spę�dza…

–�Sko�ro�się�zga�da�ło�o le�wa�kach:�oglą�da�łam
też�te�fa�łe�ny.�Jed�na la�ska�z par�tii�Ra�zem�ga�wo�-
rzy�ła�z Baś�ką�No�wac�ką.�Mó�wię�ga�wo�rzy�ła,�bo
jej�am�bi�cją�by�ło�za�ga�dać�Baś�kę. I pa�dło�z jej

ust� zda�nie:� „Że�by� la�ska�mar�szał�kow�ska� nie
wia�do�mo�gdzie�tkwi�ła”.�Mo�je�mu�śmie�cho�wi
nie� by�ło� koń�ca,� a wiesz,� że� ten� czas� chu�jo�-
wych�re�klam�i ma�gii�świąt�nie�po�bu�dza�mnie
spe�cjal�nie� do śmie�chu.�W ogó�le� nie� je�stem
szam�pań�ska.�Bo�li�mnie�le�wy�nad�gar�stek�i ja�-
ko�pro�sta�ba�ba�z Bia�łe�go�sto�ku�po�kry�wam�go
kom�pre�sem�z li�ścia�ka�pu�sty.�Po po�łu�dniu�się
po�cę,� a po�tem� za�pra�wiam.� Ma�rzę� o pra�cy.
W te�le�wi�zo�rze�wi�dzę,�jak�Gliń�ski�ku�pu�je�„Da�-
mę�z gro�no�sta�jem”�zwa�nym�daw�niej�ła�sicz�ką.
A po cho�le�rę�skarb�pań�stwa�wy�wa�la�ty�le�ka�-
sy?�Że�by�to�jesz�cze�był�nasz�ma�larz…�
–�Wła�śnie.�W za�mian�mógł�by�ku�pić�chlew�-
mi�strza�So�snow�skie�go.

–�Ko�go?!
–�Ta�ki�ob�raz�wi�dzia�łam�ostat�nio�w jed�nej�pry�-
wat�nej�ko�lek�cji.�Olej�na płót�nie, 120�na 100 cm.
„Jan�So�snow�ski,�chlew�mistrz�PGR”�jest�na�pi�sa�-
ne.�Jan�So�snow�ski�po�sia�da�zie�lo�ny�mun�dur,�wąs
za�ma�szy�sty,�w na po�doł�ku�trzy�ma�pro�się�z bar�-
dzo� za�my�ślo�nym� wy�ra�zem� ry�ja.� Du�żo� lep�szy
od da�my�z ła�sicz�ką�i do te�go�nasz,�pol�ski,�przed�-
sta�wia�ją�cy�czło�wie�ka�pra�cy,�a nie�ja�kąś�la�fi�ryn�dę,
któ�ra�prze�szła�do hi�sto�rii�tyl�ko�dzię�ki�te�mu,�ze
da�wa�ła�księ�ciu,�i to�co�kol�wiek�szem�ra�ne�mu…

–�No�wła�śnie,�jak�by�ku�pił�chlew�mi�strza�za�-
miast�la�fi�ryn�dy,�bo�by�mu�zo�sta�ło�spo�ro�ka�sy
na in�ne�wy�dat�ki.�A mło�dzi�ar�ty�ści�i awan�gar�-
do�we�te�atry�nie�ma�ją�pie�nię�dzy.�Ten�mi�ni�ster
to�łba�mą�dre�go�nie�po�sia�da.�Wszyst�ko�ma�być
sta�ro�mod�ne� i sta�ro�świec�kie.� Prze�cież� ta�ki
kul�tu�ry� mi�ni�ster� po�wi�nien� być� za wspie�ra�-
niem� mło�dych� –� z je�go� cza�sów� –� ar�ty�stów.
Rzad�ko�cy�tu�ję�Wa�łę�sę�pre�zy�den�ta,�ale� to�on
po�wie�dział,�że�Ka�czyń�ski,�wdo�wiec�po bra�cie,
ży�je� w wie�ku XIX.� Wy�wa�li�li� w chuj� ka�sy,
a mło�dzi�ar�ty�ści�mie�li�by�na go�rza�łę�na kil�ka
lat.�Stwo�rzy�li�by�kil�ka�na�ście�in�sta�la�cji�i wa�ria�-
cji� ar�ty�stycz�nych.� Tra�fi�li�śmy� w rę�ce� tu�ma�-
nów,�któ�rzy�nie�ro�zu�mie�ją,�że�sztu�ka�prze.
–�Prze�gdzie?

–�Ge�ne�ral�nie�wprzód.�Na�wet�mo�ja�wnucz�ka
to� ro�zu�mie.� Żad�ne� Ra�fa�ele� ani� Da�win�cie� jej
nie�in�te�re�su�ją.�A ona�od uro�dze�nia�oglą�da�sztu�-
kę� współ�cze�sną. I,� chwa�ła� nie�ist�nie�ją�ce�mu,
da�lej�ją�oglą�da.�Bez�mo�jej�po�mo�cy.�Za�uważ,�że
wszyst�kie�pra�wi�cow�ce�ma�ją�sztucz�nie�za�smu�-
co�ne�mi�ny.�A te�raz�wszy�scy�na�pa�da�ją�na tych
po�słów,� co� tam� na sa�li� ple�nar�nej� śpie�wa�ją.
Mnie�się�to�po�do�ba.�Prze�cież�kre�ty�nów�i psy�-
cho�pa�tów� moż�na po�ko�nać� tyl�ko� śmie�chem!
Po�sło�wie� mo�gą� się� ba�wić� też� sło�wem:� pucz.
Śmiej�my� się� też� z za�ku�pu� ob�ra�zu� „Ko�bie�ty
z kot�ką�Dzin�dzią”.�Mło�dzi�niech�pój�dą�gło�so�-
wać�na PiS.�Wła�śnie�do�sta�li�po du�pie.
–�Ale�tyl�ko�ar�ty�ści.�In�ni�wal�ną�se�po dwa�ba�-
cho�ry�i są�do przo�du.�A z ar�ty�stów�i tak�nic�nie
bę�dzie,�bo�to�ru�ja,�pa�nie,�i po�rub�stwo…

–�Z in�nych�wia�do�mo�ści:�pan�pre�zy�dent�ja�-
ko�by� był� na po�grze�bie� pa�na Urba�na.� Ten
bied�ny�kie�row�ca�za�cho�wał�się�za�pew�ne�bo�ha�-
ter�sko�i je�go�ro�dzi�nie�wy�ra�zy�współ�czu�cia,�ale
pan�pre�zy�dent�był�na po�grze�bie�Urba�na.�No
prze�pra�szam�–�pa�na Urba�na.�Mam�na�dzie�ję,
że�bę�dzie�to�i na�stęp�nym�ra�zem.�Wi�dzę,�że�ku�-
kieł�ka�lu�bi�grzać�się�w cie�niu�nie�bosz�czy�ków.
Ich� stę�że�niu� po�śmiert�nym.� Kem�pa� też� nie�-
źle� –� wy�szczu�pla� ją� czerń� i smut�na mor�da.
Niech�więc�Mu�cha�śpie�wa.�Ty�le�po drin�ku.
–�Skål! �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 

Patrz, ba ba zna ków dro go wych nie zna, 
po wie dział męż czy zna. – Tu zno wu drze wo 
ob żar te, trze ba je wy strze lać, po wie dzia ła 
ko bie ta o bo brach. Je cha łam sa ma po alej ce
– We so łych Świąt. Nie zro zu mie li alu zji. Ty le
GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA. Na to miast AGNIESZ�KA
WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA wró ci ła po ty go dniu w So po -
cie i usi łu je so bie przy po mnieć, jak się pra cu je.
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Wszyscy. Na pohybel!

Fa�ce�bo�ok�*
Prze�my�sław�Ma�rek�Go�rą�cy:�Do�-
brej� zmia�ny� rzą�du� na lep�szy.
Lep�szy�bę�dzie�każ�dy.
An�drzej�Sta�ni�slaw�Jó�zwik: Dość
cie�ka�wy� rząd,�Kuch�ciń�ski� z pu�-
cy�bu�ta�na mar�szał�ka,�Du�da�z ka�-
mer�dy�ne�ra�na pre�zy�den�ta,�mi�ni�-
strant�ka�oł�ta�rzo�wa�–�pre�mie�rem.
Resz�ta�mi�ni�strów�za�miast�się�le�-
czyć�w sa�na�to�rium�Twor�ki,�uda�je
rząd.
Wik�tor�Gło�wac�ki: A że�by�do Jar�-
ka�za�wi�ta�ła�szpar�ka!

Woj�ciech� Mit�tel�sta�edt:� Wszy�-
scy�–�na Żo�li�borz!
Wal�de�mar�Szul: no�si�cie�lom�bro�-
szek� i tu�pe�ci�ków,� a cu�dacz�nych
ubra�nek�zwłasz�cza!

Strona�www�*
qqf: To�krzy�czał�Bar�tosz�Ar�łu�ko�-
wicz�przed sko�kiem�w prze�paść,
jak�był�Agen�tem.�No�to�co,�ska�-
cze�my?…
De�mon:� „Nie�chaj� drżą� pa�nu�ją�ce
kla�sy� przed re�wo�lu�cją� ko�mu�ni�-
stycz�ną”.

Kul�fons: Cze�kaj�ta,�w sła�woj�ce�mi
pa�pie�ru�zbra�kło!
Olek: Grze�siek,�Pe�tru�i Ki�jow�ski
mo�gą� to�krzy�czeć,� jak�bę�dą�ska�-
kać�przez�płot�przed Sej�mem,�bo
im�pi�siu�ry�po�sta�wi�li.

Fo�rum�*
ma�ero�se:No�tak,�odNo�we�go�Ro�-
ku�mo�wa�nie�na�wi�ści,� a prze�cież
pis�po�słu�gu�je�się�wy�łącz�nie�de�ba�-
tą.�Ogo�lić�to�to�na ły�so!
la�da�co:�Chwi�lo�wo� chu�jo�wo� jest,
szam�bo�w opo�zy�cji�do sy�fu,�mam

wra�że�nie,�że�sko�czyć�to�my�mo�-
że�my�im�na pu�kiel,�a nie�na po�-
hy�bel…
st1111:Wo�lę�Syl�we�stra�na ba�lu.
Skor�pio�n13:�A nie�mo�że�być�bal
u Syl�we�stra?
sta�ry�ki�zior:�„Na po�hy�bel�skur�wy�-
sy�nom!”.� (Sta�re� kra�sno�ludz�kie
za�wo�ła�nie�bo�jo�we).
st1111: Naj�no�wo�cze�śniej�sza�mo�-
da.�–�Pro�test�syl�we�stro�wy�w Por�-
tu�ga�lii�z uro�czą�po�słan�ką.�Nie�ko�-
niecz�nie�żo�ną.

Wy�po�wie�dzi�po�cho�dzą�
z fo�rum�in�ter�ne�to�we�go�

ty�go�dni�ka�„NIE”�i Fa�ce�bo�oka
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Świę�tej�Ma�rii
Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�usi�łu�je�znisz�-

czyć�sa�mą�moż�li�wość�po�ro�zu�mie�wa�-
nia� się� lu�dzi.�Za�własz�cza� ję�zyk�pol�-
ski.� Zmie�nia� do�wol�nie� obie�go�we
i słow�ni�ko�we�zna�cze�nie�słów�i zwro�-
tów.�Np.�na okład�ce�„wSie�ci”�wiel�ki�-
mi�li�te�ra�mi�twier�dzi:�„To�był�pucz”.
Tak� okre�śla� za�ję�cie� przez� opo�zy�cję
pre�zbi�te�rium� Sej�mu.� Tym�cza�sem
pucz� to� przej�mo�wa�nie� wła�dzy� si�łą.
Nikt�te�go�w Pol�sce�nie�za�mie�rzał�ani
nie�pró�bo�wał�od 1926�r.�Kra�dzie�ży�ję�-
zy�ka�i ob�dzie�ra�nia�go�z sen�su�nie�na�-
le�ży�my�lić� z kłam�stwem.�Np.�hi�tle�-
row�cy�tyl�ko�kła�ma�li,�że�po�żar�ber�liń�-
skie�go� par�la�men�tu� był� sy�gna�łem
do pu�czu.� Nie� od�cho�dzi�li� jed�nak
od zna�cze�nia�te�go�sło�wa.

Świę�te�go�Ja�re�my
PiS�nie�ma�na�wet�po�szlak,�że�kto�-

kol�wiek� wsz�czy�nał� ro�kosz� w ar�mii
i in�nych� uzbro�jo�nych� or�ga�ni�zmach
al�bo� chciał� uzbra�jać� ma�ni�fe�stan�tów
przed Sej�mem�w broń�cięż�szą�niż�pla�-
sti�ko�we�bu�tel�ki�po wo�dzie,�któ�re�spo�-
wo�do�wa�ły� pa�ni�kę� po�słan�ki� Paw�ło�-
wicz.�Ci�zwo�len�ni�cy�ka�czy�stów,�któ�-
rzy� re�spek�tu�ją� zna�cze�nia� w pol�sz�-
czyź�nie,� twier�dzą,� że� śla�dem� za�ma�-
chu�sta�nu�by�ły�żar�to�bli�we�wska�zów�-
ki�ja�kie�goś�re�dak�to�ra�„For�be�sa”,� jak
sfor�mo�wać� Maj�dan.� Ka�czyń�ski� po�-
pie�rał�zresz�tą�Maj�dan,�ale�w Ki�jo�wie,
gdyż�nie�lu�bi�Ro�sji,�a sie�bie�oraz�wi�-
wa�tu�ją�cy�mu�tłum�–�i ow�szem.

Świę�te�go�Am�bro�że�go
Pu�del�Azor�nie�czu�je�się�Po�la�kiem.

Nie�ma�ją�oj�czy�zny�ko�ma�ry,�któ�re�pi�-
ją� na�szą� krew.� Wszy� oj�czy�znę� ma�ją
i nie�jest�nią�Szwaj�ca�ria.

Świę�tej�Wir�gi�nii
Nad�miar� dni� wol�nych� po�wo�du�je,

że�mam� sracz�kę� al�bo� (czy�li� in�ny�mi
sło�wy)�prze�marsz�wojsk�przez�od�byt.

Świę�tej�Le�oka�dii
W po�przed�nim�po�dwój�nym�nu�me�-

rze�„NIE”�na str. 1�wy�ra�zi�łem�po�gląd,
że�gdy�PiS�odej�dzie�od wła�dzy,�zo�sta�wi
drzwi� otwar�te� na fa�szyzm.�Wzbu�rzy�-
łem�opty�mi�stów;� zwra�ca�li� się,� że�bym
uza�sad�nił� to� mnie�ma�nie.� Py�ta�li,� czy
uwa�żam� Ka�czyń�skie�go� za mniej�sze
zło.�Uwa�żam�go�za wiel�kie�zło,�któ�re
do�pro�wa�dzić� mo�że� do naj�więk�sze�go.
Gdy�PiS�ja�ko�par�tia�już�za�wie�dzie�i roz�-
cza�ru�je�zna�czą�cą�część�swo�ich�wy�bor�-
ców,�stra�ci�wła�dzę.�Nie�znik�ną�jed�nak
lu�dzie,�si�ły,�po�li�ty�cy,�któ�rzy�ją�wspie�ra�-
li.� Spad�ko�bier�cy� zra�dy�ka�li�zu�ją� się,
uzna�jąc,�że�PiS�prze�gra�ło,�bo�za sła�bo
bra�ło�za mor�dę.�Na�stą�pi�prze�for�ma�to�-
wa�nie� par�tyj�ne,� ja�kich� w mi�nio�nym
ćwierć�wie�czu� by�ło� mnó�stwo.� Par�tie
od�cho�dzi�ły�w nie�byt,�a ich�zwo�len�ni�cy
i ide�olo�gie�zle�pia�li�się�w no�wych�or�ga�-
ni�zmach.�Po par�tii�Ka�czyń�skie�go� zo�-
sta�ną� jej� po�li�ty�cy� nie�po�tra�fią�cy� tkwić
da�lej�w grze�bez�wo�dza,�bez�pra�wia�i de�-
ma�go�gii.�Fa�szy�zu�ją�ce�or�ga�ni�za�cje�mło�-
dzie�ży� już� te�raz� sprzy�mie�rzo�ne� z ka�-
czy�sta�mi.� Wy�bor�cy� ma�ją�cy� w du�pie
for�my�rzą�dów,�łak�ną�ce�zaś�po�pu�li�zmu
i na�cjo�na�li�zmu.�Upo�li�tycz�nio�na przez
Ma�cie�re�wi�cza�i zi�de�olo�gi�zo�wa�na ar�mia
za�ra�żo�na pol�skim� szo�wi�ni�zmem.� Jej
przy�bu�dów�ka,� obro�na te�ry�to�rial�na,
czy�li� na�cjo�na�li�stycz�ne� bo�jów�ki� ter�ro�-
ry�zu�ją�ce� prze�ciw�ni�ków.� PiS� zo�sta�wi
po so�bie� stra�to�wa�ny� sys�tem� spra�wie�-
dli�wo�ści� i roz�zu�chwa�lo�ne�służ�by�spe�-
cjal�ne.�Nie�tknię�ty�bę�dzie�klub�sta�rych
ka�wa�le�rów�zwa�ny�kle�rem.�Przy�wy�kły
do an�ty�de�mo�kra�tycz�nej�wła�snej�struk�-
tu�ry,�bez�gra�nicz�nej�pod�le�gło�ści�prze�ło�-
żo�nym,� po�żą�da�ją�cy� wpły�wów�w pań�-
stwie� i bo�gac�twa.� Wszel�ka� swoj�ska
ciem�no�ta�po�szu�ka�dla�sie�bie�uj�ścia.�Ja�-
kaś� od�mia�na fa�szy�zmu� jest� je�dy�nym
na�czy�niem,�wktó�re�mo�że�wlać�się�czar�-
na si�ła�mo�cy�i na�dal�do�mi�no�wać.

Świę�te�go�Wie�sła�wa
Po�mię�dzy 23�a 24�grud�nia�ze�szłe�go

ro�ku� licz�ni� zna�jo�mi,� któ�rym�mó�wi�-
łem� wie�lo�krot�nie,� że� nie� ob�cho�dzę

re�li�gij�nych�świąt�i cał�ko�wi�cie�je�igno�-
ru�ję,�po�mi�mo�to�dzwo�ni�li�lub�wy�sy�-
ła�li�SMS�-y�z ży�cze�nia�mi.�By�ła�to�po�-
trze�ba� sil�niej�sza� od nich� sa�mych
i od sza�cun�ku� dla� cu�dzych� prze�ko�-
nań.� Jed�nej� pa�ni,� któ�ra� za�dzwo�ni�ła
trzy�krot�nie,�od�par�łem:�„Spier�da�laj”.
Nie�by�ło�w tym�nic�opry�skli�we�go�wo�-
bec� le�ci�wej� da�my.� Bo�że�Na�ro�dze�nie
ma�cha�rak�ter�bar�dziej�niż�ja�agre�syw�-
ny,�a przy tym�to�ta�li�tar�ny.

Świę�tej�Ju�lii
Me�dia�opo�zy�cyj�ne,�ka�to�li�cy�otwar�-

ci,� a na�wet� ko�le�ga� Be�reś� ape�lo�wa�li,
że�by� do�wódz�two�Ko�ścio�ła�w Pol�sce
me�dio�wa�ło� mię�dzy� PiS� i an�ty�PiS,
aby�wy�ga�sić�ostrość�kon�flik�tu�i uspo�-
ko�ić� sy�tu�ację.�O ni�czym� in�nym�nie
ma�rzy�Ka�czyń�ski.�Tyl�ko�przez�za�du�-
fa�nie�i am�bi�cję,�że�by�być�je�dy�ną�si�łą
spraw�czą,�nie�ku�pu�je�so�bie�u bi�sku�-
pów� jesz�cze� sil�niej�sze�go� po�par�-
cia. I oto�mi�ło�śni�cy�de�mo�kra�cji,�Eu�-
ro�py,�wol�no�ści,� re�pu�bli�ki� li�be�ral�nej,
za�pra�sza�jąc� kler� do nad�rzęd�nej� ro�li
w po�li�ty�ce,�na�ma�wia�ją�do two�rze�nia
pań�stwa� jaw�nie� i cał�ko�wi�cie� teo�kra�-
tycz�ne�go.�Czy�li�pcha�ją�je�spod�desz�-
czu� PiS� pod ryn�nę,� któ�rą� za�rzą�dza
Ry�dzyk.

Świę�te�go�Da�ma�ze�go
Wcza�sie�piesz�czot�kot�Edek�tak�się

roz�na�mięt�nił,�że�po�gryzł�mnie�z mi�-
ło�ści.�Nie�do�łą�czy�łem�jed�nak�do bo�-
ha�te�rów�na�ro�do�wych�lu�bu�ją�cych�się
w prze�le�wa�niu�krwi�wła�snej�i cu�dzej.
Za�miast�iść�doDu�dy�po or�der,�sko�pa�-
łem�ko�ta.�Dzia�ło� się� to�w dzie�wią�ty
dzień�świąt�Bo�że�go�Na�ro�dze�nia.

Świę�te�go�Wal�de�ma�ra
Od 1953� r.� mam� naj�zna�ko�mit�szą

ran�gę�w si�łach�zbroj�nych:�„skre�ślo�ny
z ewi�den�cji� woj�sko�wej”.� Słusz�nie
więc�Do�ro�ta�Ka�nia� wy�mie�nia�mnie
przed ge�ne�ra�łem�Kisz�cza�kiem�i Ja�ru�-
zel�skim�ja�ko�trio�twór�ców�me�tod�sto�-
so�wa�nych� te�raz� przez� opo�zy�cję
i KOD�wo�bec�pra�gną�ce�go�zgo�dy�PiS.
An�drzej� Ro�ze�nek� (zde�gra�do�wa�ny
przez�Ka�nię�do stop�nia�„dzien�ni�ka�-
rza”�„NIE”,�choć�jest�mo�im�za�stęp�cą)
pró�bu�je�wy�wo�łać�wal�ki�ulicz�ne.�Dla
miss�PiS�bro�nią�ca�kon�sty�tu�cji�opo�zy�-
cja� jest� wcie�le�niem� Tar�go�wi�cy,� tej,
któ�ra� nie�gdyś� wła�śnie� kon�sty�tu�cję
oba�li�ła.� Opo�zy�cja� wo�bec� PiS� –� za�-
pew�nia� Ka�nia� –� jest� spad�ko�bier�cą

władz�PRL,�a wła�dze�PiS�suk�ce�so�rem
opo�zy�cji� cza�sów� so�cja�li�zmu.� Przy�-
pusz�czam,�że�w ni�by�-lecz�ni�czym�za�-
kła�dzie� za�mknię�tym� dla� „be�stii”
przy�szły�mi�ni�ster� Ro�ze�nek� otwo�rzy
ko�bie�cy�od�dział�po�li�tycz�ny.�(Wy�wód
Ka�ni�w ca�ło�ści�na str. 5).

Świę�tej�Dag�ma�ry
Skła�dam� kon�do�len�cje� ro�syj�skiej

ar�mii� z po�wo�du� tra�gicz�nej� śmier�ci
Chó�ru� Alek�san�dro�wa,� mo�je�go� ulu�-
bio�ne�go�w cza�sach�Związ�ku�Ra�dziec�-
kie�go.�Czyż�by�to�by�ła�pol�ska�bom�ba
w sa�mo�lo�cie� –� od�wet� za tę,� któ�ra
uśmier�ci�ła�pol�ską�eli�tę�pod Smo�leń�-
skiem?

Świę�te�go�Alek�san�dra
Jan�Pie�trzak�za�wsze�śmie�szy.�Gdy

umrze,� lu�dzie�bę�dą�cho�dzić�na je�go
grób,�że�by�le�czyć�de�pre�sję.�Te�raz�roz�-
śmie�sza�so�bą,�po�nie�waż�roz�gła�sza,�że
jest�ofia�rą�wszyst�kich�ustro�jów,�któ�-
re� by�ły� w Pol�sce� i są.� Pła�cze,� że
w PRL�tłam�si�ła�go�cen�zu�ra,�zdej�mu�-
jąc�mu�nu�me�ry�lub�coś�z nich�wy�ci�-
na�jąc.� Ow�szem,� ale� prze�cież� dzię�ki
te�mu,� co� pusz�cza�ła,� miał� naj�lep�szy
okres� w swo�im� ży�ciu� ka�ba�re�cia�rza.
Ba,�cen�zu�ra�pra�co�wa�ła�na okla�ski�dla
Pie�trza�ka.� Dzię�ki� niej� wy�star�czy�ło
zła�pać�się�za nos�i po�wie�dzieć:�„Coś
mi� źle� pach�nie.�A,� to� ze�wscho�du”,
że�by�pu�blicz�ność� sza�la�ła.� (Przy�kład
zmy�ślo�ny).� Gdy�by� mógł� gło�sić
„Zwią�zek� Ra�dziec�ki� śmier�dzi”,� wi�-
dzo�wie�sie�dzie�li�by�smut�ni.�W III RP
prze�ży�wał� mar�ty�ro�lo�gię.� Kie�dy� już
bez�cen�zu�ry�mógł�śpie�wać�i ga�dać,�co
chce,� oka�za�ło� się,� że� nie� ma� nic
do po�wie�dze�nia.� Pre�zy�dent� Wa�łę�sa
nie�dał�mu�sa�li,�te�le�wi�zja�nie�wpusz�-
cza�ła�na ekran,�a gdy�Pie�trzak�kan�-
dy�do�wał� na Pre�zy�den�ta� RP,� je�go
elek�to�rat� oka�zał� się� mniej�szy� niż
prą�cie� pre�ten�den�ta.� Ka�czyń�ski� też
go�za�wiódł.�Pie�trzak�ża�lił�się�bo�wiem
„Ga�ze�cie� Pol�skiej”� na gwiazd�kę
2016;�„Na�wet�re�dak�to�rzy�TVP�bo�ją
się� pusz�czać� mo�je� ko�men�ta�rze”.
„Mo�je�mu�ka�ba�re�to�wi�nie�po�zwa�la�się
ko�rzy�stać� z wol�no�ści� sło�wa”.�Da�lej,
że�pro�wo�ka�to�rzy�nie�da�ją�mu�się�do�-
ga�dać�z ak�to�ra�mi. I znów�cy�tat:�„Mu�-
si�my�wie�dzieć,�skąd�to�się�bie�rze,�kto
tym�kie�ru�je,�kto�za tym�stoi”. I to�nie
jest�pa�ro�dia�mów�cy�z PZPR�al�bo�PiS.
Ja�nek�ja�ko�ar�ty�stycz�ny�trup�wy�ma�ga
sza�cun�ku� na�leż�ne�go� zmar�łym.� Ku

je�go�pa�mię�ci�wy�znaw�cy�PiS�świę�to�-
wa�li�te�raz�rocz�ni�cę�ga�li�po�grze�bo�wej,
któ�ra�kil�ka�lat�te�mu�od�by�ła�się�z oka�-
zji 50-le�cia�wy�stę�pów�Pie�trza�ka.�Cóż,
czci�my� w nim� jed�ne�go� z żoł�nie�rzy
wy�klę�tych.

Świę�tej�Łu�cji
Każ�dy�film�ma�ją�cy�za te�mat�Ho�lo�-

kaust� uzna�wa�ny� jest� za ar�cy�dzie�ło
i ko�si�na�gro�dy.�Wę�gier�ski�film�„Syn
Sau�la”�w 2016�r.�do�stał�Osca�ra,�Zło�-
ty�Glob�i Wiel�ką�Na�gro�dę�w Can�nes.
Bra�ku�je�mu�tyl�ko�No�bla�z me�dy�cy�-
ny.�Ak�cja�roz�gry�wa�się�w obo�zie�za�-
gła�dy� w Oświę�ci�miu.� Na ekra�nie
w kół�ko� wi�dzi�my� Ży�dów� idą�cych
lub�bie�gną�cych�na śmierć,�na�gich�al�-
bo�ubra�nych.�Tak�że� ich�tru�py�i po�-
pio�ły.� Te�ma�tem� są� tru�dy� Son�der�-
kom�man�do –�od�dzia�łu�Ży�dów�zmu�-
szo�nych�do po�ma�ga�nia�w nie�ła�twym
pro�ce�sie� ga�zo�wa�nia� po�bra�tym�ców,
sprzą�ta�nia�po ich�ago�nii,�wy�cią�ga�nia
i pa�le�nia� ty�się�cy� tru�pów� na do�bę.
Prze�sła�nie� fil�mu� na�wią�zu�je� do ży�-
dow�skie�go�po�wie�dze�nia:�„Kto�ra�tu�-
je�jed�no�ży�cie,�ra�tu�je�ca�łą�ludz�kość”.
Jest�ono�głup�sze�niż�mój�pu�del�Azor.
Czy�ni�bo�wiem�zba�wi�cie�lem�co�dru�-
gie�go� ma�so�we�go� mor�der�cę,� wli�cza�-
jąc�w to�tak�że�tych�z SS.�Saul�nie�ra�-
tu�je�jed�nak�jed�ne�go�ży�cia.�Chło�piec,
któ�ry� jest� je�go� ima�gi�no�wa�nym
i sym�bo�licz�nym�sy�nem,�to�trup.�Bo�-
ha�ter�do�sta�je�na je�go�tle�fik�sa�cji�re�li�-
gij�nej,�a sta�ra�nia�o ry�tu�al�ny�po�chó�-
wek�tych�aku�rat�zwłok�sym�bo�li�zu�ją
cze�pia�nie�się�przez�Sau�la�odro�bin�ki
czło�wie�czeń�stwa� w nie�ludz�kich
oko�licz�no�ściach.�Dą�że�nie� do zo�sta�-
wie�nia� po so�bie� zmy�ślo�ne�go� sy�-
na jest�tak�moc�ne,�że�wi�dok�pol�skie�-
go�pa�stusz�ka�roz�pro�mie�nia�bo�ha�te�ra
na chwi�lę� przed eg�ze�ku�cją� sa�me�go
Sau�la.�Film�koń�czy�się�bo�wiem�bun�-
tem� człon�ków� Son�der�kom�man�do,
co�ma�hi�sto�rycz�ne�od�nie�sie�nia.�Je�go
człon�ko�wie�ucie�ka�ją�na fil�mie�z obo�-
zu,� nie� wia�do�mo� jak� po�ko�nu�jąc
ogro�dze�nie�i wy�mi�ja�jąc�stra�że.�Pły�ną
przez� pięk�ne� je�zio�ro,� któ�re�go� ko�ło
Oświę�ci�mia�nie�ma.�Na uży�tek�pol�-
skiej� pu�blicz�no�ści� wę�gier�ski� Żyd
Saul� wy�stę�pu�je� ja�ko� Sza�weł� i John
Ko�cha�now�ski�mu�się�kła�nia.�Mniej�-
szym�po�świę�ce�niem�by�ło�ra�to�wa�nie
Ży�dów�w cza�sie�oku�pa�cji�niż�oglą�da�-
nie� do koń�ca� ar�cy�dzie�ła� re�ży�se�ra
Lászlo�Ne�me�sa.

Świę�tej�Oty�lii
U Sa�kie�wi�cza�opo�wieść�o Ada�mie

Bo�row�skim,�sze�fie�grup�spe�cjal�nych
jed�ne�go� z od�ga�łę�zień� „So�li�dar�no�-
ści”.�W 1982� r.� po�sta�no�wił� on,� jak
mó�wi,�upro�wa�dzić�i uwię�zić�Wie�sła�-
wa� Gór�nic�kie�go,� sze�fa� ze�spo�łu� do�-
rad�ców� po�li�tycz�nych� gen.� Ja�ru�zel�-
skie�go.� „Uzy�ska�li�śmy� in�for�ma�cję,
gdzie�cho�dzi�on�bez�ob�sta�wy�i moż�-
na go�„zdjąć”�z uli�cy”.�Wie�siek�ni�-
gdy�nie�miał�żad�nej�ob�sta�wy,�ale�po�-
sia�dał� re�wol�wer.� Gdy�by� ter�ro�ry�ści
prze�ży�li�pró�bę�po�rwa�nia�i do�ko�na�li
go,� cen�tra�le� pod�ziem�nej� „So�li�dar�-
no�ści”�po�tę�pi�ły�by�ten�wy�czyn�z hu�-
kiem� ja�ko� es�bec�ką� pro�wo�ka�cję.
Nam� zaś,� czy�li� re�żi�mo�wi,� by�ło�by
w to�graj�mieć�mę�czen�ni�ka.�Świa�to�-
wa�pra�sa�by�się�wście�kła,�gdyż�Gór�-
nic�ki� la�ta�mi� był� ko�re�spon�den�tem
w USA�i po�pu�lar�nym�wi�ce�pre�ze�sem
tam�tej�sze�go� sto�wa�rzy�sze�nia� ko�re�-
spon�den�tów� za�gra�nicz�nych� w la�-
tach� sześć�dzie�sią�tych.� Bo�ha�te�rem
sprze�ci�wu� wo�bec� pol�skich� chle�bo�-
daw�ców� pro�wa�dzą�cych� an�ty�izra�el�-
ską�po�li�ty�kę.

Świę�te�go�Al�fre�da
An�drzej�Du�da� ogło�sił,� że�Do�nald

Trump� dzię�ko�wał�mu� przez� te�le�fon
za wy�gra�nie� wy�bo�rów.� Wi�docz�nie
Po�lak�uwa�ża�pre�zy�den�ta�elek�ta�USA
za jesz�cze� więk�sze�go� idio�tę� niż� ten
jest�nim�w rze�czy�wi�sto�ści.�Po dniów�-
kach� usłu�gi�wa�nia� Ka�czyń�skie�mu
nasz�pre�zy�dent�kła�dzie� się�do łóż�ka
w Bel�we�de�rze�i pod�nie�ca�się�wy�obra�-
że�niem,� że� to� on� ste�ru�je� de�cy�zja�mi
po�li�tycz�ny�mi�wa�żą�cej� czę�ści� oby�wa�-
te�li�Sta�nów�Zjed�no�czo�nych.

Świę�te�go�Izy�do�ra
Po raz�pierw�szy�prze�stra�szy�łem�się

o sie�bie.�Zio�bro�przy�go�to�wu�je�usta�wę
o „kon�fi�ska�cie�roz�sze�rzo�nej”.�Po�zba�-
wi� ona� ca�łe�go� ma�jąt�ku� gang�ste�rów
za�gro�żo�nych�ka�rą�po�wy�żej 5�lat,�a je�-
śli�ta�ki�uciek�nie�z kra�ju,�to�bez�wy�ro�-
ku�pro�ku�ra�tor�mu�wszyst�ko�za�bie�rze.
Wy�star�czy� więc,� że� Zio�bro� na�zwie
mnie�gang�ste�rem�i oskar�ży�o co�kol�-
wiek,�za co�moż�na by�dać�wię�cej�niż
5�lat�–�i po�śle�mnie�na po�sił�ki�do Ca�-
ri�tas� lub� in�nych� śmiet�ni�ków.� Żrę
więc�te�raz�ka�wior�na ko�la�cję� i za�pa�-
mię�tu�ję�je�go�smak. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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